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PO  RAZ PIERW SZY  W 
ŁODZI, W DNIACH OD 17 
DO 19 M A JA , ODBĘDZIE 
SIĘ  O G Ó LN O PO LSK I FES­
TIW A L  TEATRÓW  STU ­
DEN CKICH . PROTEKTO ­
RAT NAD FESTIW ALEM  
O B JĄ Ł  M GR EDWARD 
KA ZM IERCZA K , PR ZE­
W ODNICZĄCY PREZY ­
DIUM RADY NARODOW EJ 
M IA STA  ŁODZL

■HENRYK KOWALSKI

U P A D E K
KLUBÓW

K ilka la t tem u działacze
spoleczno-ośw iatow i zapała­
li naglą m iłością do o rg a ­
nizow ania klubów , gdyż jak  
tw ierdzili, są one jedyną l 
na jlepszą  form ą pracy o- 
św iatow ej, roku jącą  w ielkie 
nadz ie je  na przyszłość. N ie 
zastan aw ian o  sie bliżej nan 
tym . co tak ie  kluby pow in­
ny robić, jak ie , w te j kon­
k re tn e j sy tuacji, pow inny 
być w artości program ow o- 
ideow e i na jsku teczn iejsze 
form y ich roalizacji. Z daw a­
ło się, że do lokalu daw nej 
św ietlicy w ystarczy  w pro­
w adzić bn.r. kaw ę. w ieczo­
re k  taneczny t zachow ać 
n iek tó re  forfny pracy k u l­
tu ra lno-ośw iatow ej. jak  o r­
ganizow anie odczytów, spot- 

' kań. czy też dyskusji, a 
' reszta  już się jakoś sam a u- 

}oży. Rodziły się k luby  jak  
przysłow iow e grzyby po 
deszczu. N ie było m iasta  po­
w iatow ego, nie m ów iąc o 
w ojew ódzkich, gdzie by klu 
by tak ie  nie pow staw ały. W 
początkow ym  okresie  s ta ra ­
no się .stw orzyć w  nich a t­
m osferę  Intym ności, e li ta r ­
ności, pozory jakiegoś w iel­
kiego w ta jem niczen ia . Człon 
kow ie tak ich  k lubów  mieli 
w P ow istow ych  D om ach 
K u ltu ry  w ydzielone salki, 
k tó ra  w czasie sw oich ze- 

, b ra ń  zam ykali często na 
cztery  spusty , nie dopusz­
czając profanów . K luby  te  
nie nazyw ały się jeszcze 
tak  w ym yślnie, jak  obecne, 
lecz ogólnie nazywane) je 
K lubam i In teligencji.

Z asadniczą fo rm ą Ich 
działalności była dyskusja . 
czy  spo tkan ie  przy czarne j 
kaw ie, na k tó rym  „rozgry­
zano" w szystk ie  problem y 
zw iązane ze zm ianą  sy tuacji 
politycznej w  k ra ju , czasem , 
a później częściej, k iedy te ­
m atów  do rozw ażań było 
coraz m niej, o rganizow ano 
w ieczorki taneczne.

Członkow ie klubów  złą­
czeni id e ą  narzekan ia , rw a ­
nia sza t 1 bicia się w p ie r­
si, zapełniali sa le  k lubow e 
i dyskutow ali, n ie jednok ro t­
n ie  tw órczo 1 ciekaw ie. P óź­
n ie j zaczęło coś się psuć. 
T em at dyskusji bvł ciągle 
ten  sam . a współczesność, 
podażając m ilow ym i k ro k a ­
m i do przodu, czyniła z mai 
konten tów  nudziarzy  i z  cza 
sem , gdy n ie  chcieli tego 
dostrzec — zam ieniała w  
m etafizyków  i d es tru k to ­
rów  życia społecznego, a 
k luby  in teligencji — w  klu 
by m ało in teligen tnych .

K ryzys pogłębiał się 1 je­
go sku tk i nie da ły  na sie-
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JULIAN BRYSZ

U dział w  fe s tiw a lu  b ie rze  11 zespołów , w  tym  
6 spoza Lodzi.
O to te a try  uczestniczące w  fes tiw alu :
S tudenck i T e a tr  P o lityczny  ze Szczecin*
S tudenck i T ea tr  „STEP" * G liw ic 
S tudencki „T ea tr 38“ * K rak o w a  
K ab are t C en tra lnego  K lubu  S tu d en ta  „H ybrydy" 
z W arszaw y
S tudenck i T e a tr  „K a lam b u r"  z W rocław ia 
T ea trzy k  „Co-To“ z G d ań sk a  
S tudenck i K ab are t „To-Tu*‘ z G dańska 
„C yrk Rodziny A fanasjeff" z G dańska 
S tudencki T ea tr  S a ty ry  „P strąg "  z Lodzi 
S tudencki T e a tr  S a ty ry  „C y tryna" z Lodzi 
S tudenck i T ea tr  P rób  z Lodzi
O siem  z w ym ienionych zespołów  p rzedstaw i n a  fe­

stiw alu  po dw a różne p rogram y z tym , że ju ry  oce­
n iać będzie ty lkp  jeden  p rogram .

WIESŁAW MACHEJKO

TU ŻAKÓW CIĄG DALSZY

O tw arcie festiw nlu n as tąp i w p ią tek  17 m aja  o go­
dzinie 18 w sali T eatru  RozmaitoAct, ul. M oniuszki 4a. 
W ystępy za in au g u ru je  T ea tr Polityczny ze Szczecina 
p ro sran w m  an tyw ojennym  ,,R equiem “ .

W festiw alu  b ierze u-dzial 112 członków  zespołów. 
Jednocześnie odbyw a siej ogólnopolskie sem inarium  
radiow ęzłów  studenck ich  i k o n k u rs n a  najlep szą  au ­
dycję . Z aproszono do Łodzi 120 przedstaw icieli św ia­
ta  k u ltu ry , w ty m  w ielu d z ienn ikarzy  p rasy , rad ia  
i telew izji.

W osta tn ie j chw ili zaw iadom iono k o m ite t o rgan iza­
cy jn y , że ze w zględu na chorobę ak to rów  nie p rzy ­
będzie na przeg ląd  k ab a re t „TO-TU“ z G dańska. Za­
tem  w szystk ie inform acjo  na  jego tem a t um ieszczone 
obok i w ew nątrz  n u m eru  tracą  ak tualność .

NAGRODY UFUNDOW ALI: M inisterstw o K u ltu ry  1
Sztuki, M inisterstw o Szkolnictw a W yższego , Rada 
N aczelna Z rzeszenia S tudentów  P olskich . Rada O krę­
gowa ZSP, R ektorzy P o litechn ik i Łódzkiej 1 Uni­
w ersy te tu  Łódzkiego o raz red ak c ja  „Expred»u I lu ­
strow anego" .

Fot.: S. M ICHAŁOW SKI

Kogo studenckie 
teatry dały krajowi?

R u b ryka  ta  zosta ła  zredagow ana z pam ięei i po zna­
jom ości. Jeśli kogoś pom inęliśm y, proszę bardzo się 
dopisać, byle czy te ln ie , zo s taw iam y w olne  m iejsce.

A  w ięc S T S  dały: H A N N Ę  R E K  — p iosenkarkę, 
K R Y S T Y N Ę  C H I M A N I E N K O  — ak to rkę  charakte­
rystyczną , E L Ż B IE T Ę  C Z Y Ż E W S K Ą  (od pąsow ej ró­
ży), EW Ę N A G U R SK Ą  — p iosenkarkę  i h is toryka  
fi lm u , A L I N Ę  R O N C Z E W SK Ą  — siostrę R yszarda, 
m alarką, au torkę  k s ią że k  dła dzieci, K R Y S T Y N Ę  
S I E N K I E W I C Z  — pulską M assinę. A G N IE SZ K Ę  
O SIE C K Ą  — au torkę  piosenek.

(W olne m ie jsce  d la  pań)

Spośród panów : Z B IG N IE W A  C YB U L SK IE G O  —  
polski Dean, JERZEG O  A F A N A S JE W A  — poetę, sa­
tyryka , dyrek to ra  „C yrku" osta tn io  film ow ca , BO­
G U M I Ł A  KOB1 E LĘ —  fila r  „W agabundy", J A C K A  
F ED O RO W IC ZA  — podporę fila ru  „W agabundy", R Y ­
S Z A R D A  R O N C ZEW SK IEG O  — m im a Z „C yrku"  
i k iedyś reżysera  „Pstrąga", A N D R Z E J A  JA R E C ­
K IEG O  — dram aturga  t k ry ty k a  teatralnego, JA R O ­
S Ł A W A  A B R A M O W A  —  dram aturga  i kom pozyto ­
ra p iosenek, M A R K A  L U S Z T IG A  — kom pozytora  
i d źw iękow ca  P olskiej K ron ik i F ilm ow ej, JERZEG O  
M A R K U SZ E W SK IE G O  — reżysera  radia, te lew iz ji 
i teatru , JA N U S Z A  ST.O W IKO W SK1EG O  — autora  
„Parasolek" i 75 innych  p iosenek  napisanych z PIO­
T R E M H E R TL E M  —  dziś k ie ro w n ik iem  m u zyczn ym  
T ea tru  7.75, L E SZ K A  S K R Z Y D Ł O  — film ow ca , autora  
p ierw szych  sa ty ryczn ych > m agazynów  film o w ych  W FO  
..Było nie było". JERZEG O  P IE C ZYŃ SK IE G O  —  
piosenkarza  estrady rad iow e), W O W O  B IE L IC K IE ­
GO — lorda z „To-Tu". J A N A  SK O TN IC K IE G O  — 
m agistra , studen ta  I roku  reżyserii P W ST  ł...

(uprze jm ie  p rosim y  się dopisać)

GRUPY

Nie w yrosły  z próżni. Zro­
dziły się w śród grom kich, 
parad n y ch  pieśni m asow ych, 
w śród n ieporadnych  m u tac ji 
k rakow iaków  „M azow sza" o- 

ra z  w śród w ielk ich  słów  
często bez pokrycia. Były 
zdrow ym  odruchem  m ło­
dych organizm ów . Z górą 
10 ła t tem u  w ybuchł ten  
ru ch , k tó rem u  k toś tra fn ie  
nad a ł nazw ę b u n tu  żaków . 
N ie w iem y jak  to  było w 
innych  ośrodkach  akade­
m ickich , ale w  Łodzi ju ż  w 
roku  1952 no tu jem y  przygo­
tow any  przez studen tów  fi­
lologii po lsk iej kostium ow y 
m on taż  jakob iń sk ie j sa ty ry  
polskiego O św iecenia. S łu ­

cham y potem  estradow ych  
p rogram ów  tępionego za 
„kociakow atość" I „złoty sty l 
życia" „D yliżansu sa ty ry " , 
og lądam y m ontaż satyry  
m iędzyw ojennej. W kręgu  
hum an istów  n a  U niw ersy te­
cie Ł ódzkim  w rze. Jes ien ią  
1954 roku  ludzie  zaangażo­
w an i w  w ym ienione bun ty  
żackie tw orzą  te a tr  studenc­
k i — „P strąg". W roku  1955 
w  W arszaw ie odbyw a się 
p ierw szy  p rzeg ląd  STS-ów. 
w  k tó rych  b ierze udział 6 
najlepszych  zespołów .

B u n t żaków  rośnie! J a k  p i­
sze ów czesna „K ron ika": 
„Idzie fro n ta ln y  a ta k  już 
n ie  n a  jednostkow e b łę ­
dy i w ypaczenia a le  
n a  sam e tendenc je". 
O czywiście, dużo w  tym  
przesady , dużo prztyczków  
całk iem  niesłusznych.

Celne tra fie n ia , gorzki 
śm iech, d rw in a  i iron ia , pa­
tos i zabaw a, hum or i now a 
s tudencka  p iosenka, pan to ­
m im a 1 poezja , oto co m ie­
szczą w  sobie n ieznane do­
tąd . g ra jące  „n a  jaskó ł­
kach", zaw sze pełne s tu d en ­
ckie tea trzyk i.

Sceptyczna początkow o 
p rasa  tw ierdzi, że to z jaw i­
sko efem eryczne. Po tem  do­
p a tru je  się In te lek tua lnych  
głębi. Po tem  szuka rodow o­
du  STS-ów  w k ab a re tach  
lite rack ich . P o tem  zaczyna 
się w reszcie entuzjazm ow ać. 
A  że w łaśn ie  sa tyryczne sce­
ny  profesjonalne  p rzeżyw ają 
kryzys, nuże w alić je  po 
łbach, s taw ia jąc  za w zór o- 
czyw lścle studenck ie  sceny. 
O ne bow iem  są jak  w ia tr  
w iosenny, ożyw cze 1 od ra­
dzające  sa ty rę! O ne łam ią  
b a rie ry  fo rm alne  te a tru , ro ­
b ią  to  co im  się podoba w 
dziedzinie tekstu , m uzyki, 
scenografii, m an ier ak to r­
skich, w reszcie tem atów . H a­
łas robi się coraz w iększy. 
C oraz w ięcej tzw . p row in-
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bie  długo czekać. O dchodzi­
ły bardziej św ia tłe  i zaan­
gażow ane jednostki. K luby  
s ta ły  się puste , n udne  i 
nieciekaw e. U padały  jeden  
za drugim . N ie pom agały 
znakom ite  nazw iska p re le ­
gentów , tw órców , w zyw a­
nych n ie jednokro tn ie  dużym  
nak ład em  kosztów  ii w ysił­
ku  organ izatorów , n ie  po­
m agały  im prezy, k tó re  za 
w szelką cenę m iały  u trzy ­
m ać zw iązek z ro zp ad a ją ­
cym i się środow iskam i. N a j­
bardzie j w yszukane form y 
pracy  n ie  mogły i nie za­
stąp iły  tw órczej i zaangażo­
w an ej atm osfery . Życie do­
m agało  się sw oich p raw  i 
w e  w łaściw y sobie rygorys­
tyczny i bezw zględny spo­
sób, żądało ich realizacji.

Posypały  się w ięc now e 
pom ysły, z k tó rych  w te j 
sy tuacji, m ożna by rzec, na 
d rug im  e tap ie  żyw otności 1 
działalności klubów , jeden  
zdobył sobie n iezw ykłą po­
pularność, nie dzięki zw iąz­

kom  że w spółczesnością, s ie  
dzięki fikcyjności tych  
zw iązków , a  m ianow icie po­
m ysł o rganizow ania w  skali 
m asów ej D yskusyjnych  K lu ­
bów Film ow ych, albo toż, 
i a k k |o ,w o l i  — K lubów  Mi- 

■łeśnittow' W iedzy i Film u. 
N a sm utnych  ru inach  d aw ­
nych klubów  in teligencji 
pow staw ały  D yskusy jne K lu 
by Film ow e.

Znow u szli ap tekarze , le ­
karze, p raw nicy , inżyn iero ­
w ie  i inn i, znow u sale były 
pełne  n a  cotygodniow ych 
spo tkan iach . I la ły  się- łzy 
czyste, rzęsiste  n a  w idok 
w spaniałego  o rdyna ta  Mi- 
chorow skiego, n iezapom nia­
nej Jadzi i boskiego V ałen- 
tino. Odżyła epoka m ło­
dzieńczych w zruszeń, iluzo­
ryczny e k s tra k t p rzeb rzm ia­
łych  w artości i n iedopiesz- 
czonych p re te n s ji, narko tyk , 
k tó ry  odurzał i ośm ieszał i 
k tó ry  w prow adzał w  lu n a ­
tyczny s tan  społecznego ł 
św iatopoglądow ego od rę t­
w ien ia . D latego też  gdy zni­
k a ł z ek ran u  boski V ałen- 
tino  i trag ikom iczna T rędo­
w a ta , a  p rzed w idow nią zja 
w ia ł się p re legen t, w ięcej 
n iż  je j połow a opuszczała 
salę. Cóż mógł pow iedzieć 
ten  m łody człow iek o ich 
zaczarow anym  św iecie? Zo­
staw ali ty lko ci bardziej 
zorien tow ani, którzy zdaw a­
li sobie sp raw ę, że w a ru n ­
kiem  is tn ien ia  k lubu  jes t 
ich obecność i dyskusja  o- 
raz  g ars tk a  rzeczyw istych 
w ielb icieli film u. Później 
n a w e t i tego nie było. Po 
film ach  s ta rych , przyszły 
film y w spółczesne w raz  ze 
sw oją  p rob lem atyką, k tó ra  
n ie  m ogła dotrzeć do św ia­
dom ości skostn iałych  iluzjo­
nistów . Pozostały  ty lko te  
k luby  film ow e, których 
środow iska zrozum iały  »ich 
id ee  1 po tra fiły  znaleźć w  
n ie j rea ln e  e lem enty  in te ­
lek tua lnego  i artystycznego  
w yżycia się. D la tak ich  k lu  
bów  n ie  było trudność; w  o- 
trzym an iu  z C entrali W y­
n a jm u  F ilm ów  w artośc iow e­
go film u, tak i k lub  n ie  s ta ­
w ał się zakam uflow anym

kinem  i konku ren tem  zaw o­
dow ych in s ty tuc ji, pow oła­
nych do lego rodzaju  czyn­
ności, a le  w  ogólnej m asie 
klubów , były to cenne w y­
ją tk i, k t^ re  m im o w ielu  
trudności, p rze trw ały  do 
dn ia  dzisiejszego. Członko­
w ie pozostałych klubów , 
zdaw ałoby się, n ie  byli za­
in teresow an i og lądaniem  fil­
mów, k tó re  już kiedyś w i­
dzieli, lecz k ierow nictw o 
k lubu  postanow iło  je  poka­
zać ze w zględu na w alo ry  
a rtystyczne, czy też treśc i 
ideow e lub  św iatopoglądow e. 
T aka  postaw a byłaby w ie l­
kim  uproszczeniem  zagad­
n ien ia . N ie m a jednostek  
abso lu tn ie  obojętnych na 
prze jaw y  życia społecznego, 
ku ltu ra lnego , czy politycz­
nego, są  ty lko  ubogie środ­
ki oddziaływ ania, albo nie 
m a ich w cale. K ierow nic­
tw a  klubów  często n ie  a n a ­
lizow ały potrzeb  sw ojego 
środow iska i środków  jego 
k szta łtow an ia , gdyż tr a k tu ­
jąc  k luby  jak o  im prezy do­
chodow e, śledziły z p rzeję­
ciem  re p e r tu a r  m iejscow ych 
kin, czy też w ykłócały  się 
w  C W F-ach o tak ie  film y, 
k tó re  w  danym  m ieście n ie  
były jeszcze pokazyw ane. 
O ne były gw aran tem  kom ­
p le tu  w idow ni i pełnego do­
chodu. T ak  pojm ow ane, 
spaczały idee klubów  film o­
w ych, zaprzepaszczały duże 
możliwości tw órczego, nśw ia 
tow ego oddziaływ ania . j n ie ­
jed n o k ro tn ie  staw ały  się 
przyczyną zw ykłego hoch­
sz tap le rstw a .

To je s t już p rzebrzm iała  
h is to ria , k tó rą  n ie jeden  
działacz ku ltu ralno-ośw iato­
w y, n ie jeden  re fe ra t ku l­
tu ry , zam knął w Id m usie 
zapom nienia, odfajkow ał, 
w ykreślił ze sw oich re je ­
strów . P rzep raszam  za 
tru izm , a le  p rak ty k a  życio­
w a jed n ak  uczy, że z h i­
storii należy w yciągać w nios 
ki, należy je  ciągle an a li­
zow ać i porów nyw ać, gdyż 
lub ią  zm ieniać oblicze, a 
m echaniczn ie  stosow ane, do­
prow adzają  do now ych ka­
tastro f, k tó re  choć pozornie 
zn a jd u ją  się  na różnych 
płaszczyznach, nie różnią 
się w  sk u tk ach  od poprzed­
nich. Jes teśm y  podobno, jak  
tw ierdzą  w ta jem n iczen i i 
w szystko w iedzący h is to ry ­
cy, narodem  o w spaniałych 
zale tach , a le  z jednym  głów  
nym  grzechem  (nie m ów ię o 
siedm iu), a m ianow icie — 
nie  po trafim y  w yciągać 
w niosków  z historii, -która 
podobno tak  się rozzuchw a­
liła, ja k  zła a k to rk a  w obec 
ślepej w idow ni, nie m ogącej 
dostrzec je j oszukańczej gry 
i b ijące j je j n iezasłużone o- 
k lask i, bez w zględu n a  to, 
co robi.

Po  w ielk im  entuzjazm ie, 
jak i tow arzyszył o rganizo­
w an iu  k lubów  in teligencji, 
k tó re  m iały  sw ój tw órczy 
w kład  w  dzieło odnow y po­
litycznej i m oralnej k ra ju , 
zw łaszcza w  początkow ym  
okres ie  działalności, po d ru  
gim  w ielk im  en tuzjazm ie  or 
ganizow ania k lubów  film o­
w ych, zaczął się ok res trze  
ciego w ielkiego en tuzjazm u, 
pow stały  — k luby  m łodzie­
żowe o ch a rak te rze  k u ltu ra l 
no-ośw iatow ym  i rozryw ko­
w ym . Zaczęły rodzić się róż 
ne „B ajk i“, „Sezam y", „Ali- 
B aby", „F ilu tk i" , „Syrenki", 
k tó re , ja k  kiedyś fikcy jne 
k luby film ow e w alczyły z 
CW F, przystąp iły  do bezpar 
donow ej w alk i z różnym i za 
k ładam i gastronom icznym i, 
tw orząc lokale nie różniące

się w zasadzie od przecię t­
nych lokali rozryw kow ych, 
z tą tylko różnicą, że pod 
szyldem  działalności społecz­
nej 1 ośw iatow ej.

Ideow a i społeczna fu n k ­
c ja  k lubów  ustąp iła  m ie j­
sca idei o rganizow ania ta ­
nich  i często n iew ybrednych  
rozryw ek. To w cale  n ie  zna 
czy, że n ie  o rgan izu je  się in ­
nych form  pracy k u ltu ra l­
nej. W pew nym  klub ie  zor­
ganizow ano K abaret (n ik t 
n ie  w ie co to  Teraz znaczy). 
N a w ieczorkach tanecznych, 
organizow anych trzy razy w 
tygodniu , zain teresow an i or 
gan iza torzy  w ybierali co 
ładn iejsze „babk i" i propo­
now ali im  udział w  noc­
nych próbach  k ab are tu , Był 
lokal, intym ność, jak iś  p ia­
nista , dostateczna ilość w ó­
dy, s tr ip - te a se  i w szyst 
kie inne akcesoria  sk łada ją  
ce się na edukację  tak  zw a 
nej „w spółczesnej" p ap ien r  
ki i „now oczesnego" mło 
dzieńca. M ożna by przypu­
szczać, że zadania  p racow ­
n ika  ku ltu ralno-ośw iatow ego 
zostały  uzupełnione koniecz 
nością praktycznego  u św ia­
dam ian ia  cno tliw ych  dzie­
w uszek o ich w łaściw ej roli 
w  społeczeństw ie i odpo­
w iednim  zaangażow aniu . To 
je s t p rzypadek  krańcow y, 
k tó ry  w ogólnej sy tuacji nie 
m oże rzu tow ać na ca łą  p ra ­
cę klubów . N iem niej jed ­
n ak  przypadek , k tóry  w cale 
nie je s t odosobniony. Sym pto 
m y postępującego rozkładu, 
zauw ażone i n ie zlikw idow a 
ne  w  odpow iednim  czasie, 
m ogą w  konsekw encji do ­
prow adzić do ogólnego k ry ­
zysu p racy  klubów  (jeśli 
jeszcze n ie  doprow adziły), 
do spaczenia ich funkcji spo 
łeczno-ideow ej i w  o s ta ­
tecznym  w yniku  — do ca ł­
kow itego zdew aluow ania 
w artości. D ośw iadczenia z 
w ielom a k lubam i, n ie będę 
w ym ieniał nazw , gdyż u ło­
żyłaby się z tego długa li­
sta , k tó re  zostały  zlikw ido­
w ane, bądź zm arły  śm ier­
cią n a tu ra ln ą , bądź też usy­
ch a ją  w p rzedśm ierte lnych  
podrygach, w inna być ostrze 

, żeniem  d la  tych  w szystk ich  
’ działaczy, którzy z. a rk ad y j 

sk im  spokojem  przechodzą 
» obok ciągle rosnących zadań, 

w ierząc w s ta tu s  quo, a  nie 
w  s ta tu s  nascendi.

— Przypadkow ość organizo  
w anych  odczytów , dyskusji, 
spo tkań , spow odow ana czę­
ściej b iu rokra tyzm em  in s ty ­
tucji spo łeczno-kultu ralnych , 
niż rzeczyw istą analizą  po­
trzeb  danego środow iska, 
przy k tó rym  is tn ie je  k lub  
czy św ietlica, zam ienia je  
w  tow arzystw a w zajem nej 
adoracji, w  zw iązki pseudo- 
k u ltu ra lnego  bełko tu  i „d ręt 
w ej m ow y". P laców ki tak ie  
nie m ogą nic robić d la  
współczesności. O czywiście, 
żeby „zak la jstrow ać" oczy 
oponentom  w śród podejrzli 
w ych i jakże  często n a iw ­
nych działaczy społecznych, 
organ izu je  się od czasu do 
czasu jak ą ś  im prezę k u ltu ­
ra ln ą  i rob i się huczek żeby 
w iedziała partia , w ładze m ia 
sta, za in te resow ane  czynn i­
ki i opinia społeczna. Wy­
godnictw o i pogoń za efe­

k te m , beztroska i „ jakoś 
tam  będzie", spow odow ały, 
że w ielu  działaczy, czy też 
urzędników  od ku ltu ry , po­
zw oliło sobie w yrw ać in i­
c ja tyw ę z rąk  i d op row a­
dzić do n iezdrow ej sy tuacji, 
w  k tó re j zam ieniona pracow  
n ika  kultu ralno-ośw iatow ego  
w  „w ykidajłę", a k luby-p la  
cówki k u ltu ry , pow ażne n a ­
rzędzie społecznego oddziały 
w an ia , w  zw ykłe tanebudy , 
k tó re  z tą  k u ltu rą  nic w spół 
npgo n ie  m iały. K ierow nik  
k lubu, czy św ietlicy , w ycho­
dząc z założenia: „aby w ilk  
był sy ty  1 ow ca cała", law i­
row ał m iędzy w ytw orzoną 
sy tuacją , a p lanam i, sp ra ­
w ozdaniam i, w ykazam i, j a ­
kich żądała od niego jedno­
stk a  nadrzędna, k tó ra  z 
czynn ika kon tro lu jącego  i 
koordynującego, zam ieniła 
się w  czynnik ad m in is tra ­
cyjny, zaję ły  dozorow aniem  
papierków .

U zdrow ienia takiego stanu  
rzeczy n ie  za ła tw i n a jb a r­
dziej Salomonowy okólnik  
M in iste rstw a  K ultu ry , przed 
s taw iający  program , czy też 
jak ieś jego ogólne ram y, ale 
ideow y i zaangażow any sto

EWA SUUBORSKA

KIEJSTUT

B A C E W I C Z
„Nie lubię egzystencja- 

łizmu — mówi K iejstu t Ba­
cewicz. — Zakładając niemo­
żność porozum ienia się z d ru­
gim człowiekiem, głosząc sa­
motność, skazuje nas, ludzi 
na  egzystencję beznadziejną 
i przerażającą. Myślę, że 
w ew nętrzny rozwój człowie­
ka możliwy jest ty lko  nie­
jako poprzez otw arcie siebie; 
tylko poprzez szukanie dróg 
porozum ienia z innym  czło­
wiekiem. Wolność dana czło­
wiekowi, to szansa in telek­
tualnego zbliżenia z innym  
człowiekiem, to droga do 
w ewnętrznego doskonalenia 
siebie, do bogacenia naszej 
osobowości. Czytam teraz 
książkę Edmunda M ounier — 
„Co to jest personalizm ?” 
Znalazłem w niej szereg 
sform ułowań, k tóre ogrom­
nie* mnie zafrapowały, bo są 
jakby  wzięte z moich prze­
myśleń. A wiadomo, że czło­
wiek , chętnie w czytanych 
książ-kach odnajduje swoje 
życiowe doświadczenia, swo­
je przem yślenia. W rak '," 'J ak ­
by siebie przez nie potw ier­
dzał”.

K ie js tu t Bacewicz, od la t 
sześciu rek to r Państwowej 
JWyższej Szkoły Muzycznej, 
pianista, znany kam eralista, 
akom paniator, pedagog, jest 
także i filozofem, uczniem 
prof. Tatarkiew icza. T ytuł je­
go pracy m agisterskiej złożo­
nej na U niw ersytecie W ar­
szawskim brzm iał: „Poglądy 
IIum e’a na dobro". I tym  fi­
lozoficznym. pasjom prof. Ba­
cewicz do dziś pozostaje w ier­
ny, godząc z nim i działalność 
muzyczną. Uczeń T atark iew i­
cza, W itwickiego i K otarbiń­
skiego prow adzi w ykłady z 
psychologii i estetyki, jedno­
cześnie zaś 1 kated rę  m uzy­
ki kam eralnej.

„Mój ojciec był fanatycz­
nym  miłośnikiem  muzyki. 
Zarówno ja, jak  i moje ro­
dzeństwo wcześnie m uzyko­
waliśmy. M ieliśmy naw et 
w łasny, rodzinny zespół ka­
m eralny. Zainteresow aniu mu 
zyką kam eralną obudzonemu 
w dzieciństwie przez ojca 
pozostałem do dziś w ierny. 
To dla mnie najczystsza, naj- 
szlachetniejsza/ m uzyka”.

W rodzinie państw a Bace­
wiczów muzykowano chyba 
nie najgorzej, skoro całe ro­
dzeństwo okazało się nie­
przeciętnie utalentow ane. Pań

stwo Bacewiczowie mieszkali 
przez jakiś czas w Lodzi, oj­
ciec pana K iejstu ta  był tu  
nauczycielem.

„Szkoła Muzyczna, potem 
K onserw atorium  Heleny Dob- 
kiewiczowej mieściła się wów 
czas przy ul. T raugutta. Wy­
k ładały  w niej m. innym i ta ­
kie siły jak  Sikorski-teore- 
tyk  i kompozytor, W itkom ir- 
skl-wiolonczelista i teoretyk, 
Tarczyński — europejskiej 
sławy pianista. Ze szkoły pa­
ni Dobkiewlczowej wyszło 
wielu znakom itych w irtuo­
zów, choćby W ładysław  Kę- 
d ra”.

W konserw atorium  tym  stu 
diowało całe rodzeństwo Ba­
cewiczów, także i Grażyna, 
dziś św iatowej sławy kom ­
pozytor i skrzypaczka. Gdzieś 
około 1924 roku pan K iej­
stu t rozpoczął stud ia  na W ar- 
szawsikim U niw ersytecie i w 
w arszaw skim  K onserwato­
rium  u  Antoniego Dobkic- 
wicza, męża pani Heleny, któ­
ry  wówCKas objął klasg for­

te p ia n u  w  W arszawie.
. j ’aA.KipjsUa,,fitX7.5umJje dy­
plom w K onserw atorium , ty ­
tu ł m agistra filozofii i roz­
poczyna pracę pedagogiczną, 
a potem , związawszy się z 
organizacją Ruchu Muzyczne­
go (ORMUZ). działalność a r­
tystyczną. K oncertuje, wy­
stępuje w w ielu miastach z 
takim i znakomitościami jak 
Umińska, Szlemińska i inni.

„Bogacimy się w ew nętrz­
nie — mówi K ie js tu t Bace­
wicz — dając siebie innym , 
a nie ty lko biorąc od innych. 
To otw arcie siebie na przy­
jęcie innego człowieka, to ję­
drna z zasad dobrej pedago­
giki. Jesit ona ważna szcze­
gólnie przy przekazyw aniu 
wiedzy muzycznej. Być do­
brym  nauczycielem, to zna­
czy wejść w taki kon tak t z 
uczniem, który  by pozwolił 
na  swobodne przekazanie bez 
niszczenia indyw idualności 
ucznia tego, co możo pomóc 
w rozwoju jego osobowości 
artystycznej. Dobry nauczy­
ciel nie może być ciasnym 
zwolennikiem doktryn. Dok­
trynerstw o jest przecież k lę­
ską każdej sztuki, zam yka ją 
w  ciasnych ram ach, a więc 
w rezultacie skazuje na znisz­
czenie. Nauczyciel przekazu­
jąc swoją wiedzę i doświad­
czenie buduje, I j»st św iad­
kiem  budowania. Oddając coś 
z siebie uczniom, coś z sie­

bie im przekazując, jesteś­
m y obecni w procesie roz­
woju, patrzym y jak  nasi ucz­
niowie wzbogacają i dopełnia­
ją  to, co nam  udało się za­
cząć, oo ledwie przeczuwa­
liśmy. Tak budujem y i prze­
kazujem y ku ltu rę , tak  odby­
wa się nasze trw anie  w cza­
sie”.

K iejstu t Baeejvicz mówi o 
tych spraw ach z ogromną pa­
sją. Problem y pedagogiczne, 
psychologiczne, filozoficzne są 
przedm iotem  jego rozważań, 
o nich najchętniej dyskutuje.

„Muzycy słuchając muzyki 
nie szukają w niej literackich 
treści, nie kojarzą jej z n i­
mi. Dla nas ważne są ty lko  
stru k tu ry  dźwiękowe, k tóre 
same przez się m ają  walo­
ry  wyrazowe. Oczywiście, 
słuchając, jestem  świadom y 
roboty muzycznej kompozy­
tora, od tego nie można się 
uwolnić, ale czuję pew nie 
dlatego sm ak m uzyki pełniej 
niż odbiorca, przyjm ujący ją 
ty lko  emocjonalnie. Proces 
odbioru m uzyki Jest zresztą 
spraw ą ogrom nie sk o n a ł j^>- 
waną i z pewnością poirze- 
bne by  były  szeroki^ bada­
nia, aby tę rzecz uogólniać. 
Z n a tu ry  rzeczy profesjona­
liści upraw ianą przez siebie 
sztukę tra k tu ją  inaczej”.

„Do pełnej percepcji każ­
dej sztuki trzeba mieć odpo­
wiednie przygotowanie, wy­
m agać tego trzeba zarówno od 
czytelnika w ierszy, jak i od 
słuchacza m uzyki poważnej. 
Brak przygotowania u trudnia, 
albo wręcz uniem ożliwia na­
leżyty odbiór sztuki, a stąd 
już ty lko k rok  do potępie­
nia” .

„Lubię m uzykę prek lasy- 
czmą, barokow ą, lubię także 
Chopina, Debussy’ego. Rave- 
la, Skriabina, Szymanowskie­
go. Ale jestem  gorącym wiel­
bicielem także i muzykt 
współczesnej. Z młodych pol­
skich kompozytorów najw y­
żej cenię Pendereckiego i Gó­
reckiego” .

K iejstu t Bacewicz sam tak ­
że komponuje. „Nie mam 
właściwie czasu na to kom ­
ponowanie — mówi — praca 
w szkole, działalność piani­
styczna, liczne lek tu ry , któ­
rych nie ograniczam, bo nic 
bardzo umiem to robić, po­
chłaniają właściwie cały 
dzień. I ciągle myślę o tym , 
że ta  praca jest jeszcze prze­
de m ną”.

sunek  środow iska, przy  k tó  
rym  d an a  p laców ka k u ltu ­
ralno-ośw iatow a istn ieje . 
Jednoosobow e lu b  pseudo- 
kolek tyw ne, pozbaw ione u- 
działu  środow iska i koordy­
nacji program ow o-ideow ej 
ak ty w u  społeczno-polityczne­
go k ierow nictw o  klubu, 
s tw arza  szerokie m ożliw o­
ści do w y n atu rzen ia  spolecz 
n e j funkc ji k lubów  i św ie t­
lic, do nadużyć program o­
w ych i ideow ych, a  ty m  sa­
m ym  w ykluczyć może cen ­
n ą  p laców kę z n u rtu  życia 
społecznego, pow odując n ie ­
pow etow ane stra ty , tru d n e  
później do odrobieni^. K aż­
d a  ins ty tuc ja , każdy zakład  
p racy  posiada różne o rg an i­
zacje o  ch a rak te rze  społecz­
nym , czy politycznym , k tó ­
rych  członkow ie, tw o rzą  tak

zw any ak tyw  społeczno-poli 
tyczny. J a k  w ygląda jego 
udział w  społeczno-politycz­
nym  życiu sw ojego środo­
w iska i in sty tucji?  W  w ie­
lu w ypadkach  w yraża się to 
zorganizow aniem  akadem ii 
okolicznościow ej, zeb ran ia  
party jnego , czy też m asów ­
ki na polecenie w ładz w yż­
szych, a  reszta  zależy już od 
re fe ren ta  KO, k ierow nika  klu 
bu, czy św ietlicy , k tó ry  dzia 
ła jąc  w  sam otności, n ie  mo­
że w iedzieć czy środow isko 
p ragn ie  na p rzykład  poroz­
m aw iać z poefą M arianem  
Piechalem , czy też z ka lam - 
bu rzystą  A fanasjew em . N ie 
p>osiadając k o n tak tu , lub  po 
siadając k o n ta k t iluzorycz­
ny, z ak tyw em  społeczno- 
politycznym  in s ty tuc ji, nie 
m oże o rien tow ać się w p o - .

trzebach  środow iska, w  jego 
m ożliw ościach, w p lanach 
ideow ego i św iatopoglądow e 
go ksz ta łtow an ia  w m yśl 
potrzeb insty tucji i potrzeb 
ogólnospołecznych,

H ENRYK K OW A LSK I

D ru k u jem y  a r ty k u ł ,,Wiel 
kość 1 upadek  k lubów " 
zdatne sobie  sp raw ę z 
krańcow ości Jeno te* I n ie­
k tó rych  zaw artych  w r.im 
ocen. L iczym y na  w ypo­
w iedzi d y sk u sy jn e  oad i 
uzu p e łn ia jące  ze s tro n y  za­
in teresow anych  — najc ie­
kaw si*  z n ich  w y d ru k u je ­
m y w „O dgłosach".

RED.



O tym , że sztuka film owa 
znajduje się dziś w specyficz­
nej sytuacji — jakby na za­
kręcie drogi swego rozwoju
— nie trzeba chyba nikogo 
przekonywać. Zadomowiona 
już na dobre na dostojnym 
Parnasie Sztuk' (tych przez 
duże S), dystansująca śm ia­
łością swych koncepcji za­
rów no epikę literacką jak  i 
teatr, zagrożona jest równo­
cześnie w swej masowości 
i popularności przez telewizję. 
Czy przejdzie na zawężone
i e litarne pozycje, jak lite­
ra tu ra  oraz teatr? Czy rozwój 
swój oprze na gigantycznych 
widowiskach szerokiego ekra­
nu? Jaką  zajm ie pozycję w 
ku ltu rze  — jakże bliskiego 
już — dnia jutrzejszego? 
Niektóre z tych problemów 
były tem atem  cyklu arty k u ­
łów, publikowanych p. n. 
„Nowe spraw y sztuki film o­
w ej” na łam ach Odgłosów 
(1962, nr. 48 i 50 oraz: 1963, 
n ry : 1, 4. 7. 10. 13). jako 
obserw acje i kom entarze for­
m ułowane z punktu  w idzenia 
badań naukowych nad fil­
mem. Jest to specyficzny 
punk t w idzenia — trak tu jący  
dzieło sztuki nie tylko jako 
bodziec przeżycia lub ak t po­
znawczy. ale także jako okre­
śloną s tru k tu rę  artystyczną, 
jako kata lizator określonych 
postaw odbiorczych (indywi­
dualnych i zbiorowych), w re­
szcie jako ogniwo procesu 
historycznego. K rytyk spowia­
da się ze swych osobistych 
wrażeń. Badacz opisuje real­
ne przedm ioty i realne zja­
w iska. Obaj dochodzą często 
tio podobnych wniosków, róż­
nymi jednak drogami. K ry tyk  
za pomocą intuicji i w rażli­
wości osobistej, badacz na 
podstawie określonych 1 ści­
słych zabiegów metodologicz­
nych. K rytyk jest żywiołowy, 
badacz — systematyczny. I 
w łaśnie dlatego, na zakończe­
nie wspomnianego cyklu, do­
rzucić wypada słów parę o 
system ie naukowego spojrze­
nia ną sztukę filmową, czyli 
b nowej estetyce film u.

Sam ty tu ł tego a rty k u łu  
ńnsuwn dwa pytania. P ierw ­
sze : Slaczego właśnie „este­
ty k a”. a nie np. „teoria fil­
m u” — drugie: co to jest 
„ n o w a ” estetyka film u I czyje 
poglądy n a le ż ą  już do „sta­
re j”? Spróbujem y odpowie­
dzieć na oba te pytania.

Określenie czy też nazwa 
„film ” posiada, jak  wiado­
mo, k ilka znaczeń. Oznacza 
ono: a) zjaw isko fizykalne i 
w yw ołujący je układ  technicz 
ny, b) narzędzie rejestracji 
rzeczywistości 1 je j badania, 
c) system inform acji w izual- 
no-akustycznej, d) w ytw ór 
ekonomiczno - produkcyjny, 
wreszcie: e) dziedzinę tw ór­
czości artystycznej. Ten ostat­
ni aspekt w ydaje się specjal­
nie ważny, gdy tem atem  roz­
ważań są zagadnienia sztuki 
film ow ej, no, j gdy zważyć 
zechcemy. że artystycznośó 
film u stanowi najpotężniejszy 
a tu t jego oddziaływania spo­
łecznego. U tw ór filmowy jest 
dziełem sztuki. To praw da, 
ale praw dą jest również I to, 
że to samo dzieło jest równo­
cześnie i widmem św ietlno- 
akustycznym . i dokum entem  
odbijającym  rzeczywistość 
(autentyczną lub inscenizowa­
ną). i przekazem  Inform acyj­
nym , i produktem  przem ysłu 
rozrywkowego. To bogactwo 
sti*uktury dzieła filmowego 
spraw ia, iż może być ono roz­
patryw ane i oceniane według 
pojęć różnych dyscyplin na­
ukow ych; psychologii, socjo­
logii, sem antyki, teorii infor­
m acji, a  naw et techniki i eko­
nomii.

Teoria film u nie jest żadną 
pojedynczą i określoną dys­
cypliną naukow ą. Jest to  ra ­
czej zbiór tych wszystkich 
nauk, k tóre mogą być przy­
datne w badaniu i In terpreta­
cji dzieła filmowego. W tym

zbiorze szczególnie ważną, 
w  pew nym  sensie nadrzędną 
dyscypliną jest właśnie este­
tyka, k tó rą  rozumieć wypada 
jako ogólną teorię sztuki, ja­
ko naukę o różnych formach 
piękna i o powodowanych 
przez nie doznaniach psychi­
cznych. Podbudowę estetyki 
film u stanowi je’go sty lis­
tyka oraz poetyki różnych 
form gatunkow ych. Jedynie 
estetyka umożliwia właściwy 
ocenę dzieła i pozwala okre- 
lić sferę jego oddziaływania 
na jednostkę i na grupy spo­
łeczne. Właściwa, t. j. na re­
aliach oparta ocena dzieła, 
stanowi podstawę umiejsco­
w ienia go w skali k u ltu ra l­
no-społecznej oraz historycz­
nej. I dlatego właśnie este­
tyka film u zasługuje na spe­
cjalną uwagę, gdy mówimy
0 naukowych zagadnieniach 
filmoznawczych.

Czy kategorie estetyczne 
niezbędne są przy każdej p ró ­
bie ocćny film u? Niekoniecz­
nie, O dziele film owym mówi 
się najczęściej zupełnie tak  
samo, jak o dziele .literack im
— t. zn. omawia się jego 
treść, jego tendencje filozo­
ficzne, ew entualnie także jego 
kompozycję tem atyczną. Film  
litera tu ra , teatr, są jak  wia­
domo, swoistymi form am i 
poznania i in terpretacji rze­
czywistości. Te gałęzie sztuki 
in teresują nas przede wszyst­
kim  ze względu na ich treść
1 ich tendencje filozoficzne 
tłum aczenia św iata. Oceną 
treściow ej wymowy dzieła 
zajm uje się k ry tyka  — i to 
jest jej w ielka funkcja spo­
łeczna. Badanie naukow e się­
ga głębiej. Z ajm uje . się nie 
tylko wymową tem atyczną 
czy ideologiczną dzieła. ‘ ale 
także s tru k tu rą  form alną tej 
wymowy. W badaniach od­
gryw a więc swą prowadzącą 
rolę metodologia estetyki, 
Wspierana z jednej strony 
przez sem antykę i teorię in ­
form acji, z drugiej zaś przez 
psychologię i socjologię. W 
podsum owaniu: do k ry tyk i 

film u estetyka n ie 'j e s t  nie­
zbędna. w badaniach nauko­
wych — konieczna.

Estetyka filmu jes t nauką 
Stosunkowo młodą'. Tak sa­
mo jak  młoda jest sama 
sztuka filmowa. I jak  tw ór­
czość filmowa nie od razu 
doczekała się swej społecz­
nej nobilitacji, tj. zrównania 
z innymi tradycyjnym i sztu­
kami, tak samo i estetyka 
fiilmu nie od razu uznana 
została za pełnoprawną dys­
cyplinę naukową. Były co 
praw da realne tego przyczy­
ny. To. oo o  film ie pisano w 
pierwszych dziesiątkach la t 
jego istnienia, m iało charak­
te r  żywiołowy, odkrywczy i 
manifestowy. Zajm ujące sdę 
nową sztuką eseje i dzieła 
pisane były raczej przez pu­
blicystów t artystów , niż 
przez ludzi naiuki. Toteż 
św iat nauki, reprezentowany 
przez instytuty t uniw ersyte­
ty. przez HJugi czas nie przyj­
mował do wiadomości ist» 
nienja filmoznaws twa Jałro 
dyscypliny badawczej 1 wy­
kładowe!. Mieczysław Wal- 
lis (,<Odkrycie filmu") pisa} o 
tym, jak  sympozjony estety­
ków ignorowały do końca lat 
3J tem atykę filmową. (Na­
wiasem mówiąc — do dziś 
sprawa ta  nie jes t bez resz­
ty  wyrównana). Mimo braku 
oficjalnego uznania ze stro­
ny św iata naiuld, literatura  
estetyczna na tem aty filmowe 
rosła jednak ustawicznie. Na­
pisana lat tem u przeszło 
dziesięć przez Guidona Arl.s- 
taroo; „Historia doktryn fil­
mowych" omawia pokaźny 
zespół dziej i bogaty w a­
chlarz poglądów. Określenie 
estetycznych podstaw sztuki 
filmowej stało się faktem 
dokom lym i osiągnęło etap  
dojrzałości krytycznej. Ale

też tenże A ristarco w pod­
sumowaniu swego dz.ela 
przeprowadza misuażącą kry­
tykę dotychczasowych poszu­
kiwań filmoznawczych. Wię<v 
szóści estetyków filmowycn 
zarzuca brak ścisłych kryte­
riów pojęciowych i zan.ed- 
bania metodologiczne. Postu­
luje podjęcie ba>uan lumo- 
znawczycn w oparciu o syste­
matyczny w arsztat badań hu­
manistycznych.

Krytyka Aristarco nie jest 
głosem wołającego na pusz­
czy i ukazała się we właści­
wym — rzec można — “mo­
mencie dziejowym. Bezpo­
średnio oo vo jn ie  (w dru­
gie) połowie lat 40) teoria 
filmu znalazła się nagle w 
centrum zainteresowania es­
tetyków, psychologów i teo­
retyków  kultury masowej. 
W ydarzeniem o dużym zna­
czeniu stało się powstanie w 
Paryżu, przy Sorbonie, Insty­
tu tu  Filmoiogicznego, w ra­
mach którego wybitni przed­
stawiciele różnych dyscyp­
lin naukowych podjęli bada­
nia ścisłe nad filmem jako 
specyficzną struk tu rą  este­
tyczną. jako bodźcem specy- 
jcznych doznań psychicz­
nych i jako zjawiskiem so­
cjologicznym. Przykład filmo- 
logów >aryskicb znalazł na­
śladowców w innych krajach 
i na pewno dal impuls do 
podejmowania badań komple­
ksowych (kilkukierunkowych) 
nad filmem. Już wyniki 
pierwszych badań tego typu 
ustaliły linię graniczną mię­
dzy „starą” a ,.nową“ este­
tyką filmu. S tara estetyka 
kina opierała się na indywi­
dualnych poglądach, formu-

m S I M K A
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łowanych pod wpływem 
pewnej ilości obejrzanych fil­
mów przez indywidualnych, 
tj. samotniczo działających 
pisarzy. Ten system tworze­
nia wiedzy o filmie odegrał 
pozytywną, pionierską rolę 
w pierwszych latach kina, 
gdy każda publikacja była 
odkryciem i manifestem no­
wej sztuki. Gdy sztuka fil­
mowa dojrzała i rozrosła się 
na przeróżne gatunki, gdy 
film sta ł się potężnym ele­
mentem kultury masowej, 
gdy zajmować począł pozycje 
powieści, gazety i podręcz­
nika, te  samotnicze penetra­
cje. niesprawdzalne i zbyt 
ogólnikowe, straciły wartość 
relacji naukowej. Powstała 
konieczność stworzenia no­
wej. tym razem ściśle nauko­
wej estetyki kina.

Z  dawnego okresu estetyki 
filmowej przejm ujem y dziś — 
jako  fundam ent i jako  wy­
tyczną kierunkową — kilka 
spostrzeżeń o  kapitalnym  
znaczeniu. I tak Bergson 
(„Ewolucja twórcza”) ustalił 
analogię, między mechaniz­
mem zjawiska kinem atogra­
ficznego a mechanizmem ludz 
kiego postrzegania i myśle­
nia. Canudo (..Manifest 7 
Sztuki") określił film jako 
specyficzny język _ i podkre-

„Ich dzień  ppw szeĄ ni"  — to  polski f i lm , k tę r y  w kró tce  w e jd z ie  na ekrany. W, 
Na zdjifCiiiri . P ola  R aksa w  film ie  „Ich dzw r i., powszedni'**

...........  Fot. Z. Z A R E M B A
ślił jego organiczną poetyc- 
lcość. Irzykowski („X Muza”) 
zobaczył tworzywo sztuki 
filmowej w zjawisku ekra­
nowym i ustalił ludzką mia­
rę  rzeczywistości filmowej 
(„obcowanie człowieka z m a­
te rią”). K leiner (,.U wrót no­
wej estetyki”) pierwszy zde­
finiował odrębność sztuki 
filmowej, która zmienia ra ­
dykalnie tradycyjne zasady 
tworzenia w wyniku swego 
technicznego charakteru. Ale 
przede wszystkim ważne i w 
swoisty spofób decydujące 
są sformułowania Eisensteina 
i Epsteinr.

Eisensteina i Epsteina 
można śm iało nazwać ojcami 
(jeśli kto woli: pionierami) 
nowej estetyki kina. Rzecz 
charakterystyczna — obaj wi­
dzieli teorię filmu z perspek­
tywy własnych doświadczeń 
twórczych. Nie byli oglądacza 
mi filmów i kry tykam i, jak 
tylu innych, którzy usiłowali 
tworzyć teorię perspektywy 
sali kinowej. Dla nich obu 
w arsztat rcalizatorski zastąpił 
pracownię eksperym entalną. 
Eisenstein („Montaż piono­
wy") ustalił pełne t.j. obra­
zowe. akustyczne i pojęciowe 
zasady kompozycji filmowej, 
on również („Raczcie się, 
t>roszę“) przewidział monolog 
w ewnętrzny jako najsubtel­
niejszy środek wyrazowy 
sztuki kina. Epsteln („Inteli­
gencja maszyny”) stał się 
prekursorom cybernetycznej 
teorii filmu. Poglądy Eisen­
steina i Epsteina zostały już 
w szczegółach skorygowane i 
opatrzone nowymi spostrzeże­
niami, w  _ ogólnym jednak 
swym kierunku stanowią

dziś wytyczną badań este­
tycznych nad filmem.

O statnie dziesięciolecie 
przyniosło — poza wynikami 
badań filmoznawczych, pro­
wadzonych w różnych kra­
jach — kilka wybitnych 
dzieł, bogacących estetykę 
filmu w oparciu o doświad­
czenia naukowe. Autorami 
tych wybitniejszych pozycji 
filmoznawczych są: Oohen- 
Seat („Problemy filmu i in­
formacji w izualnej”). Seve 
(,.Film i m etoda”), Souriau 
(..Uniwersum filmowe"). Mo- 
rin  („Film czyli człowiek ima- 
einacyjny"), Bazin (,.Co to 
jest film"), May („Język fil­
mu"), Debrix („Podstawy 
sztuki filmowej'*), Jackiewicz 
(„Latarnia czarnoksięska"). 
Dobin („Poetyka sztuki fil­
mowej"), Vallet („Z tam tej 
strony obrazu"). wreszcie 
K racauer („Teoria filmu"). 
To przypomnienie nazwisk 1 
tytułów  nie wyjaśnia dróg i 
wszystkich kierunków  ba­
dawczych nowei estetyki fil­
mu. ma jedynie na celu 
wskazanie zasługujących na 
•’wage prób syntezy estetycz­
nej. Zagadnienie syntezy Jest. 
w  badaniach filmoznawczych 
szczególnie drażliwe. Stara 
teoria filmu lubowała się w 
tworzeniu efektownych syn­
tez. brakło im lednak spraw ­
dzalnej n odstawy dowo­
dowe!. Były po prostu za­
wieszone w DOwietrzu. Filmo- 
logowie Darvscv nop-dli w 
druaa skrajność. W ferworze 
bndari analitycznych ' i wy­
cinkowych zaniedbali synte­
tycznego podsumowania wy­
ników tych badań w oparciu 
o  estetykę ogólną. Wiedza 
o  sztuce filmowej musi trzy­

mać się racjonalnego środka. 
Poznanie * in terpretacja 

zioła służy jego ocenie, 
analiza służy syntezie. S tąd 
wyłania się konieczność sta­
łej łączności między ośrod­
kami badań nad filmem.

Nowe badania nad sztuką 
filmową odkryły Już wiele 
je j właściwości I ustaliły jej 
praw a obiektywne oraz cha­
rak ter tworzywa. Znane już 
są warunki strukturalne, 
jednoczące w dziele filmo­
wym elem enty różnych sfer 

. rzeczywistości (obra* — 
dźwięki — słowa — muzyka) 
i różnych sztuk: literatury, 
plastyki. -  uzyki. architek­
tury. Badane są warunki 
odziaływania widowiska ki­
nowego na organizm i psy­
chikę człowieka. Opracowuje 
się teorię filmowych sygna­
łów informacyjnych. Określa 
się i system atyzuje formy oraz 
kręgi społeczneeo oddziały­
wania kina. Wszystko to 
dzieje się po to. by sprawy 
filmu integrować w cało­
kształt wiedzy o sztuce i o 
kulturze. Bez tej integracji 
badania filmoznawcze nie 
m iałyby sensu.

I tu  zarysowuje się osta­
teczna różnica między starą 
a nową wiedza o filmie. 
S tara adresowana była do 
kinomanów. egzotyzowala 
więc sprawy kina i wyodręb 
niała je  z całości świata. 
Nowa estetyka filmu obrała 
przeciwny kierunek. Sprawy 
kina pragnie zestawić z in­
nymi zjawiskami artystycz­
nymi i społecznymi. Pragnie 
je  wpisać w ich krąg. Adre­
sowana iest do wszystkich — 
jak  wiedza o języku, jak  
wiedza o kulturze.

•> Koszty realizacji filmu
e. Kleopatra" osiągnęły gigan­
tyczną sumę 40 milionów dol«- 
rńw. Według przewidywań pro­
ducenta tego filmu. „Kleopa­
tra'! musi przynieść oo najmniej

łs  milionów dolarów dochodui 
Jak dotąd, film został zamówlo 
ny przez IM kin na 75 tygodni
* gwarancją sprzedaży wszyst­
kich biletów po 8 dolarów. Do­
tychczas w nowojorskim klnie 
;.Rlvoll'‘ wykupiono bilety na 
dwa miesiące, chociaż premie­
ra odbędzie Klę dopiero 12 
czerwca.

❖ Producent truper-Hlmu 
i,Cvd", Samuel BronMon przy­
stąpi! do realizacji jednego z 
najkosztowniejszych filmów 
iwiata „Upadek cesarstwa rzym­
skiego". Wśród obsady aktor­
skiej, Uczącej ponad M nazAlslc,

pierwszo miejsce zajmują So­
p h ia  Loren, Ja m es M ason, Alec 
Gutness 1 lyiel F erre r . Całość 
tego film u-g igan ta  reży se ru je  
A n thony  M ann.

❖  Oto n iek tó re  ty tu ły  film ów  
zgłoszonych łi-a tegoroczny te&tl- 
w al w  C annes: „Zabić k p ia ­
rz a "  reż. R oberta  M ulllgana, 
t.Co się  sta ło  z B aby Jn n e ?” 
reż. A ldricha z  B otty  D avls I 
Jo a n  C raw ford  z USA 1 „Z y­
c ie  spo rto w ca" L indsnya An­
d erso n a  — znanego d o k u m en ta­
listy  angielsk iego.

•t* B rig ltte  B a rd o t p rzygo to ­
w uje film „sam a d la  sie'ole"i 
w ed ług  opow iadan ia A lberta 
M orayit ~  „P o g ard a" , p ro d u k ­
c ji w iosko-francusk ie j. Ja k  do 
te j pory , jed y n ą  przeszkodą w 
pow stan iu  film u Jest b rak  re ­
żysera , k tó rego  BB m a sobie 
sam a w ybrać.

* *  *
❖  N agrodę m ło d y ch " w k i­

n em atog rafii francusk ie j dla 
na jlepszego  film u d la  m łodzie­
ży  k la s  licealnych  o trzy m ał Ro­
b e r t D hery  za „K rążow nika 
szos", P rzypom nieć  w arto , że 
poprzednie  na.grody o trzym ali 
m iedzy Innym i L am onsse  zn 
„C zerw onego b a lo n ik a"  1 Pl- 
g av t za k,L ataw ca z  k o ń ca  św ia­
ta",

• * *

Je a n n e  M oreau 1 Jean  
P au l Belm ondo w ystęp u ją  rym  
razem  w film ie „ s k ó rk a  ban a­
n a "  w reżyserii M arcela Op- 
h tllsa"  (syna M axa). k tó ry  Jest 
tw órcą Jednej z now el filmu 
„M iłość dw udziesto la tków ".

•  * •
•> K to 1 ja k ą  o trzy m u je  pen­

sję?  R eżyserzy Fellin i 1 Viscon- 
tl sam i sob ie  w yznaczają  hono­
ra ria , de  Sica b ierze  1.200.000 li­
rów  za film , A ntonionl 1 Castel- 
lan l po  800.000. N ajniżej p ła tn y  
x w ybitnych  reżyserów  je s t  Z ur- 
lini — 320.000 lirów  za film. Z 
ak to rów  najw yższe h onorarium  
o trzy m u je  A lberlo  Sotvil —
1.000.000 lirów, Marcelo Ma­

stro ian n i — SOO.OOO, G asm an — 
Już -ty lko  200.000. s G abrielo  
F erzettf — tso.ooo. Z popular­
n ych  gwiazd rek o rd y  b ije  So* 
p h b  Loren. o trzy m u jąc  3.200.000 
lirów  za film . G lna Lollobrigi­
da  o trzy m u je  ..ty lko" 1 .200 .000 , 
a  S ilyana M angano 800.000. 
W śród „n a jtań szy ch "  ak to rek  
czołow e m iejsca za jm u ją  Anto- 
nella Lualdi — IM .000 i  R ossa- 
n a  P o desta  — 120.000

BOLESŁAW W. LEWICKI

AJowe spraw y sz tuk i  f i lmowej



Fragment z powieści
„POWRÓT 
do KRAJU"

rian  było jasno, m ożna się 
1 było tego dotknąć, m ożna 

to było sp raw dzić , u jrzeć 
na w łasn e  oczy. N aw et do 
S tacha  jak o  dy rek to ra  zdo­
ła ła  się m a tk a  przekonać, 
zw łaszcza, że d aw ał sobie 
św ie tn ie  radę , fab ry k ę  po­
staw ił na  nogi, dobrze o 
n im  m ów iono, a  gdy w  do­
d a tk u  zdecydow ał się po je­
chać do G liw ic i w stąp ić  
n a  po litechn ikę , by dopeł-

czas, gdym  był m ały  i gdy
o w łasnych  siłach  n ie  po­
tra fiłe m  w drapać  się n a  
krzesło.

C oraz częściej m yśleliśm y
o tym , by się s tąd  w ypro­
w adzić. N ie żebyśm y się 
czuli tu ta j źle. B yłem  p ew ­
ny, że n igdzie n ie  będzie 
nam  już ta k  dobrze jak  w  
P iechow icach. N igdzie n ie 
dostan iem y tak  pięknego 
m ieszkan ia  i żaden  dom

że m yślim y  o odlocie, bo 
k tóregoś w ieczoru  pow ie­
dział do m nie:

— J ą  w iem , że to b ie  p o ­
trzeb n e  je s t w ie lk ie  m iasto, 
tak i W rocław  n a  ten  p rzy ­
kład , a le  ty  się jeszcze za­
stanów . T u ta j c ieb ie  w szy­
scy zn a ją  i ty  znasz w szy­
stk ich , a gdzie Indziej za­
czynać m usisz od  now a. A 
P o lska  je s t k ra jem  cias­
nym . C iasno w szędzie ; w

P osłuchałem  Felic ji: zło­
żyłem  w ym ów ienie. C hrzan  
by ł rzeczyw iście zaskoczo­
ny. Poprosił m n ie do swego 
gab inetu . „N ie przypuszcza­
łem, że posunie  się pan  aż 
ta k  daleko. G ałą tę  rozłno- 
w ę trak to w ałem , rzecz ja s ­
na, jak o  żart. N iepotrzebnie  
un iósł się pan  honorem . 
P rzyznaję , że nie zaw sze 
byłem  z p an a  zadow olony, 
a le  przecież i ze m nie nie 
w szyscy są  radzi. T rudno : 
ta k ie  ju ż  je s t  to  nasze ży­
cie. N iech pan  się zastano­
w i, w szystko je s t do za ła ­
tw ien ia".

N ie cofnąłem  w ym ów ie- 
' n ia. N ieraz bo lałem  z po ­

w odu pew nych  decyzji, a le  
n igdy ich n ie  cofałem . B y­
łem  p rzesądny : w ydaw ało  
m i się i w ydaje  do te j po­
ry , że w ycofan ie  si ę̂ z raz  
pow ziętego zam iaru  je s t o - 
znaką chw iejńości c h a rak ­
te ru  i leku p rzed  życiem. 
Z pew nością m am  w iele  
w ad, a le  n a  jednym  m i nie 
zbyw a: n a  odw adze. K iedy 
m a tk a  dow iedzia ła  się, że 
sam  w ym ów iłem  pracę, nie 
m ogła się dość nadziw ić. 
„A ta k  już  było ładn ie : 
jeździłeś reg u la rn ie  do b iu ­
ra , każdego pierw szego 
przvno«iiłeś p ieniądze, za ­
częliście p row adzić  n o rm al­
ne  życie. I naraz, słyszę, 
zw aln iasz  się sam . N ie ro ­
zum iem ".

Życie m oje od dawana b u ­
dziło  w  m atce  podejrzen ia . 
N ie m ogła się pogodzić z 
tym , że n ie  jes tem  na żad­
nej posadzie, n ie  podpisu­
ję  lis ty  obecności, n ie  m am  
s ta łe j pensji. O w szem  dum ­
na by ła  z tego, że piszę. 
G dy w  rad io  posłyszała 
m oje nazw isko, d ostaw ała  
w ypieków  n a  tw arzy , gaze­
tę  z m oim  u tw orem  b ra ła  
d o  r<Mci o strożn ie  i z nabo- 
z^ffshJ/em. A le po tem  opa­
d a ły  ją  now e w ątpliw ości. 
W szyscy w  naszej bliższej 
i dalszej rodzin ie  m ieli o- 
k reś lone  zaw ody i w ykony­
w ali k o n k re tn e  rzeczy. J e ­
den p racow ał na  roli, in ­
n y  w  fabryce, ten  ku ł że­
lazo jako  kow al, ów rob ił 
zam ki i klucze, tam ten  siał 
i zb ierał. A ja?  Siedzę nrzy  
b iu rk u  i coś r,ibv piszę. 
Było w  tvm  w szystk im  coś 
m ało  realnego, coś n ie rze­
czyw istego, co m a tk ę  m o­
ją  naoaw ało  lękiem . Lęk 
to  by ł serdeczny, w yp ływ a­
jący  z trosk i o  m nie, o m o­
ją  przyszłość i o nasze 
dzieci. To, co robili szw a­
grow ie: Leon, B ronek  i Ma

nić sw oich k w alif ik ac ji — 
była  pew na, że je s t n a  n a j­
lepszej d rodze na  św iecie.

G dy pokazyw ałem  m atce  
m oje szpargały , zap isane 
d robnym  pism em  k a rtk i po 
w ieści, n ie  m ogłem  oprzeć 
się uczuciu, że p a trzy  na  to 
w szystko z przerażen iem . 
P odziw ia, a le  się boi. Sza­
nu je , a le  n ie  rozum ie. W ie­
działa jed n ak , że z drogi te j 
się nie cofnę i zap rzes ta ła  
ze m ną rozm ów  n a  podob­
ne  tem aty . C zasam i ty lko  
lu b iła  pow iedzieć, o t tak , 
jak b y  od n iechcenia, jak b y  
w  p rzes trzeń : „Z n iedo­
w ia rk am i to  ja k  z g a rb a ­
tym i — dopiero  m ogiła ich 
w y p ro stu je1'. B yła to  a lu - 
z ia  n ie  ty lko  do m ojej po­
staw y  re lig ijn e j, do m oich 
za in teresow ań  w  ogóle i do 
tego  sty lu  życia, którego 
n ie  uznaw ała  i k tó rego  sie 
bała . G dy ch w v ta łą  dzieci 
nasze n a  rrc e  r  p rzyc iska­
ła  je  do p iersi i całow ała 
w  m ojej obecności, w ie­
działem  że k ry je  się w  je j 
postępow aniu  jak iś  n iem y 
w y rzu t pod m oim  adresem , 
m oże n aw et roś w  rodzaju  
ostrzeżenia . N ieraz p a trzac  
n a  ja sn e  głów ki naszych 
synów , m aw ia ła :

J a k  m ałe  — to  ezesz, 
ja k  duże — to  strzeż, 
a  po+em oddasz kom u 
I pó jdzie  z domu.
N ie w iem . m oże jestem  

przew rażliw iony , a le  1 w  
tych  je j słow ach d o p a try ­
w ałem  się uk ry ty ch  uw ag, 
sk ierow anych  w  m oją s tro ­
nę. D obre, kochane m atczy­
sko! Byłem  już człow iekiem  
dorosłym , m iałem  w łasną  
rodzinę, a  ona w ciąż m a r­
tw iła  się o m nie, ja k  w ów ­

n ie  roztoczy p rzed  nam i t a ­
k ich  k ra job razów . N igdzie 
rzek a  n ie  będzie ta k  szu ­
m ieć i jod ły  n ie  o k ażą  się 
ta k  strze liste . M iałem  w  o- 
czach ob raz  Jack a , k tó ry  
u b ran y  w  b ia łe  fu te rko  z 
k rólików , p o tra fił stać  go­
dzinam i w  czas deszczu 
pod  św ierk iem , a  gdy chcie­
liśm y go zab rać  do dom u
— p ro testow ał głośnym  
płaczem . Było coś zastana­
w iającego  w  tym  jego za ­
chow aniu . P atrzy liśm y  
przez  o k n a  ja k  stoi w śród 
zielonych św ierków  n ie ru ­
chom y, p a trzy  w  jeden  
p u n k t i s łucha. Z pew noś­
cią słuchał deszczu, jak  sze­
leści w śród  drzew , ja k  spa­
d a  w okół św ierka, zostaw ia 
jąc  coraz m nie j suchego 
m iejsca  wokoło. Jacek  pod­
suw ał się b liżej pn ia , zno­
w u n ieruchom iał i p a trza ł 
p rzed  siebie. G dzież z n a j­
dzie on tak ie  m iejsce  do 
s tan ia?

Jeszcze n ie  w iedzieliśm y, 
dokąd w yjedziem y, ja k  się 
u rządzim y 1 k iedy to w szy­
stko  n astąp i, a  ju ż  op łak i­
w aliśm y nasz w yjazd  i 
m artw iliśm y  się n ie jako  na 
zapas. Żal n am  było o jca  1 
m atk i, b rac i 1 sióstr, szw a­
grów  i znajom ych, żal M ier 
n ików  i L abana , żal space­
rów  do S zk la rsk ie j P oręby  
1 odw iedzin u W lastim ila  
H ofm ana. Żal cm en tarza , 
n a  k tó ry m  leży K arol 
H au o tm an n  i tych  grobów  
w  P iechow icach, gdzie ty le  
k ry je  się h is to rii, żal gór, 
w schodów  i zachodów  słoń­
ca i tego  w szystkiego, co 
jes t, a  czego opisać n iepo­
dobna.

O jciec jak b y  zm iarkow ał,

pociągu, w  sklepie, w  po­
czekalni. Pom yśleć: w ym or­
dow ano sześć m ilionów  lu ­
dzi, a  ta k  się zdaje , jak b y  
jeszcze n a rodu  przybyło. 
Czy w am  to  źle w  P iecho­
w icach? J a k  w am  b ra k u je  
pieniędzy, to  pożyczysz u 
każdego. G dzie indziej n ie 
będzie ta k  łatw o. J a  na  
tw o im  m iejscu  to  bym  się 
ta k  bardzo  n ie  śpieszył.

A leż ja  się n ie  śpieszy­
łem . D ecyzja do jrzew ała  
w e m nie pow oli. W iedzia­
łem, co u tracę , a  n ie  w ie ­
działem , co zyskam . O 
zm ian ie  m iejsca m yślałem  
n ie  ty lko  ze w zględu na  
naszych synów . M arzyłem , 
by  dać im  ja k  na jlep sze  
w ykształcen ie , by od dzie­
c iń stw a otoczyć ich  tym , 
co pobudza i rozw ija  oso­
bow ość ludzką. N ie chcia­
łem , bv  chow ali się la k  jak  
ja , z da la  od  dobrodziejstw  
k u ltu ry  1 cyw ilizacji. P ra w ­
da, m oje dziec iństw o p rzy ­
p ad ło  n a  czasy w y ją tkow o  
ciężkie. A le że w zrasta łem  
w  m ałym  prow incjonalnym  
m ieście, w ydaw ało  m l sie, 
że w szystk ie  m ałe  osiedla 
n a  św iecie są ta k ie  sam e. 
K o le ją  jecha łem  po raz  
p ierw szy  m ając  la t  cz te r­
naście, do k in a  chodziłem  
raz  n a  pół roku, te lefon  był 
a p a ra te m  w ielce skom pli­
kow anym  i n iedostępnym , 
n igdy  m n ie  n ie  fo tografo­
w ano  w  dziec iństw ie i nie 
m am  żadnego zd jęc ia  t  
tam ty ch  la t. N asi chłopcy 
ży ją  w  zupełn ie  Innym  
św iecie, a  jed n ak  pozostał 
m i u raz  1 kom pleks p ro ­
w inc ji, 1 n ie  m ogę pozbyć 
się uczucia, że  grozi lm  to  
sam o, co m n ie  w  czasach

m ojej w czesnej m łodości. 
N ie bez znaczenia  było i to, 
że ze S zk la rsk ie j Poręby 
w yniósł się do I^odzi J a n  
S ztaudynger, że Czesław  
C entkiew icz, E dw ard  Kozi- 
kow ski i J a n  N epom ucen 
M iller zam ienili Je len ią  Gó 
rę  na W arszaw ę, że Teofil 
K ow alczyk osiad ł na  s ta łe  
w e W rocław iu, a  N ina  R y­
dzew ska w yw ędrow ała  aż 
do Szczecina. N aw et W acio 
M rozow ski zrezygnow ał ze 
sw ego pięknego dom ku w  
B iałym  K am ien iu  pod W ał­
brzychem , by poszukać so­
b ie  m iejsca gdzie indziej. 
P usto sza ła  nasza kolonia a r ­
ty styczna , ludzie  6zli do 
w ielk ich  ośrodków , gdzie ży­
cie um ysłow e rozw ijało  się 
coraz bu jn ie j i gdzie is tn ia ­
ły  w iększe możliw ości zaspo 
ko jen ia  sw oich tęsk n o t i 
p ragnień .

N aw et k ró l poetów , L eo­
pold S taff, n ie osiedlił się w  
oddanym  m u do dyspozycji 
pałacu  po G erh a rc ie  H aup t 
m an n ie  w  A gnieszkow ie. W o 
la ł pozostać w  K rakow ie, 
k tó ry  po tem  porzucił d la  
W arszaw y. W ięc cóż m ów ić
o tak ich  początku jących  sza 
rak ach  jak  ja. R am ię l i te ra ­
tu ry  jes t k ró tk ie  i obe jm u je  
ty lko  tych , co są  w  pobliżu. 
Z  tru d em  sięga do m iast 
w ojew ódzkich, a do pow ia 
tów , m iasteczek i w si n ie  
sięga w cale. N ie m yślałem  o 
ty m  w szystk im  z  goryczą. 
Po p rostu : s tw ierdzałem  fa ­
kty , rozum iejąc, że nie m o­
że być inaczej. N a Ziem i J e  
len iogórsk iej osiedliło  się 
zaraz  po w ojn ie  w ielu p isa­
rzy  1 p lastyków , a le  n ie tru d  
no było przew idzieć, że jes t 
to  ponad miaf-ę po trzeb  i 
możliw ości te ren u . Że zie­
m ia  ta  m oże zaofiarow ać

arty stom  sw oje  p iękno, ale 
n ie  zao fia ru je  p racy  w  aka  
dem ii, w  redakcji, w  radio, 
czy na  un iw ersy tecie . W iem , 
w iem : trzeba w pierw  po­
znać życie, a  potem  zab ie­
rać się do tw órczości. Zda­
w ało  mi się, że znam  ży­
cie dostateczn ie  dobrze. C a­
łe  m oje dzieciństw o, m ło­
dość, la ta  w ojny  i okupacji, 
em igracja  i konsu la t czym ­
że były, jeśli n ie  poznaw a­
niem  życia i ludzi?! C iągle 
przychodziły  m i na  pam ięć 
sło\ya z lis tu  Czechowa do 
G orkiego: „D rogi A leksieju  
M aksym ow iczu, po m ojem u 
dosta teczn ie  długo jeździliś­
cie trzec ią  k lasą. P ora  pojeź 
dzić p ierw szą, to  je s t nie­
zbędne d la  W aszego życia i 
W aszej p racy".

N ajch ę tn ie j zam ieszkali­
byśm y w e W rocław iu. I  F e 
lic ji i m nie bardzo  się to  
m iasto  podobało. W rocław  
m a p rzed  sobą przyszłość, a  
d la  nas przyszłość n a jw a ż ­
niejsza. N ie było inne j r a ­
dy, ja k  w ybrać  się w  po­
dróż i rozejrzeć się trochę 
po św iecie.

— P ojedź ma k ilk a  dn i do 
W rocław ia, a jeś li tam  nic 
n ie  w skórasz, ru sz  d a le j, do 
W arszaw y i Łodzi. J a  tu  z 
chłopcam i będę czekać na 
dobre now iny  od ciebie.

W yjechałem  z P iechow ic 
w  końcu  sierpn ia . O te j po 
rze zaczynają się tu ta j naj 
p iękn ie jsze  dni. S chy łek  la ­
ta  i początek jesien i. Za sta  
c ją  szeleszczą topole, pochy­
la jąc  lekko  w ierzchołki pod 
w pływ em  w ia tru . Słońce 
stoi w ysoko nad  K arkono­
szam i i obsypu je  ca łą  kotli 
nę je len iogórską św ietlistym  
blaskiem , J e s t  cicho i spo­
ko jn ie .

MAREK

WAWRZKIEWICZ

Czego by się nie zarzuciło 
artykułow i A ndrzeja Mako­
wieckiego (,,K to 'się  odważy?" 
Odgłosy n r  18), nie sposób 
mu odmówić celności. A rty­
ku ł ten trafia  w problem, 
którego ro z w ija n ia  — i to 
rozwiązania jak  najszybsze­
go — należy sobie gorąco ży­
czyć. Zmowa milczenia wo­
kół spraw  łódzkiej muzyki 
tylko bardzo rzadko jest prze­
ryw ana poważnym, problem o­
wym artykułem . Chroniczne 
kw itow anie milczeniem w y­
darzeń muzycznych różnego 
form atu powoduje nie tylko 
tzw. „złą k rew ” w środo­
w isku muzyków, ale prze­
de w szystkim może się ka­
tastrofalnie odbić na nie n a j­
żywszym przecież zaintere­
sowaniu m uzyką i tak szczu­
płych rzesz odbiorców. Poza 
tym  to prasowe m ilc z e n ie  
w yw ołuje jeszcze skutki ty l-

ODWAŻNYCH CIĄGLE BRAK
ko z pozoru uboczne: powo­
duje pow staw anie plotki. A 
w łaśnie klasyczną plotkę za­
w iera omawiany artykuł.

M akowiecki nie ma w łasne­
go zdania o poziomie a r ty ­
stycznym naszej Filharm onii, 
pow tarza więc tylko opinie 
nieokreślonych osób i rozwa­
ża w sty lu  ,,co by było, gdy­
by rzeczywiście tak  było". 
Ten brak własnego zdania 
w zasadniczej dla a rtyku łu  
kw estii można by jeszcze da­
rować, gdyby nie fak t, że 
au tor „darow ał sobie” rów ­
nież tru d  zebrania rzeczo­
wych m ateriałów  i, że w te j 
sytuacji tylko plotka jest pod­
staw ą jego rozważań. Zacznij­
my więc od inform acji o fak ­
tach.

Różnie można osądzać po­
ziom artystyczny zespołu or­
kiestrowego Filharm onii Łódz 
kiej. Opinie szeregu w ybi­
tnych muzyków, dyrygentów
i solistów w ystępujących w 
Łodzi, nie należące w cale do 
kategorii grzecznościowych 
komplementów mówią, że or­
k iestra  nasza jest jedną z 
najlepszych w Polsce. T w ier­

dzili tak w  ostatnim  cza­
sie muzycy te j m iary co 
Chaczaturian, Kostropowicz 
czy H orw ath. Ci dyrygenci, 
którzy dyrygow ali naszą o r­
k iestrą  przed parom a laty i 
obecnie, bardzo w yraźnie, na 
podstawie konkretnych przy­
kładów mówili o podniesie­
niu poziomu artystycznego. 
Ważne również jest zdanie 
dyrygenta, k tó ry  od ośmiu 
la t dyryguje naszą orkiestrą
— Stefana M arczyka, Nie bę­
dę go Jednak przytaczał, aby 
nie być posądzonym o su­
biektywizm . Sens jednak tych 
wszystkich — najbardziej 
przecież m iarodajnych — w y­
powiedzi jest ten sam : n ie  
może być mowy o obniżeniu 
się poziomu artystycznego. Mi 
mo wszystko, mimo że jesz­
cze bardzo niedawno nasz 
zespół sta ł na  dziew iątym  
miejscu w Polsce pod wzglę­
dem wysokości uposażeń, cze­
go skutkiem  byl w yjazd k il­
ku muzyków do m iast, gdzie 
oferowano im lepsze płace 1 
lepsze m ieszkania (W arszawa, 
Poznań).

Bezpośrednim następstw em

stw ierdzenia obniżenia a r ty ­
stycznych lotów są sm ętne 
rozważania na tem at obniże­
nia się frekw encji. I  one je ­
dnak nie m ają podstaw. Hen­
ryk  Czyż, od którego w yja­
zdu z Łodzi — jak  sugeruje 
a rty k u ł Makowieckiego — da­
tu je  się upadek F ilharm onii, 
opuścił nasze miasto w  roku 
1960. A oto k ilka cyfr, k tóre 
określają frekw encję. W roku
1958 n a  83 koncertach było 
praw ie 46.000 słuchaczy, w
1959 na 84 koncertach praw ie
50.000, w 1961 r. 82 koncer­
tów słuchało 48.000 ludzi, a w 
1962 84 koncertów  57.000. Nie 
m a więc powodów do rozpa­
czy, tym  bardziej że naw et 
średnią frekw encję w  sali 
przy Narutowicza uważano t y  
w  Szczecinie, na Śląsku, czy 
w Poznaniu za w ielki sukces. 
Oczywiście, ta  frekw encja — 
wyższa niż średnia krajow a
— nie zadowala. Mligo od lat 
prowadzonej pracy „od pod­
staw ” (koncerty popularne, 
rozrywkowe, audycje dla mło­
dzieży szkolnej) elągle Jesz­
cze nie można mówić, że w y­
chow aliśm y sobie młodych

słuchaczy. A le na przykład: 
Na sali byłyby kom plety, 
gdyby nie znana aw ersja do 
muzyki poważnej młodzieży 
uczącej się w szkołach... m u­
zycznych. Nie byłoby też o- 
baw o kom prom itację, gdy­
by nie przedziw ne gusty 
łódzkiej publiczności, która 
tłum nie naw iedzając koncerty 
przeciętne, nie przychodzi na 
występy artystów  w ybit­
nych, znanych na całym św ię­
cie. Trzeba jeszcze wziąć pod 
uwagę m iotanie się kierow­
nictwa artystycznego Filharm o­
nii między obawą zrażenia 
zwolenników muzyki współczes 
nej, a  obawą stracenia wzglę­
dów tych melomanów, którzy 
uznają tylko muzykę kilku 

laryoh, wielkich mistrzów. Do 
nleodgaJnionych tajem nic na­
leży ua  przykład f kt, że w 
Łodzi „nie chodzi się na Szy­
manowskiego". Do tych łódz­
kich trudności dodajmy jesz­
cze politykę Pagartu, która, 
"raktycznie rzecz biorąc, unie­
możliwiła opracowanie planów 
sezonowych. Wszystko to tyl­
ko częśolowo obrazuje w arun­
k i, w  jakich  pracu je  i  sprze­

daje  sw oją sztukę Filharm o­
nia. Ale tym bardziej trzeba 
cenić je j osiągnięcia artysty­
czne. Potrafię sobie w ytłum a­
czyć jednak przyczyny pow­
stania plotki. Henryk Czyż, 
doskonały muzyk, cieszył się 
wielko popularnością łódzkiej 
publiczności. Znane są jego 
skłonności do eksperym ento­
wania. do oratoriów i „dzieł 
wielkich" — takich, których 
wykW anic wymaga chóru i 
wielu solistów. Kierował po­
nadto naszą Filharm onia w 
okresie, kiedy panował w Pol­
ice urodzaj na  wielkich so­
listów zagranicznych. Ponie­
waż w dodatku pamiętamy 
przeważnie rzeczy przyjemne, 
vspam lnam y nie bez racji 
tam to czasy Jako okres świe­
tności muzycznej Łodzi, Racja 
Jednak kończy sie w miejscu, 
kiedy zapominamy, lub nie 
chcemy mówić o wybitnych
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Św iat ■ pędzi z zaw rotną
szybkością ku  w ielkiem u m i­
lowemu slupowi h istorii, ja ­
k im  będzie rok 2000. To zda­
nie w ypowiedział prof. F rltz  
Baade — zachodnioniemiecki 
ekonomista, kierow nik  K ate­
dry  Go&podarki Światowej 
na  U niw ersytecie w Kolonii. 
Pow tórzm y również inne py­
tanie  niem ieckiego ekonomi­
sty: jaki będzie św iat roku 
2000? Odpowiedź nie ma w 
sobie nic z vernow skiej fan­
tazji. M atem atyczne wylicze­
nia, 'obraz św iata w ypraco­
w any w gabinecie naukow ­
ca, chciałoby się rzec — w 
laboratory jnej probówce.

I jeszcze j^dno: od roku 
2000 dzieli nas niespełna 37 
la t. Jeżeli nie ty  sam czy­
te ln iku . to na pewno twój 
syn lub córka będą żyli w 
tak im  w łaśnie świecie...

ILU NAS BĘDZIE?

Ilu  — znaczy w tym  wy­
padku  ile ' m iliardów . Prof. 
F ritz  Baade u trzym uje, że 
około roku 7000 przed naszą 
e rą  liczba mieszkańców ca­
łego globu w ahała się w 
granicach od 5 do 20 milio­
nów  ludzi. Na początku na­
szej ery  glob ziemski za­
m ieszkiwało już 160 m ilio­
nów, a w tedy, gdy na zie­
m iach słowiańskich zaczęło 
się formować państwo Mie­
szka I wszystkich Ziemian 
n ie  było więcej aniżeli 320 
m ilionów. D arujm y sobie 

.dalsze wyliczanie i przejdź­
m y do dnia dzisiejszego. Pu­
blikacje  Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, których 
autoram i są najlepsi demo­
grafow ie św iata określają o- 
becne zaludnienie globu na 
2,7 m iliarda opób. I doda­
ją  zaraz lednym tchem  — 
w  roku  2000 będzie nas żyło 
na  świecie ponad 6 m-'liar- 
dów!

W ciągu 37 la t niem al po­
tro i się liczba mieszkańców
Z ie m i!

Złożą się na to bardzo róż­
ne przyczyny, wśród których 
niepoślednie m iejsce zajm u­
je spadek tzw. stopy zgo­
nów, a szczególnie zm niej­
szenie się um ieralności nie­
m ow ląt. Jak  w ielki krok na­
jprzód zrobił współczesny 
św iat w te j dziedzinie św iad­
czy przykład podany przez 
niem ieckiego ekonomistę w 
jego książce — jednej z naj­
większych sensacji w ydaw ni­
czych roku 1961, opublikowa­
n e j w H am burgu — zaty tu ­
łow anej „Rok 2000 — ku 
czemu zm ierza św iat?”. 
P rzykład  ten pochodzi z An­
glii z lat 1665—1714. Na tro­
nie zasiadała w tedy królo­
wa Anną, podobno szczęśli­
w a żona, osoba otoczona naj­
lepszą jak na owe czasy o- 
pieką lekarską i w arunkam i. 
Pow iła 17 dzieci. Tylko jed­
no z nich przeżyło wiek nie­
m owlęctwa. Zm arło m ając 
la t 11.

Higiena, zdobycze nowo­
czesnej nauki, masowa o- 
św iata, poprawa w arunków  
m aterialnego bytow ania są 1 
będą nadsl m otoram i tego 
gwałtownego rozw oju ludz­
kości.

Prof. F ritz  Baade postawił 
w  tym  miejscu jeszcze je­
den pytajn ik . Obliczył, że w 
krajach  kapitalistycznych ży­
je obecnie 0,77 m iliarda lu­
dzi, w państw ach socjalisty­
cznych 1 m iliard  i w słabo

rozw iniętych — następny m i­
liard . Jak  te proporcje będą 
się kształtow ały za la t 37?

Niebagatelny problem so­
cjologiczny, polityczny i go­
spodarczy. I  odpowiedź: w 
roku 2000 ulegną one zu­
pełnej przem ianie. Na tzw. 
„ząphodzie” liczba ludności 
nie przekroczy grąnicy 1,2—
1.5 m iliarda, natom iast w 
krajach socjalistycznych o- 
siągnie 2.6 m iliarda, a w 
grupie państw  nierozw inię- 
tych powinna dojść do 2,4—
2.6 m iliarda. Prof. F ritz  
Baade choć mieszka w Nie­
m ieckiej Republice Federal­
nej um ie być obiektyw ny. 
D latego w kom entarzu doda­
je: „W krajach słabo roz­
winiętych Istnieją siły we­
w nętrzne, k tóre mogą ie 
pchnąć na drogę kom uniz­
m u”. Państw a soclalistyczne 
liczyłyby w tedy 4,8—5,2 m i­
liarda mieszkańców. Nato­
m iast ..zachód” zaledwie 1—
1,2 m iliarda.

GŁÓD CZY DOSTATEK?

Ponad 6 m iliardów  ludzi. 
By móc w ykarm ić tę  l !czbę 
„gęb” św iat musi do roku

nizację do spraw  W yżywie­
nia jako „ teręny” niew yko­
rzystyw ane, a nadające się 
cua rolnictw a, dla ceiow pro­
dukcyjnych”.

N ajwiększe jednak rezer­
w y k ry ją  się w obszarach 
dziewiczych lasów oraz dżun­
gli. Zajm ują one na świe­
cie blisko 4 m iliardy hek ta­
rów. Że człowiek może sięg­
nąć po nie, świadczy przy­
kład  zaczerpnięty z Azji. 
Rząd R epubliki Indonezji 
powiększył na Jaw ie w cią­
gu niew ielu lat obszary za­
siane ryżem  — podstawowym 
produktem  żywnościowym 
ludów Azji — o ponad 1/3. 
p rzy  czym daw niej pleniła 
się tam  dżungla. Takie same 
szanse dają mieszkańcom te ­
go k ra ju  Wyspy Borneo i 
Sum atra, bardzo rzadko za­
ludnione. Podobnie wielkie 
rezerw y żywnościowe krv ja  
się w dziewiczych stepach i 
puszczach A m eryki Połud­
niowej i A ustralii. Człowiek 
pow inien po nie sięgnąć i 
musi po nie sięgnąć, jeżeli 
nie chce być głodny.

Ale nie ty lko w obsza­
rach obecnie niew ykorzysty­
wanych przez rolnictwo dla

KRZYSZTOF POGORZELEC

Ilu nas będzie? Czy staruszka ziemia w yży ­
wić zdoła nowe miliardy jeżeli ju ż  dziś dwie 
trzecie ludzkości cierpi głód? Dokąd zmierza 
człowiek?

ŚWIAT-ROK 2000
2000 przynajm niej potroić 
produkcję żywności. Czy jest 
to możliwe?

W ielu tem u zaprzecza. Zna­
na teoria M althusa żongluje 
widmem powszechnego głodu
i n iedostatku wynosząc na 
piedestał wszelkie śrbdki' 'za­
głady, w których wVdz! sku­
teczną tam ę przed powszech­
nym  głodem i nadm iernym  
liczbowym rozwojem ludz­
kości.

Najnowsze 1 bardziej rze­
telne badania obalają te pe­
sym istyczne prognozy. Prze­
de w szystkim  można sku­
tecznie przeciwdziałać tem u 
w idm u powszechnego głodu 
poprzez znaczne zwiększenie 
obszarów obecnie upraw ia­
nych. W te j chwili ty lko jed­
ną dziesiątą część lądu sta­
łego globu zajm ulą grunty 
orne, sady i p lantacje oraz 
Inne tereny w ykorzystyw ane 
przez rolnictwo. Samvm ty l­
ko kosztem pastw isk oraz 
łnk można przysporzyć ro l­
nictwu św iatowem u kilkaset 
milionów hektarów . W grę 
wchodzą takż/' obszary okre­
ślane przez Światową Orga­

celów produkcyjnych' k ry ją  
się gigantyczne zasoby żyw­
nościowe. Aż się w ierzyć nie 
chce, że na 350 milionów 
istniejących na świecie go­
spodarstw  rolnych, około 250 
milionów ppsłuęuje się przy 
upraw ie  Jedynie' na jp rym i­
tyw niejszym i narzędziam i — 
m otyką, drew nianym  ra­
diem takim  samym pługiem. 
Prof. F ritz  Baade w swojej 
książce dodaje: „N arzędzia 
rolnicze używ ane jeszcze o- 
becnie na olbrzymiich obsza­
rach Azji 1 A m eryki Połud­
niow ej niew iele się różnią 
od pługów  i innych narzędzi 
rolniczych, k tóre zinamy z 
prehistorycznych rysunków  
skalnych ipochodzenia egip­
skiego i babilońskiego” .

Ogrom ae możliwości dla 
człowieka w jego w alce o 
zwiększenie środków spo­
żywczych k ry ją  się w nowo­
czesnym przem yśle. k tó ry  
może pośpieszyć z pomocą 
rolnictw a. Tak m ówiąc ma- 
p iy przede w szystkim  na 
m yśli wydanie bardziej zde­
cydowanej w alki wszelkiego 
rodzaju szkodnikom, k tó re  — 
jak  np. szarańcza, stanowią 
praw dziw ą plagę dla w ielu 
rolniczych obszarów św iata.

Współczesne rolnictwo w 
m inim alnym  stopniu wyko­
rzystu je  również jeszcze i 
inne  n a tu ra ln e  bogactwo 
przyrody , k tó fe  może po­
mnożyć w ielokrotnie > zbiory 
płodów rolnych — wodę. 
Jedna z najw iększych rzek 
A fryki — Nil — jest ty lko  w 
m inim alnym  stopniu wyko­
rzystyw ana, a toczy swoje 
wody przez obszary albo na 
pół pustynne lub  też wśród 
piasków pustyn i Sahary. Po­
dobnie jes t z takim i rze­
kam i jak E ufrat. Tygrys. 
Ganges czy Indus. k tó re  
przez ludzkość są w ykorzy­
styw ane również w m ini­
m alnym  ty lko  stopniu. Naj­
bliższe dziesięciolecie pow ‘n- 
no przynieść jednak zdecy­
dowaną odmianę w tej dzie­
dzinie. Jak  tw ierdzi niem iec­
ki ekononrsta , opierając się 
na w ieloletnich planach in­
w estycyjnych Związku Ra­
dzieckiego oraz Chińskiej 
R epubliki Ludowej, w tych 
w łaśnie k ra jach  rozpoczęto 
w ielkie przygotow ania do 
pełnego w ykorzystania zaso­
bów wodnych dla powiększe­
nia produkcji żywności na 
‘■wiecie. Tak nip. w Zw 'ązku 
Radzieckim rozważana jest 
realizacja w ielkiego p ro jek ­
tu , w myśl którego w  Sy­
berii powstałoby w ielk ie we­
w nętrzne morze. P ro jek t ten 
wychodzi z założenia. że 
w ielkie rzeki syberyjskie —' 
Ob i Jenisej toczą swoje wo­
dy bezużytecznie do Oceanu 
Lodowatego, a m ożna, by je 
w ykorzystać dla nawodnie­
n ia  południowych pustyń--

nych' ofaszarów Związku Ra­
dzieckiego zwanych Głod­
nym  Stepem. Podobne wy­
siłki czyni Chińska Republi­
ka Ludowa, k tóra  zamierza 
w ykorzystać sw oje ogromne 

^„rzeki, a szczególn i Jans-T se
i Huang-Ho. Ze nie są to 
tylko teoretyczne projekty , 
świadczą w yniki osJągnięte 
przez Chińczyków w naw ad­
nianiu pustynnych dotąd ob­
szarów. Na przestrzeni lat 
195? do 1960 wzrosły one z 
21 m in hek tarów  c*o 06 min. 
hektarów .

Praw dziw ym  jednak skarb­
cem żywnościowym ludzkości 
sa ccesny. Praw dą jest, że 
współczesny człow:ek tylko 
w m inim alnym  procencie w y­
korzystu je  nieprzebrane za- 
foby ryb, a połowy skup:a- 
<ą się w te j chwili głów­
nie na półkuli północnej. 
W ielkie obszary wokół Af­
ryk i są  w ogóle niew ykorzy­
styw ane. To samo ma m iej­
sce z południowym i połacia­
m i mórz oblewających kon­
tynen t azjatycki. A przecież 
ciepłe, tam tejsze wody są do­
skonałym i basenam i dla roz­
woju wszystkich gatunków  
ryb jadanych przez czło­
wieka. Zresztą rybołówstwo 
n ie  jest jedyną drogą do 'u -  
zyskania przez człowieka do­
datkow ych mas środków 
żywnościowych. Już od daw­
na am erykańskie uniw ersyte­
ty  i in s ty tu ty  nąukow e pro­
w adzą doświadczenia nad 
„przem ysłow ą” hodowlą róż­
nych gatunków  wodorostów
— alg. Jeden z gatunków  
alg — chlorella — może być 
niezw ykle bogatym  źródłem 
dla produkcji protein oraz 
tłuszczów, b ijącym  na głowę 
tak ie  tradycy jne  upraw y  
„tłuszczowe” jak fasola so­
jowa oraz orzech ziem ny. Z 
jednego h ek ta ra  algi można 
uzyskać około 6 ton tłuszczu, 
gdy np. z up raw y  1 hek ta­
ra  orzecha ziemnego ty lko
0,350 ton tłuszczu.

Człowiek może więc w yjść 
zwycięsko z w alki z wid­
m em  głodu i powszechnego 
niedostatku. Może nie ty lko 
zaspokoić potrzeby żywność 
ciowe m iliardów  ludzi, k tó ­
rzy urodzą się w ciągu nad­
chodzących 37 la t, ale rów ­
nocześnie popraw ić stan  w y­
żyw ienia odnotow yw any przez 
statystyki Organizacji N aro­
dów Zjednoczonych w  latach 
sześćdziesiątych naszego stu ­
lecia.

NIEWOLNICY
CZŁOWIEKA

Wyścig do roku  dwutysięcz­
nego trw a. Odbywa on się 
nie tylko na płaszczyźnie rol­
niczej, w  pogoni za żywnoś­
cią, a le tak ie , m oże naw et

przede w szystkim w  dzie­
dzinie przem ysłow ej, I  tu ta l 
prognozy są chyba najbar­
dziej rew elacyjne. We współ­
czesnym świecie dominującą 
rolę w zakładach przem ys­
łowych zajm uje człowiek o 
skórze białego koloru. Za 37 
la t będzie już jednak ina­
czej. Większość maszyn I u- 
rządzeń znajdzie się w rę­
kach człowieka kolorowego. 
Ekonomista niem iecki z du­
żym  żalem, ale równocześnie 
szczerością podkreśla, że za j­
dą jeszcze inne zm iany stru k ­
tu ra lne  w tej dziedzinie. W 
roku dw utysięcznym  w pań ­
stwach socjalistycznych oko­
ło 500 do 600 milionów lu ­
dzi będzie zatrudnionych w 
przem yśle. W tych k ra jach , 
k tó re  m ienia się w tej chwi­
ał , ̂ Zachodem", ty lko  200 
milionów ludzi będzie co­
dziennie stawało u  maszyn.

Padło słowo — m aszyna. 
Ja k  tw ierdzi F ritz  Baade. 
naibliższe 10-lecie przyniesie 
ludzkości najw yższa w  do­
tychczasowej historii św iata 
kon iunk tu rę  inw estycyjną. 
Nie jest to tylko jego wy­
łączne zdanie. Były szef wy­
w iadu am erykańskiego — 
Allen Dulles w  swoim ra ­
porcie złożonym rządowi Sta­
nów Zjednoczonych w roku
1959 tak  lakonicznie stw ier­
dził: ..Produkcja przem ysło­
wa USA począwszy od Toku 
1950 w zrasta średnio ty lko
o 3,6 proc. rocznie. W tym  
sam ym  czasie analogiczne 
wskaźniki odnoszące się do 
Związku Radzieckiego kształ­
tu ją  się na poziomie 9—10 
proc.”

Ten sam Allen D ulles w 
w ykładach wygłoszonych
przed słuchaczam i U niw ersy­
te tu  A m erykańskiego w 
Princetow n podkreślał, że w 
Zw iązku Radzieckim co ro­
k u  przeznacza się około 30 
proc. całego produktu spo­
łecznego na Inw estycje o cha­
rak te rze  przem ysłow ym ; gdy 
w  USA tylko 17—20 proc. 
Szef w ywiadu am erykańskie­
go z  goryczą dodawał: „Pod­
czas gdy m y, A m erykanie, 
w ytw arzam y rocznie 50 razy 
więcej samochodów niż Rosja­
nie, to Rosjanie p rodukują  
cztery razy  więcej obrabiarek 
niż A m erykanie”.

Te lakoniczne słowa pod­
k reśla ją  ogrom ny wyścig ja ­
ki trw a we współczesnym 
kwiecie zm ierzającym  do ro­
k u  dwutysięcznego w dzie­
dzinie n ie  ty lko  „żelaznych 
rum aków ”, lecz przede wszy­
stk im  „niew olników  człowie­
k a ” — m aszyn produkują­
cych... now e m aszyny. Ten 
w yścig m a rówmdeż przy­
nieść ludzkości, tej k tóra bę­
dzie żyła na naszym globie 
za la t 37 więcej m ateria l­
nych dć\br, likwidować wid­

m o „nowoczesnej” nędzy, 
k tó re  tak  plastycznie nakreś­
lił w XVHI w ieku M aithus.

ADMIRAŁ RI CK O V I*
D O N O S I .-

Ten w ielki wyścig do świa­
ta roku dwutysięcznego trw a  
również i na innej płąswrzyź- 
n ie. W dniu 10. V n i. K>59 r. 
na łamach am erykańskiego 
dziennika „New Y ork Tim es” 
zabrał głos w iceadm irał 
R ickoyer — ojciec am erykań­
skich łodzi podwodnych, któ­
ry  dzielił się z czytelnikam i 
te j gazety w rażeniam i z 
pobytu w Związku Radziec­
kim . N ajw iększym  zaskocze­
niem  dla czytelników  tych 
re lac ji m usiało być to, że w 
roku  1957 w  sam ym  tylko 
Związku Radzieckim opuściło 
uczelnie średnie 1.600 tys. ab ­
solwentów  i złożyli oni ta ­
k ie  egzam iny, z takiego za­
kresu  wiedzy, że spośród a- 
m erykańsklch absolwentów 
szkół średnich z te j próby 
wyszłoby obronną ręką je­
dynie... 2 proc. uczniów.

Tym w ielkim  osiągnięciom 
w dziedzinie upowszechnienia 
Już nie m asowej, a le często 
n ad er specjalistycznej i ścis­
łe j wiedzy towarzyszą inna 
w ysiłki zm ierzające do u- 
rb ro jen ia  znacznej części 
współczesnego sipołeczeństwa 
św iata w  potężną b roń  nau­
ki. W Związku Radzieckim 
przeznacz* się co roku około
10 proc. dochodu narodowego 
na prace naukow o-badawcze. 
Ten sam w skaźnik dla Nie­
mieckiej R epubliki Federal­
ne j wynosi ty lko  5 proc. Nic 
dziwnego, że ten  dystans 
w yw ołuje w w ielu ludziach' 
x „zachodu” poważny niepo­
kój. Cytow any już raz am e­
rykański dziennik „New 
York Tim es” przeprow adził 
w yw iad z 50 uczonymi am e­
rykańskim i, z k tórych w yni­
kało, że sa oni zdania. Iż 
nauka w  Związku Radziec­
kim  czyni znacznie szybsze 
ioostępy aniżeli w  USA. To 
tłum aczy w ielki k rok  1 po­
stęp, przodownictwo św iata, 
k tó ry  profesor F ritz  Baade 
określa m ianem  „kom unis­
tycznego'’ choćby w  dziedzi­
n ie  badań kosmicznych. Ale 
to  ty lko fragm ent, fragm ent, 
k tó ry  jednak podkreśla... re­
gułę.

•  ★ •

Wyścig trw a. Wyścig cło 
św iata, w którym  być może
i Ty, Czytelniku, będziesz 
żył i pracował.
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STUDENCKI TEATR PO­
LITYCZNY (SZCZECIN). 
Is tn ie je  d w a  la ta , za inau ­
gurow ał sw o ją  działalność 
w styczn iu  1961 r. w ysta­
w ien iem  p ro g ram u  „Re- 
qu iem “ . S cenariusz w ido­
w iska  o p a rty  został na... 
p rzem ów ien iach  Hitlera* 
G oeringa 1 innych  przy* 
wóoców  nazistow skich , na 
fragm en tach  u tw orów  B re­
ch ta , B roniew skiego, T a­
deusza  B orow skiego.

„tteąulem** zostało  w zno­
w iona sp ecja ln ie  n a  fe s ti­
w al łódzki. T eatr szczeciń­
sk i przyw ozi tak że  n a j­
now szy program  — „ J a  lu - 
b llu  tleb la , źyźrt** — prze­
gląd tw órczości „now ej 
fali** poetów  radzieckich .

Zespół T eatru  Politycz­
nego liczy 15 oHÓb, s tu d e n ­
tów  P o litechn ik i 1 A kade­
mii M edycznej. K ierow ni­
k iem  a rty sty czn y m  Jest 
szczeciński d z łenn ikam  — 
A ndrzej Androcho>wlcz»

„STEP** (GLIWICE). Rów 
nieź Jeden z m łodsz>ch 
tea trów  studenck ich . W 
czasJ'' d w u le tn ie j działalno­
ści przygo tow ał Ju* 7 
p rzedstaw ień . Na festiw al 
p rzy jeżdża  z o sta tn ia  p re ­
m ie rą  — „Ś w iadkow ie, al- 
bo nasza  m ała stab iliza­
cja** S tan isław a Różewicza.

W „STEP-le** p racu je  20 
stu d en tó w  Politechn ik i
Ś ląsk ie j, stud en tem  Jest 
także  k ierow nik  a rty s ty cz ­
n y  te a tru  — W ładysław  
K arłow icz (TH rok  w ydzia­
łu  budow nictw a przem ysło­
wego). P o  p rem ierze 
„Świadków**, k ierow nictw o 
lite rack ie  te a tru  ob la ł na 
s ta łe  S tan isław  Rół.fwlcz.

„TEATR 38** (KRAKrtW), 5
Je d y n y  w sw oim  ro d za ju  5

n ie  ty lk o  w śród  tea trów  E
stu d en ck ich , lecz rów nież E
w „P olsce teatralnej** w E
oglMe. D ram atyczny , eks- =
pfrrym entalny . W ciągu  E
(siedmiu la t Istn ien ia  zda- E
?yl*-przysw oić scen ie  t>ol- —
sk ie j n a jc iekaw sze  pozycje  £
w spółczesnego d ra m a tu  en- 5
ro p e jsk leg o  — B eek^tta , £
A dam ova, G helderode‘a 1 E
innych . BeG kettow ska E
„O sta tn ia  ta śm a  Krappa** S
m iała  tu  sw o ją  p rap rem le- £  
rę ... św iatow ą.

T ea tr założyła g ru p a  stu - £
den tó w  U n iw ersy te tu  Ja -  E
qlellońskiego pod k le ru n - E
kłem  Ire tiy  W ollen 1 Wal- £
d e tn a ra  K ryg iera . W crtą- ?
gu k lik u  la* Istn ien ia  E
„T e a tr  58** d opracow ał sie E
w łasnej sa li, w łasnego s tu -  E
d ium  ak to rsk iego , s ta l s ąe  E
in sty tu c ja . U znany za Je- E
d n ą  z najciekaw szych  scen E
krak o w sk ich , przygotow ał E
Już około  20 p rem ier. G ry- E
w a reg u la rn ie  I niczym  E
w łaściw ie n ie  różni się  od £
Łeatru zaw odow ego, poza E
Jednym  „drobiazgiem** — E
w y stę p u ją  w nim  am ato- E
rzy . Co p o tra fią?  Zobaczy- E
cle  sam i. N iek tórzy  łodzią- E
n ie  oglądali Już zresz tą  5
„Końcówkę** B ecketta  pod  ~
czas w izy ty  te a tru  w n a -  E
szym  m ieście p rzed  p le- E
clom a la ty . Tym  razem  E
„T e a tr  58“  zap rezen tu je  w £
Łodzi * sp e k tak le  — „LI- 5
sty  d o  Mileny** F ra n ia  E

K afk i o raz  „K ró la  Edypa** E
Sofoklesa. E

BUNTU ŻAKÓW CIĄG DALSZY

D ziew czyna  z  „Pstrąga"

Teatry - trybuną studencką
MÓW I M ARIAN G RZESCZA K  Z KO­

M ISJI K ULTURY RADY" N ACZELN EJ 
ZRZESZEN IA  STUDENTÓW  PO LSK IC H :

❖ W szesnastu  środow iskach  akadem ic­
k ich  pracu je  aktua ln ie  90 tea trów  stu ­
denckich . N a js iln ie jszym i ośrodkam i są — 
G dańsk, Łódź, W rocław , K ra kó w  i W ar­
szawa.

O C zynnie u czes tn iczy  w  ty m  ruchu  
około 2 tysiące s tu d en tó w  i absolw entów . 
P rzedstaw ienia  tea trów  studenckich  w  cią­
gu roku  ogląda około 300 tysięcy  w idzów . 
W 40 procentach  są to w id zow ie  spoza 
środow iska  akadem ickiego. T ea try  s tu ­
denck ie  pow staw a ły  poczynając od roku  
1952, ale syęzególnie bu rz liw y  ich rozw ój 
da tu je  sie od czasu fe s tiw a lu  k ra ko w sk ie ­
go w  roku  1958. N ie m a m o w y  o żadnym  
kry zy s ie  tea trów  studenckich , ja k  to n ie ­
k ied y  u siłu je  sugerow ać prasa.

❖ M am y ju t  około 10 tea trów  pan to ­
m im y , ta fo rm a  zdobyw a  sobie coraz w ię ­

cej zw o lenn ików . P oszukiw ania  form alne  
są zresztą  n ieod łącznym  a tryb u tem  dzia­
łalności ST S-ów . Na p rzyk ła d  n iedaw no  
pow sta ł w  G dańsku  now y tea tr studen tów  
W yższe j S zko ły  S z tu k  P lastycznych  pod  
nazw ą „Galeria", k tó ry  „o żyw ia “ na sce­
nie fo rm y  m alarskie. Jesienią  w  Szczeci­
nie zo rgan izu jem y specja lny  fe s tiw a l s tu ­
denckich  tea trów  eksperym en ta lnych .

O R ysu je  sie w yraźne  dążen ie  do „tea­
tru  in tegralnego" K ażdy teatr ma a m b i­
cje stw orzen ia  w łasnego zespołu autorów , 
kom pozytorów  i scenografów . O statnio  
zaczynaja  także pow staw ać w łasne studia  
a kto rsk ie  (prow adzi takie  studio  Tea tr 13 
R zędów  w  O polu dla słuchaczy ta m te jsze j 
W yższe j S zko ły  Pedagogicznej, p row adzi 
Rada O kręgow a Z SP  w  Lublinie, itd.).

O m asow ości ruchu św iadczy  fak t, że 
zespoły teatralne pow staja 1uż naw et na 
w ydzia łach  rzy  w  poszczególnych dom ach  
akadem ickich . Ta form a w ypow iedzi ideo­
w ej i a rty styczn e j zyska ła  sobie o lbrzym ią  
w ręcz popularność.

(Dalszy ciąg 

ze słr. 1)
cjonalnych  środow isk  ak ad e­
m ickich  „w ybucha" z w łasny  
m i te a tram i bu lw ersu jącym i 
m iejscow e społeczeństw o.

T ea try  k rzepną. Ich  siła 
to  n ic  ty lko  idea  w alk i, n ie  
ty lko  um iłow an ie  sztuk i, n ie 
ty lko  p rzy jaźń  i p rzyw iąza­
n ie  osobiste w śród k ręgu  lu ­
dzi, k tó rzy  te a tr  tw orzą, k rę ­
gu, k tó ry  socjologow ie n a ­
zw ać zechcą „g rupam i n ie­
formalnymi**. Ich  siła to ta k ­
że w zajem ne, m iędzyśrodo- 
w iskow e k o n tak ty , zna jo ­
mości. festiw ale , spo tkan ia , 
dyskusje.

A dm in istracy jn ie  na  czela 
ru ch u  s ta je  Z rzeszenie S tu ­
den tów  Polskich, ale kon­
cepcje  tw órcze w ychodzą 
ty lko  od zespołów. Z rzesze­
n ie  s ta je  się w ięc n ie  ty le  
in sp ira to rem  ruchu , co ucz­
ciw ym  i zdum ionym  nieco 
m ecenasem , na  k tórego 
ad res  w p ły w ają  raz  zaszczyt­
ne kom plem enty , a  pięć r a ­
zy reprym endy.

M ija ją  la ta . D okonuje się 
w śród tea tró w  studenck ich  
pew na ew olucja w  dziedzi­
n ie  form y i za in teresow ań  
tem atycznych . Od te a tru  ja ­
kobińskiego, od sa ty ry , 
paszkw ilu  używ anego dla 
słusznych celów  społecznych 
do gro tesk i filozoficznej, pa­
rodii, ża rtu  — ncnsłinsu. 
Obok trad y cy jn y ch  STS-ów 
p o jaw ia ją  się studenck ie  k a ­
bare ty . Sukcesy św ięci w a r­
szaw ska STODOŁA, k ra ­
kow ska PIW N IC A , i gdański 
TO-TU . „Po strasz liw ym  
pożarze, w  k tórego huczą­
cych p łom ieniach  znalazła  
śm ierć  osobista garderoba, 
nieodżałow any koń Siza i 
k a s je rk a"  w sali K lubu  S tu ­
den tów  W ybrzeża odbyw ają 
się p rzedstaw ien ia  „zw ario­
w anego  tjro ą ra m ti ovrku ro- 
cfzfriy 'A la ń a s je f f  '.„TRA LA-* 
BOM BA". Na plan  p ierw szy 
w ychodzi pan tom im a, gest. 
grym as, p las tyka  ruchu , peł­
ne sm u tku  m ilczenie.

Te STS, k tó re  są  w ier­
n e  zasadom  bezw zględnego 
zaangażow an ia  politycznego 
k ie ru ją  sw ą uw agę w  stro ­
n ę  au ten ty k u . „O skarżeni", 
„C hu ligan i"  i „R ogate du ­
sze" to p rzedstaw ien ia  opar­
te  jak  rep o rtaż  n a  nag ich  
fak tach . n a  p ro tokołach , 
u lo tnych  p iosenkach, listach  
do w ielu  red ak c ji 1 F ali 56, 
W au ten ty k u  jak  w  lustrze  
m a się pokazać tw arz  tego 
k ra ju . Jed n ak  a p e ty t w idow ­
ni STS, w idow ni, k tó re j 
w łaśn ie  sam e te a try  nauczy­
ły  w ybredności, ro śn ie  w 
ml*>rę jedzenia...

P rasa  też  Jest łakom a. 
K iedyś dano je j  posm ako­
w ać p ik an tnych  p o traw  este- 
esow skich, te raz  żąda  peł­
nych  półm isków . G dy Ich 
chw ilow o b rak n ie , rozczaro­
w ana, pocznie snuć  m elan ­
cho lijne  rozw ażan ia  o k ry ­
zysie te a tró w  studenck ich . 
T ak , jak b y  m łodzież a r ty ­
styczna. n ie  m iała  p raw a  do 
w zlotów  i w ahań ... D zieje 
się ta k  zazw yczaj p rzed każ­
dym  ko lejnym  festiw alem  
tea trów . P o tem  fa la  e n tu ­
z jazm u  n a  ogół rośnie.

T ak proszę państw a. Już  
ponad  10 la t trw a  ten  b u n t 
żaków . W  m iędzyczasie za­
łożyciele p ierw szych, a le  
św ie tn ie  do dziś p ro sp e ru ją ­
cych scen s tudenck ich , po­
kończyli stud ia , są  na  tzw . 
stanow iskach , m a ją  dzieci, 
lodów ki i sam ochody, a le  z 
tea tró w  n ie  odchodzą. 
A ndrzej W róblew ski pi­
sa ł kiedyś w  „Ży­
ciu W arszaw y", że te a try  te  
„są p rzed łużen iem  Ich m ło­
dości, są  ośrodkiem  spo tkań  
łudzi sobie b lisk ich , w zajem ­
nie  po trzebnych , n ie  m ogą­
cych się rozstać...".

T ak jest. A le ro sną  n a ­
stępcy. W okół tea tró w  po­
tężn ie ją  ow e „grupy n iefor­
m alne", złożone ze s tu d en ­
tów  i abso lw entów  chem ii, 
polonistyki, e lek tro tech n ik ^  
m echaników , ekonom istów  I 
lekarzy.

Coś w tym  jest. Ale co?
Ju lian  BRYSZ 

W iesław  M A C IIEJK O

3  ,, HYBRYDY" (WARSZA- 3
5  WA). Z nany  w k ra ju  z# 5
3  sw oich  ełekaw ych  prw-d- 3
3  *i<*wz1ę<?. C entra lny  K lub 3
jś S tud en ck i „ H y b ry d y "  sk u - 3
§  pil o sta tn io  SO-osobową 3
3  Rruno akadem ików  „o p ę ta - 3
5  n v c h “  tea trem . Je sien ią  3
3  1982 r .  p ra sa  don iosła  o  5
£  p rem ierze  k a b a re tu  lite ra -  ~
3  cklefjo  „H y b ry d y " . P ro -  3
3  gram  nosił ty tu ł „R ad o ,- 3
3  n a  (t»ba stab ilizac ji1* 1 by ł =
5  k ry ty k a  gnuśności, aseku- 3
3  ran c tw a . N a festiw al „H y- 3
3  b ry d y "  przyw ozu d t w i  3
3  Już p rogram  k ab a re tu  — 3
S  „r.udzlc  to k u n ia ” om  • 3
3  sp e k ta k l pan tom im y „W 3
3  uliczc* <Swiata“  (szary  czlo- 3
3  w iek  w obec ,,nl*7,c7.f\c-j ' 1 3
S  cyw ilizacji).
3  K ieru je  tea trem  stu d e n t 3
3  so rio lo e il W yższej Szkoły 3
3  N auk Społecznych — Jan  3
3  P ie trz ak . Zesnół w SI) p ro - 3
3  cen tach  sk ład a  się  ze ulu- 3
3  den tów  w szystk ich  uczeln i 3
3  w arszaw skich . Pozosta li, Ło 3
3  fu* absolw enci.
= 3
Jilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllliillilliiii

Z djęcie  to  jes t dow odem  is tn ien ia  „grup n ie form alnych". Przedstaw ia  fragm ent 
próby program u „Kraj na Z iem i" w  „Pstrągu" w iosna 195H r. Od p raw e j: 
K rystyna  Lobza-W ilczkoustka — plastyk , do d ziś pracuje w  ..Pstrągu". R yszard  

R onczew sk i, Janusz S ło w iko w sk i t Jan S ko tn ick i. MC yrk" A fa n a sjew a , program  „Białe zw ierzęta".



§  „KALAM BUR" (WROC- =
S LAW). W łaściwie tru d n o  a
2  jc»t n iezm iern ie  ok reślić  a  
a  genre  tego tea tru . Rozpo- =
3  czy n a jąc  działalność przed a  
5  pięciu  laty , p a ra ł się głów- 5  
a  nie — Jak w iększość scen  a  
a  studenck ich  — sa ty rą  po- a  
= lityczną. Szybko jed n ak  a  
5  ew oluow ał w k ie ru n k u  poe — 
2  ty ck ie j Im presji. Dwa ta- 5  
5  kio p rog ram y  — „P uga- 5  
2 CZOW“ i „ K u rt" , zaw arto  E

Ł O D Z IA N IN -
t o  b r z m i  ą o a n i a

Brygada techniczna „Pstrąga" w  akcji. P rzy pulpicie aparatury czterech in żyn ierów  
e lek trykó w . T y lko  S T S  mogą sobie pozw olić  na tak i luksus personalny.

Dotychczasowe
przeglądy

teatrów
studenckich

WARSZAWA 1955: udział 
b ra ło  6 zespołów . Między 
innym i STS i „P strąg " . 
P ierw sze  m iej sen za ją ł 
gdańsk i BIM-BOM.

WROCŁAW 1956: udział 
b rało  5 zespołów . Ju ry  nie 
prow adziło  W yraźnej k la ­
sy fik ac ji. Sądząc po w y­
sokości nagród m ożna p rzy  
jąć , że zw yciężył ponow nie 
BIM-BOM. Łódzki „P strąg "  
zdobył KADIJCEUSZ — *pe 
c ja ln ą  nagrodę „SZPILEK " 
za n a jo s trze jszą  sa ty rę  po­
lityczną.

WARSZAWA 1957: prze- 
-.gil4 d niepunktow am y. Zes­

poły  w ystępow ały  w k il­
k u d n iow ych  odstępach. 
Udział b ra ło  6 ze#palów,

GLIWICE 1058: w ystępo­
w ało 5 zeiipotów. P lerw are
m iejsce  za ją ł „PSTR Ą G ", 
zdobyw ając  iuidto po raz  
dn ig i szpilkow y kadueeusz.

KRAKÓW 1959: p rzegląd  
n lepunk tow any . Między in ­
ny m i bTały udzia ł w arszaw  
sk i STS, „P strąg " , „ C »  
T o", „C yrk  T ra labom ba". 
W ielki su k c es  „K róla U bu" 
w ystaw ionego przez w ar­
szaw ską „S todołę", zdoby­
ła szpilkow y kadueeusz.

GDAŃSK 1961: na jw ięk ­
szym  w ydarzen iem  by ł pro 
gram  poetycki S tudenck ie­
go T eatru  61 p t. „W olanie 
do  M ungu" (m urzyńska 
poezja ludow a). A fanasjew  

poka&hl sw ói film „Białe 
zw ierzęta". STS otrzym a! 
kadueeusz  za ca łokształt 
dzta lalności.

K 0 2 a 2
= d rap ieżn ą  sa ty rą  a n ty  w ojen  =
3  ną w brechtow siklm  Jakby =
3  sty lu .
3  K ieru je  tea trem  od po- 3
3  c z u k u  Istnlraiia B ogusław  3
3  Litw inie*. fizyk  z w yks/.tal- —
= een ia , całkow icie  w szakże 3
3  oddany  M elpomenie.

K a la m b u r"  w y s tę p o w a ł 3“  „ n a ia m n t.r  wyswypowai •—
r  A  ̂  f P H A  t l ł ̂  U  1 fil = k ilk ak ro tn ie  za gran icą  a
A  ^  ^  \  v  V I  2  (F«»ncja, W łochy, A ustria , a

|  2  Dania) skąd  przyw oził zaw a
% a  sze poch lebne recenzje .

. -Nie'u’..eaa karze 
nieletni. k-tórv przet

■■ ■ ' V 'r t *• if

pełnił
niel 
ukoń 
zezna

V

wego

I
 2  „CO — TO“ (GDASSK). 

a  T eatr zjaw isko. Wysi-ipił 
a  po raz  pierw»zy na  festi- 
a  w ału tea trów  studenck i h 

\ 2  we W rocław iu ro k u  19.%C
2  1 * m iejsca  został uznany  
a  za rew elację  a rtystyczny .
2  „Co — to“  założyła 10-
2  osobow a g ru p a  studen tów  
a  Szkoły Sztuk P lastycznych  

w Sopocie pod k ierunk iem  
R om ualda F re je ra . Chociaż 
m inęło  od tego m om entu  
przeszło 7 la t, sk ład  zespo­
łu n iem al się n ie  zm ienił. 
P rzy jeżdża  on  do  Łodzi z 
now ym  p rog ram em , k tó rego  
p rem iera  odbyła się przed  
k ilk u  tygodniam L

D ziew czyna z „C ytryny"

5  „CYRK RODZINY AF.1- =
3  N A SJEFF" (GDAŃSK), Ozlś 3
2  bez w ątpienia najbard z ie j 5
a  oryg in a ln y  spośród  tea trów  a
s studenck ich . A bsurdalny  a

a  h u m o r i głęboki liryzm , tm  =
2  w ięcej śm iechu podczas E
2  sp e k tak lu , ty m  w ięcej E
2  sm u tk u  i refleksji u  w idza =
a  po  w yjśc iu  z  tea tru .

a  „Cyrk** pow sta ł p rzed  a
a  czterem a la ty , do Łodzi a
a  przy jeżdża  ze sw oim  trze- a
2  cim z kolei p rog ram em  — =
2  „D obry  w ieczór, b łażn ic“ . a
2  W ypełn iają  p rog ram  w laści- a
2  w ie trzy  osoby  — Je rzy  E
2  A fanasjew , Jego s io s tra  — E
a  A lina R onczew ska-A fana- E
2  sjew  o raz Jej m ąż — Ky- E
2  szard  Ronczew ski, znakom  i- ==
a  ty  m im , k tó ry  zresz tą  roz- E
a  poczynał k a rie rę  w Łodzi, a
a  g rając  w T eatrze  Nowym a
2  1 reży se ru jąc  w  „Pstrągu**, a

KABARET „TO-TU*‘ E
(GDAŃSK). Pow stał i  la ta  E

tem u po  roz padnięciu  się a
słynnego  „B im -bom u“ . Choć E
pozostali ci sam i ludzie, —
k ab are t n ie  k o n ty n u u je  by- E
n a jm n ie j „bimbomowsklej** a
linii p rog ram ow ej, je s t ty - a

pow ą sceną rozryw kow ą, a
S pecja lizu je  się głów nie w a
p arod iach  m uzycznych , do  a
m istrzostw a doprow adził a

parod ię  najbard z ie j zna- E
nych p iosenkarzy  zachód- E 
n ieeu ropejsk ich .

Dużo hum oru , dob re  sl- E
ly ak to rsk ie , to  główne a
a tu ty  k ab are tu . Gościł on  E
Już w Łodzi, w ystępow ał a
w K lubie S tudenckim . a

T ak więc festiw al d a  a
nam  sw ego rodzaju  przo- E
k ró j przez w szystk ie „pa- a
tunki'* tea trów  studenck ich  E
— dram aty czn e , sa ty rycz- E
ne, poetyck ie  itd. P rzede fi- E
tu ją  p rzed  oczam i widzów E
zespoły o  w yraźnych  am bl- a
cjach  po litycznych 1 zespo a
ły czysto rozryw kow e, ope- a
ru jące  n ajróżn ie jszym i for a
m am l arty stycznym i. a

Poza ośm iom a w ytnie- a
n ionym l, udział w fes;lw a- a
lu w ezm ą także  3 te a try  a
studenck ie  z Łodzi — E
„Pstrąg**, „Cytryna** oraz  =
poetyck i „T eatr P ró b “ przy E
R adzie O kręgow ej ZSP. E
Zespoły te  są na  ty le  *.na- =
no czy teln ikow i, że nie za- a
chodzi c h y b a  po trzeba  Ich a
przedsi a w ian la. W spom nll- a
m y ty lko , że „ P s trą g "  pod- a
daj,* pod ocenę ju ry  naj- a
now szv sw ój p rogram  „Ro- E
gate dusze**, „C y tryna  — =
rów nież p rog ram  najnow - E
izy  — „Chuliganów**, zań E
„T eatr P ró b “ przygotowuj- E
Je w idow isko poetyck ie  a
o snu te  na  wiersz,ach 1 hal- a
ladach św le tne?o średnio- a
wiecznego b ard a  fran cu - a
sklego — F ranciszka  Vlllo- a

Scena  z  przedstaw ien ia  krakow sk iego  „T ea tru  38". iiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim

T ak  zakończy ł swoje wywody 
pew ien  m ój oponent, który po­
lem izow ał ze m ną przy  k aw iar­
n ianym  sto liku  na  tem at m ego 
fe lie tonu  „Czy Łodż Jest p ro­
w in c ją?" z poprzedn iego  n um e­
ru  „O dgłosów ". C zytelnicy się 
dom yśla ją , że n ie  mógł ml sp ra  
w ić w iększej radości, n iż ta k  
w łaśn ie  zakończyw szy swoj 
sprzeciw . O trzym ałem  tak że  w 
tej sp raw ie  Usty 1 te lefony , (za 
k tó re  Ich au to ro m  na  ty m  
m iejscu  u p rze jm ie  dziękuję), 
a le  w szystk ie  one — 1 te  po­
lem izu jące  ze m ną. 1 te  całko­
w icie m o ją  w ypow iedź ap ro b u ­
jące  — sprow adza ły  się do Jed­
nego: że Łódź, to  ow szem , m a 
ta k ie  i ow akie b rak i, ale Ło­
dzian in , to w łaściw ie brzm i 
godnie, zobow iązuje.

I czyż m o ie  być inaczej?  J e ­
żeli w m ieście tak  tru d n y m , 
tak  opóźnionym  w rozw oju  cy- 
w iU zocyjnym  i k u ltu ra ln y m , z 
ta k  s trasz liw ie  dep rym ującym  
dziedzictw em  — a w łaściw ie 
p rzek leństw em , — okresu  nie­
woli narodow ej t n iew oli so- 
c la lnej czyli k o lon ia lirm u  i k a ­
p ita lizm u, Jeśli — pow tarzam
— w  tym  m ieście — n iem leście , 
raczej chao tyczn ie  l p rzyp ad k o ­
wo pow sta łym  1 sk leeonvm  osie 
d lu . raczej m on stru a ln ie  roz­
rosłej. Jak Jaki polip  czy o- 
śm lornioa, osadzie fabrycznej są 
ludzie, k tó rzy  chea w teł brzvd 
k lej osadzie, w ty m  m ieście- 
m onstrum  m ieszkać sta le , p ra - 
ccw ać d la niego, aby je  p rze ­
budow ać do g ru n tu  — ba — 
k ochała  to  m iasto , tak  bardzo; 
że gotow i są d la niego pośw ię­
cić tru d  całego sw ego życia, 
a b y  Je z ponurego  m lasta-kn- 
szm an i w  przeszłości p rze isto ­
czyć w  Jasne m lasto-ogród w 
n iedalek ie j przyszłości, to na  
tle. że ta k  pow iem . taW oh lu ­
dzi. nazw a Łodzianin n ap raw ­
dę b rzm i dość w yjątkow o.

Cl ludzie  są , cl ludzie  istn ie ­
ją  w Łodzi, oni p rzy d a ją  cha­
ra k te ru  je j obliczu, głębszego 
sensu  je j eg zystencji, stanow ią
o 1eJ rozw oju, znaczeniu  cy­
w ilizacy jnym  i k u ltu ra ln y m  dla 
k ra ju , n ad a ją  w łaściw y bieg je j 
h isto rii, tw orzą żyw ą Jej t r a ­
dycję . decy d u ją  o Jej lepszym  
Ju trze, są p o ręką  p łodnego op­
tym izm u 1 n iep to n n e j nadzie l 
na  najb liższą przyszłość. Z po­
zycji 1 w Im ię ty ch  w łaśn ie  
ludzi wolno 1 trzeb a  w ołać o
l.p sz e  dla n ich  w ty m  ta k  um l 
łow anym  przez n ich  m ieście wa 
ru n k i, w olno 1 trzeba  w skazy­
w ać, co w  tym  m ieście  jes t 
jeszcze złe. Jakie czynnik i p rzy  
czyn la ją  się  do Jego rozw oju, 
a Jakie go h am u ją , a  naw et 
uw steczn ia ją , w olno i trzeb a  
p rzestrzeg ać  p rzed  groźba u- 
sz czu p lm la  zespołu ty ch  ludzi, 
w y k ru szan ia  się ich z szere­
gów  ak tyw u , szkodliw e) w  sk u t 
knch na dłuższy d y stan s obo­
ję tnośc i w obec opuszczania  n a j­
w artościow szych jed n o s te k  sno 
śród  nich naszego m iasta . Sro 
dow isko złożone Jedynie z sza­
ry ch , p rzec ię tn y ch  lu b  n ila - 
k lch  ludzi będzie zaw sze szn- 
re. p rzecię tne  lub  n ijak ie . T u­
ta j n igdv Ilość n ie  przem ien i 
sie w  Jakość. W te j dziedzinie 
d ia lek ty k a  zaw iesza sw oje p ra  
wa. A cudów , Jak  w iadom o, 
nie m a.

O w artośc i środow iska  s ta n o ­
w ią ludzie, rozstrzyga sum a 
w arto śc i po jedynczych  ludzi. D la 
teg o  ta k  cenna Jest każd a  tw ó r 
cza osobow ość. Jako ognisko 
in d u k cy jn e , jak o  źródło rezo­
n ansu  in sp iracy jn eg o  dla całe­
go środow iska. Nie m a ceny, 
k tó rą  w arto  zapłacić, aby  tak ą  
led n o s tk ę  za trzym ać w środo­
w isku  — ta  cena  ow ocuje po­
tem  d ługo i  * n ad d a tk iem . Na 
ty m  polega cała d o raźna  m ą­
drość dalekosiężnej polityk i 
ku ltu ro tw ó rcze j. TnneJ d rogi r je  
m a. T rzeba  w reszcie zrozum ieć, 
że cyw ilizacja  1 k u ltu ra , to  — 
ow szem  — rzeczy b ardzo  kosz­
tow ne, a le  w  k tó ry ch  Inw esty­
cje p ro fltu ją  w  przyszłości sto­
k ro tn ie .

N iedaw no odbyła si*  w  auli 
B ib lio tek i U n iw ersy teck ie j u ro  
czysta  sesja  n aukow a pośw lęco 
na 30-ledu pow stania w Łodzi 
legalnego  p ism a kom unistycz­
nego pt. ,,K ro n ik a" . Je d en  z 
Jej założycieli i red ak to ró w  za­
proszony  sp ecja ln ie  przez łódz­
kich  naukow ców  na  tę  uroczys­
tość. Zenon K llszko, podsum o- 
w u ląc  dysk u sję  sięgnął jako  
Ł odzianin do sw oich w spom ­
nień  o naszym  m ieście 7. o k re ­
su w łaśnie redagow an ia  przez 
niego „K ro n ik i" . Mówił o po­
św ięceniu  i o fiarności ludzi re­
dagu jący ch  „K ro n ik ę" , p iszą­
cych do n ie j. k o ln o rtn jąe v ch  ią  
1 p ren u m eru jąc y ch  Ją, bo n a ­
w et to naraża ło  na szykany  1 
reo re sle . M ówił o bardzo  oży 
w lonym  życiu ideow o-in tele- 
k tu a ln y m  w naszym  m ieście z 
tego o k resu . W spom niał łódz­
k ich  działaczy sno łecrnyeh , 
d z ienn ikarzy , także W itolda 
W andursk lego  i Jego „Scenę 
R obotn icza", w spom inał wie­
czór poetyck i z udziałem  Ju lla- 
n t  T uw im a i bardzo  żyw otną 
ów cześnie g rupę  m łodych lite ­
ratów . N ie w ym ienił, bo wi­

docznie n ie  pam ięta ł, nazw y te)

g ru p y . Otóż by ła  to g ru p a  „M e 
te o ra " , k tó ra  urządziła  ów  wie 
czór poe ty ck i z Ju lian e m  Tuw i 
m em  Jako sw ym  p ro tek to rem  
na  czele. Pam iętam  ten  w ie­
czór „M eteo ra"  1 T uw im a w 
p a rk u  S ienkiew icza, bo byłem  
in ic ja to rem  te j Im prezy 1 b ra ­
łem  w  n ie j udział. S ala Ucząca 
k ilk ase t m ie jsc  n ie  m ogła wszy 
stk ich  pom ieścić.

Na m arg inesie  ty ch  w spom ­
n ień  Z enon Kllszko w ypow ie­
dział zdan ie  o w ielk im  znacze­
n iu  en erg ii osobistej na  w ynik 
zbiorow ego w ysiłku , o p o trze­
bie d o strzegan ia  indyw idualne­
go w ysiłku  w każdym  działa­
n iu  6 ch a rak te rze  społecznym . 
W iadom o: w artość  sum y je s t 
w ynik iem  w artośc i Jednostek , 
ogół zależy  od szczegółu, a  nie 
odw ro tn ie .

A więc, ow szem ,’ — Łodzia­
n in , to  brzm i godnie — ty lko  
zależy k iedy i z Jakiego po­
w odu. K iedy m yśli się o Łodzi, 
Jako m ieście hero icznej w alki 
robo tn ików  z fab ry k an tam i, ja ­
ko m ieście na jw iększej l lo sd  
n ieustęp liw ych  naw et za cenę 
k rw i s tra jk ó w , jak o  m ieście 
n a jlep ie j zorganizow anego ru ­
chu zw iązków  zaw odow ych, j a ­
ko m ieście o najwezećiniej zrea 
lizow anym  szkoln ic tw ie pow ­
szechnym , lecznictw ie społecz­
nym , budow nictw ie spółdziel­
czym , jak o  m ieście o najw ięk ­
szym  procesie  in te ligencji po­
chodzenia robotniczego — to 
w tedy  nazw a Łodzianin brzm i 
n ap raw d ę  św ietn ie .

A le k ied y  się  pom yśli, ile  lu 
dzi n ie  pam ięta  o tym , ile lu ­
dzi sądzi, że to w y sta rcza . Ile 
ludzi uw aża, że ich m iasto , to 
Jedynie sto lica p rod u k c ji włó­
k ienn iczej, a  n igdy cyw ilizacyj­
nej 1 k u ltu ra ln e j, ile ludzi z 
tego pow odu opuszcza Łódź 1 
to  na  zawsze, ile  ludzi, skąd ­
in ąd  w artościow ych, cennych  i 
tw órczych , mówi potem , że 
Łódź to  tak ie  dziw ne m iasto , 
do k tó rego  n igdy się n ie  tęskn i 
1 n igdy n ie  m a się ocho ty  je  
odw iedzić bez kaoicczn#! po*, 
trzeby lub  in te resu  — to  w te­
dy  nazw a Łodzianin  w cale n ia  
brzm i dum nie. P rz .^ iw iiO , dl* 
urodzonego Ł odzianina, * kócha- 
Ja.cego sw e tru d n e  i n leurocze 
m iasto, b rzm i p rzy k ro  l boleś­
n ie , b rzm i Jak Iron ia .

N ie trzeb a  się w ięc dziwić, 
że n teraz  gorzki tem u da je  na 
zew nątrz  w yraz. A le ta  gorycz 
n ie  je s t nih ilizm em  — przeciw ­
nie, Jest u zd raw iająca , h a r tu ­
ją c a  siły , o budzająca  Innych z 
gnuśnego  bezw ładu, z kw letyz 
mu 1 sam ozadow olenia, naw ołu 
Jąca do w iększego w ysiłku, tro  
ski, czujności, a także  am bl- 
cjt. by w reszcie dać pełne  real 
ne  podstaw y pow iedzenia, że 
Łodzianin , to b rzm i godnie.

P . S. P rag n ę  Jeszcze czy teln i­
kom  „O dgłosów " w y jaśn ić , że 
do w cześniejszej polem ik i z 
W ydaw nictw em  Łódzkim  nie za 
m ierzam  w racać. Nie odpow la 
da m l' je j ton . W yjaśniam , n a ­
tom iast, że um ow y w spraw ie  
„F ab ry k i m ojej m a tk i"  1 ,,Mta 
sta  nadz  e l"  zostały  za. m ną 
zerw ane przez W ydaw nictw o 
Łódzkie w sk u te k  n ied o trzy m a­
n ia  przeze m nie zby t k ró tk ich  
term inów , co w  p rak ty ce  z au to  
ram i obarczonym i naw ałem  
p rac  raw ooow ych 1 społecznych 
często się  zdarza. In n e  w ydaw  
n ic tw a x  Polsce p rzed łużają  
podobne um ow y o rok . dwa. 
trzy . a n aw et w ięcej. Z ryw ając  
ze m ną um ow ę W ydaw nictw o 
w  liście z dn. 15 g rudn ia  1062 r. 
oznaczyło  trzym iesięczny  te r ­
m in  zw rotu  zaliczki, p ro p o n u ­
ją c  jednocześn ie  (p rzytaczam  
słow a Ust u): „w  sw oich p la­
nach  o p e ra tj  w nych  p rio ry te to ­
w e m iejsce dla „M iasta n a ­
dziel" gdybym  się zdecydow ał 
iłoźyć  ten  u tw ór w W ydaw ni­
ctw ie. K ońcrąc p racę  nad tym  
u tw orem  m laiem  w łaśn ie  za­
m ia r  to  -uczynić, k ie d y  w y ­
s tą p ie n ie  p . P o s to ło w a  d o ty ­
czące  t e j  z a lic z k i z m u s iło  
m n ie  do  co fn ięc ia  te g o  za ­
m ia r u  i n a ty c h m ia s to w e g o  
z w ro tu  rz e c z o n e j z a lic z k i.
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Polska B — jak tw ierdzą 
w arszaw iacy ze Śródmieścia 
i Woli — zaczyna się już na 
Pradze. Ale choć P raga  jest 
istotnie czymś całkowicie od­
rębnym  od W arszawy-stolicy 
dzieli ją  jednak od praw dzi­
w ej Polski B jeszcze k ilka 
godzin jazdy pociągiem przez 
Wołomin, M ałkinię do m iasta
0 poetyckiej nazwie Białystok 
leżącego na idealnej równinie. 
A jednak kiedy się przespa­
cerować obok drew nianych 
badek (już nie domków ale 
w łaśnie budek) przy balach 
handlow ych I za k ilka  m inut 
tA flć  na Lipową — ulicę na 
w skroś nowoczesną, jak ie j 
Łódź na pewno nie ma — 
«o znajdziemy w tym kon­
traście, banalnym  na pewno, 
jak iś elem ent współczesnej 
■portyki Białegostoku. W mie­
ście, k tóre przed w ojną sta­
nowiło niecodzienny coctau 
narodowościowy l stanowi go 
w  większym naw et stopniu 
obecnie — taki sobie przecięt­
ny kontraścik: stare  budki 
przy  halach 1 iyw cem  prze- 
niesiony z Placu K onstytucji 
blok jest tu widokiem abso­
lu tn ie  naturalnym .

Kiedy pod adresem  Łodzi; 
W rocławia, Poznania padtti* 
ze stolicy epitet prow incja — 
m iasta te kipią oburzeniem. 
Białystok inaczej. Jest Polską
B. jest Jolską prow incją, to, 
na tu ra lne  gdy istnieją cen­
tr a  m uszą być 1 peryferie... 
Białystok nic ma kom pleksu 
prow incji, kom pleksu w tym  
sensie w jakim  m a go Łódź. 
„Jesteśm y, żyjem y, pracu je­
m y na terenach B, czyli 
trudnych i ni* m am y powodu 
do w stydu z te j racji — raczej 
w ręcz przeciw nie” — zdają 
się mówić białostocczanie i w 
końcu oni m a ją  słuszność. 
Oni — to znaczy ci urodzeni 
w  Hajnówce czy Gołdapi jak
1 d  z  Łodzi, Koszalina i W ro­
cławia...

I  tu m iejsce na podwójną 
dygresję na  tem at dwu ludzi.

Pierwwzy z nich to — d r 
Henryk Smoleński — łodzia­
nin, filozof, m alarz, pedagog, 
pracow nik TPD.

Dr Smoleński m ieszka w 
B iałym stoku blisko dziesięć 
Jat. 7. zam iłow ania i doświad­
czenia pedagog rozpoczął sam 
jeden ogromną pracę zorga­
nizow ania wolnego czasu 
dzieci, ujęcia leb zabaw w 
sensowne ram y dyskretnej 
kontroli. Ostatecznie w iem y, 
w  co z biegiem lat przerodzić 
się może niekontrolow ana za­
baw a kilkunastolatków . A 
dzieci nie były kontrolowane. 
Na wsi — wiadomo — pasały 
krow y, pomagały w  gospo- 
darce. W mieście krów  nie 
m a, kroiwy zostały na wsi — 
niestety — przyw ędrow ała do 
m iasta chłopska mentalność.

\ W  domach wyposażonych we 
w szystkie urządzenia współ­
czesnej cyw ilizacji otworem

t  M M

PS?
In te resu jące  d an e  do ty­

czące klasy robotn iczej po 
dal w 1-m ajow ym  num e­
rze „D ookoła Św iata" Zyg­
m u n t Szeliga. Z a in te resu ją  
one z pew nością 1 naszych 
czyteln ików . O tół najlicz­
niejszą g rupę robotników  
stanow ią  m etalow cy «t>50 
tysięcy). W łókniarze znaj­
d u ją  sio na d rugim  m iej­
scu  i liczą 359 tysięcy. 
Pod w zględem  układu  te­
ry to ria lnego  Łódź i w oje­
w ództw o zn a jd u ją  się tak ­
i e  na d rug im  m iejscu  — 
m ięsaka bowiem  w Łodzi 
1 na Ziemi Łódzkiej 300 
tysięcy  robotników . P ry ­
m at w tym  w ypadku  dz ie r­
ży oczyw iście Ś ląsk (fiiiO 
tysięcy), a W arszaw a w raz 
z w ojew ództw em  znajdu je  
sic na  czw artym  m iejscu. 
O sta ln le  Jest woj. ■ilsztyń- 
sk ie  *. liczba z ak d w le  30 
tysięcy  robotników .

W księgarn iach  ukazała  
■ię Już now a powieść Zbig­
niew a N ienackiego pt. 
..P odniesien ie" . Książkę wy 
d a ł „C zy te ln ik" , kosztu je  
10 zl. „Pow ieści te j — 
czy tam y w „P o lity ce" — 
od tw ar. JąoeJ dram atyczne 
proęesy  ow ego o k resu  t re­
fo rm a ro lna , w alka z re ­
akcy jn y m  podziem iem ) a u ­
to r  „Laseczki i ta jem n icy " 
po trafił nadać- w alory  do ­
b re j lite ra tu ry  sensacy jnej. 
Czyta sie Jednym  tchem ". 
Po tw ierdzam y.

Ł ódzkie Z ak łady  Spo­
żyw cze p ro d u k u ją  od ja ­
kiegoś czasu napój orzeź­
w iający  (naw iasem  mó­
w iąc bardzo  niesm aczny)
0 zask ak u jące j nazw ie „Po- 
m arań czk a" . Nie m am y 
w łaściw ie p re ten sji, że n a ­
pó j ów z pom arańczam i 
m a nap raw d ę  niew iele 
w spólnego. N ie m ożem y 
się na tom iast oprzeć w ra­
żen iu , że nazw ę d la  piy- 
nu  w ym yślił jak iś  w ybitny  
„Języliow czyk".

•
P o  ra z  bod a j ż.e szósty  

nasze w ojew ództw o zdoby­
ło  pierw sze m iejsce w 
k ra jo w y m  współiiaw odnl- 
ctw le — zbiórce na  Sto­
łeczny Fundusz O dbudow y 
S tolicy, N asz region zresz­
tą  w zb iórce na  SFOS, 
Jeśli n ie  za ją ł k iedy  p ierw ­
szego, to  z regu ły  nie spad ł 
n iżej n iż  n a  d ru g ie  m ie j­
sce,

•
Jessoze dw a la ta  tem u  

p rzy ro st n a tu ra ln y  w n a ­
szym  m ieście w ynosił 6,1 
n a  ty siąc  m ieszkańców . 
O pam iętaliśm y się Jednak
1 już  w 1962 r . p rzy ro st 
n a tu ra ln y  w ynosił praw ie
o  połow ę m nie j. N a m ar­
ginesie — obecnie Łódź li­
czy rów no  727 tysięcy  
m ieszkańców .

JERZY WILMAŃSKI

B I A Ł Y S T O K
— mviessś&

N I E T Y P O W E
stała tylko kuchnia, miejsce 
gdzie koncentrowało się ży­
cie rodzinne. Na wsi zostały 
łąki, zagajniki, staw y i rzeki. 
W mieście były kam ienne 
podwórka, faktyczne ośrodki 
życia młodych białostocczan. 
W roku 1958 w tę sytuację 
wkroczył d r Smoleński. N aj­
pierw  batalia o własny kąt 
dla dziecka nie w kuchni ale 
w  pokoju. Potem zieleńce, 
ogródki jordanow skie, traw ­
niki, świetlice... Potem stw o, 
rzył sam orządy podwórkowe 
i oddał to wszystko we w ła­
danie dzieciom. Dziś, w dzie­
siątkach samorządów grupuje 
się około 10 tysięcy młodych 
obywatel] Białegostoku. Niech 
czytelnik łódzki nie macha 
ręką z lekceważeniem — dzie­
sięć tysięcy to ogromnie dużo 
na stutysięczne miasto. A ca­
ły ten młodzieżowy ruch, w 
którym  znalazło się miejsce 
i na m ajsterkow anie, i na na­
ukę prowadzenia pojazdów 
mechanicznych, i na zadrze­
w ianie przedmieść, — jest 
zasługa człowieka, o którym  
w Białym stoku mówią per fa­
natyk , ale z serdecznym uś­
miechem, jak o kim ś kto pła- 
tą  sym patyczne figle.

Drugim jest Tadeusz Sokół 
—. koszalinianin, pisarz, dzien­
nikarz, radiowiec, autor głoś­
nego w pierwszych powojen­
nych latach tomu wierszy 
„Pocisk 1 lira ”, działacz, czło­
wiek o ciekaw ej biografii.

Tadeusz Sokół osiedlił się 
tu  niedawno. W kręgach li­
terackich wiadomo, że Sokół 
to taki człowiek, k tó ry  p o -, 
trafi zaktywizować każdą li­
te racką  pustynię. Przykładem  
Koszalin, gdzie w krótkim  
czasie powstało stosunkowo 

prężne środowisko pisarskie, 
właściwie bez żadnych trady ­
cji i ku zdumieniu miejsco­
wych karbow ych od ku ltu ry . 
Wtedy Sokół prpefrunął parę- 
set kilom etrów  dalej — do 
Białegostoku. Dziś jest tu  pię­
ciu członków Związku L ite­
ratów  i dwudziestu dwu mło­
dych piszących, niejako kan­
dydatów do ciemnowiśniowej 
legitym acji. Oczywiście, nie 
nsiluję czytelnikowi wmówić, 
ie  Sokół po prostu urodził 
Jędrzejew ską, Omilianowicza, 
Slączka i całą resztę literac­
ką  B iałegostoku. Sokół po 
prostu (organizow ał ludzi p i­
szących, mówiąc językiem  
stereotypu — zaktyw izował 
środowisko. Jeszcze w bieżą­
cym roku W ydawnictwo Po­
znańskie w yda alm anach po­
etów białostockich. Nie je ­
stem pewien czy będą to pa- 
negiryki na  cześć Białego­
stoku jakie pisała 200 lat te ­
mu Elżbieta D rużbacka, a 
byłoby to możliwe, gdyby po­
dobny tom w ydano nakładem  
m iejscowej Rady Narodowej. 
Stało się jednak inaczej 1 sę­
dziwa au torka „Opisania czte­
rech pór roku” pozostanie 
jedyną poetką sławiącą 
„W ersal Podlaski”.

Tych 18 już  wydanych prze* 
białostockich literatów  ksią­
żek nie napisał Sokół, ale d!a 
każdego będzie oczywiste, że 
ar tym  f**-cie jes t w iele jego

zasługi i pracy. W zbliżeniu 
dwu środowisk pisarskich 
polskiego i białoruskiego jest 
przede wszystkim dużo dobrej 
woli obu stron, ale to w łaśnie 
Sokół zorganizował szeroko 
w Białymstoku komentowane 
spotkanie członków Klubu 
Literackiego z poetami biało­
ruskim i i wspólny wieczór 
autorski... itd. itd.

Za rok lub dwa kiedy śro­
dowisko białostockie okrzep­
nie, Sokoła być może spotka­
my w Rzeszowie czy Zielonej 
Górze, gdzie z nie słabnącą 
energią będzie organizował, 
organizował... Taki to ju i  jest 
ten rzutki brodacz o dwu pa­
sjach — pisarza i działacza.

Te sylwetki dwu białostoc­
kich działaczy i organizato­
rów są, być może, nieco ste­
reotypowe. Być może, a na­
wet na pewno takich ludzi 
ożywionych szlachetną pasją, 
ma każdy ośrodek i każdy 
region. Ale łatw o sobie w y­
obrazić w jak  trudnej sy­
tuacji znaleźli się ci przy­
bysze z tzw. „centralki” , jak 
trudno przychodziło im asy- 
m iłow anic się w środowisku 
absolutnie odrębnym , swoi­

stym , gdzie cała masa pro­
blemów, zjaw isk, przerażała 
swą niezrozumiałością, ana­
chronizmem. a w najlepszym 
w ypadku śmieszyła. Tym ła ­
tw iej zrozumieć jak dużo w 
ciągu stosunkowo krótkiego 
czasu dokonali ci dw aj ludzie, 
którzy jeśli już dziś uw a­
żają B iałystok za swoje 
miasto, to także dlatego, że w 
tym co zmieniło się tu  na 
lepsze jest bardzo wiele ich 
pracy.

A pracy tu trzeba dużo, jak 
wszędzie tam , gdzie na tu ra  
nie jest zbyt łaskaw a. W pew 
nej opasłej księdze napisano: 
„Białostockie jest najzim niej­
szym obszarem w Polsce, 
najkrótszy okres wegetacyjny, 
gleby mało urodzajne — b ie­
lice i plaski, niski stopień u r­
banizacji. duże zaoofanie 
techniczne rolnictw a. drogi 
słabo zainwestowane... surow ­
ce: rudy darniowe, torfy, iły, 
iw iry , p iask i”. Pewno, jeśli 
już do surowców zalicza się 
iły. żrwiry 1 piaski znak w i­
domy, że województwo nie 
jest bogate. A tu na karku  
Rok Ziemi Białostockiej — 
im preza tajem nicza, o k tó re j 
zbyt dokładnie naw et w B ia­
łym stoku nie wiedzą. K ursu je  
tylko po mieście powiedzenie 
Sokoła, że „Rok najbiedniej­
szego województwa przypadł 
na najbiedniejszy rok w k ra ­
ju ”.

Oczywiście, te żywiołowe 
nieszczęścia jak ie  dotknęły 
nas u progu 1963 roku w  n i­
czym nic zagroziły na p rzy­
kład kom binatowi w Fastach, 
który  w niedługim  czasie 
rozbuduje się dochodząc do 
siedmiu tysięcy zatrudnionych. 
Fasty nie są zresztą w Bia- 
tostockiem przypadkiem . — 
T radycje w łókiennicze są tu 
dość stare. Sto la t tem u Bia­
łystok m iał 230 fabryk  za tru ­
dniających k ilka tysięcy ludzi, 
a w  prom ieniu paru  kilom e­
trów  mieściło się dalszych 80 
fobryoze.' j  „Sukno białostoc­

kie opanowuje wiele rynków 
(nawet częściowo łódzki). Od­
biorcami są Rosja, Niemcy, 
Francja, A m eryka” — pisał 
wówczas historyk.

Białystok stanowczo zbyt 
długo był wsią. — Praw a 
m iejskie otrzym ał dopiero w 
połowie XVIII w ieku, a przed 
iem poczynano sobie z nim 
całkiem  bezceremonialnie. 
Kiedy hetm an Branicki żenił 
się z córką Stefana Czarniec­
kiego, ten ostktni dał mu 
m iasto w  posagu. W końcu 
jednak wszystko się dobrze 
skończyło, bo B ranicki zbudo­
w ał (notabene dla dwu tylko 
osób) piękny barokow y pa­
łac, w którym  już trzynasty 
rok egzystuje z powodzeniem 
i podobno bez trudności loka­
lowych cała białostocka A ka­
dem ia Medyczna.

W pałacu Branickich prze­
byw ają zatem całe zastępy 
pięknych medyczek, wśród 
których oczywiście prym  
wiodą najbardziej wygadane, 
co w Białym stoku znaczy — 
łodzianki. No cóż, Białostoc­
kie zawsze skazane było na 
najazdy najprzeróżniejszych 
przybyszów.

„Coctail narodowościowy” — 
to określenie chyba pasuje 
do Białostocczyzny. Są tu więc 
P o lae j, B iałorusini, T atarzy, 
Żydzi, L itw ini, — grupy sto­
sunkowo najliczniejsze. Wszy­
stko to zostało, rzecz prosta, 
idealnie przemieszane.

Kilkadziesiąt kilom etrów  od 
stolicy województwa znajdu­
ją  się naw et całe wsie m u­
zułm ańskie — Bohoniki, K ru- 
szyniany, Sokółka — z w ła­
snym i meczetami, otoczony­
m i zresztą opieką państwa 
i pieczołowicie konserwow a­
nym i. Chociaż od czasów 
sprowadzenia Tatarów  przez 
Jana  Sobieskiego (nadano im 
wówczas ziemie, aby zrekom ­
pensować zaległy żołd i uś­
mierzyć bunt) minęło latek 
niemało — jeszcze można w 
Białostockiem znaleźć cenne 
zabytki m uzułm ańskie. Re­
daktor Konopacki, k tó ry  dl*

Zakładu O rientalistyki Polskiej 
Akademii Nauk prowadził 
katalogowanie i opis zabytków 
rękopiśm iennictw a m uzuł­

mańskiego — odnalazł w Su­
chowoli unikalny rękopis z 
1631 roku będący najstarszym  
zbiorem m uzułm ańskich le­
gend i opowieści.

Trudno zresztą mówiąc o 
białostockich T atarach pod­
kreślać jakąś ich szczególną 
odrębność. Większość z nich 
nie zna języka przodków, a 
z Polską związani czuli się 
zawsze. Jeszcze w okresie 
napoleońskim Tatarzy Azule- 
wicz i Achmatowicz sprze­
dali swe m ajątk i, aby móc 
wyposażyć ta tarsk ie  szwa­
drony stworzone w napoleoń­
skiej arm ii i walczące o wol­
ność swej now ej ojczyzny.

Zdziwią się zapewne czy­
telnicy, a le słynna M aryla 
Wcreszczakówna. w której tak 
nieszczęśliwie kochał się 
wieszcz Adam, była w pierw ­
szej linii potomkiem osiedlo­
nych na tych ziemiach T ata­
rów. Potom kiem ich, cboó 
dość dalekim , był ta k ie  Hen­
ryk  Sienkiewicz, nie mówiąc 
już o w ybitnym  chem iku, 
byłym rektorze Politechniki 
Łódzkiej prof. Osmanie Ach- 
matowiczu.

• • •
Przed moją białostocką 

przygodą w ierzyłem , że t 
aw ans ku ltu ra lny  tego m iasta, 
i specyfika rozwoju i oddzia­
ływ anie W arszawy 1 spora 
grupa łodzian białostockich
— pozwoli na jakieś uogól­
niające analogie. Niestety, jest 
to miasto o tak całkowicie 
odm iennej specyfice, stanowią- 
cc tak fantastyczny konglo­
m erat egzotycznych proble­

mów, ie  reporterow i szuka­
jącem u analogii opadały ręce. 
Kiedy w końcu zobaczyłem, 
że w białostockich knajpach 
nie pije się w ódki pod piwo 
jak  na Śląsku ezy pod oran ­
żadę jak  w Łodzi ale pod... 
kefir — zrezygnowałem * szu­
kania podobieństw pokonany 
Przez zsiadłe mleko.
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debiutow a! w 1957 r. po ­
w ieścią „U roczysko". N a­
stępn ie  opublikow ał po­
w ieści: „Pozw olenie  na 
przyw óz lw a“ , „S karb  4 t3- 
n a ry k a “ , „W orek jud a- 
szów**, ,J,asecv/,ka i ta jem - 
n ica“ , „P o dn ies ien ie41.

Je s t au to rem  sz tu k  d ra ­
m atycznych : „T erm itie ra1*, 
„Styks**, „Myszy**, „G o­
lem**.H a ą a n d a

o ROKU 45
„Podniesien ie" N ienac­

kiego. należy do pow ieści, 
k tó re  p row oku ją  do pole­
m ik i; a le  ta  „polem iczność" 
n a  pew no n ie  je s t zasadn i­
czą i u d erza jącą  cechą 
książki. N a p ierw szy p lan  
w ysuw a się w  niej n a rra ­
cja. N ienack i o b jaw ił w 
„P odn iesien iu" duży ta le n t 
n a rracy jn y . Jednakże  pod­
k reś lam  n a  w stęp ie  e lem en­
ty  polem iczne te j pow ieści. 
Chociażby dlatego, że do­
starczyć one m ogą odpo­
w iedzi n a  szereg innych 
py tań .

A kcję pow ieści um ieścił 
N ienacki w  jednej z za­
padłych w si w ojew ództw a 
łódzkiego. Czas je j trw a ­
n ia : trzy  dn i w  pam iętnym  
1945 roku. Je s t to  w ięc po­
w ieść o tem atyce  w ie jsk ie j; 
i trz eb a  dodać, że dziś już 
h isto rycznej. A le ok reślen ie  
„P odn ies ien ia11 m ianem  po­
w ieści „w ie jsk ie j"  n ie w y­
d a je  się zbyt precyzyjne. 
Z ubaża, a  w  każdym  razie  
zaw ęża je j tem atykę . Są 
zagadnien ia , k tó re  w y ra s ta ­
ją  poza opłotk i ak c ji 1 k tó ­
re  nie w yczerpu ją  się na 
p rzedstaw ionych  realiach . 
A kcji „Podn iesien ia" nie 
m ożna chyba ogran iczać 
w yłącznie  do „trzech dn i"; 
an i do anegdotycznego 
p rzed staw ien ia  w ypraw y Bie 
jin k a  i P aw ła  na  w ieś, aby

fiomóc chłopom  w  parce- 
acjl dw orsk iej ziemi, ani 

n aw et do p rzedstaw ien ia
w ycinka życia wsi w  o k re ­
ślonym  h isto rycznie  czasie. 
Z naczenie  te j w ypraw y

dw óch ak tyw is tów  n a  w ieś 
je s t daleko szersze, pozw a­
la au to row i odsłonić bogat­
szy kom pleks zagadnień 
społecznych i politycznych.

N ienacki naw iązu je  do 
h is to rii — chociaż zam knię­
te j — przecież n ie  bardzo 
jeszcze odleg łej. M am y 
w ciąż w  pam ięci ten rok 
w yzw olenia, rok  spełn ionej 
nadziei i rodzących się no­
w ych m arzeń , tru d n y ch  po­
czątków , a  także  gorzkich 
rozczarow ań, traged ii i n ie ­
pew ności. C zyteln ik  zostaje 
p rzen iesiony  w n iesłychanie 
nap ię ty  i n iespoko jną  a t­
m osferę tam ty ch  dn i i nocy, 
k tó re  o tw iera ły  now e ży­
cie. N ienacki odda je  w ie r­
n ie  w  „P odniesien iu" ten  
czas. W ydobyw a z niego 
to, co było w  nim  n a jb a r­
dziej d ram atyczne; a tm o s­
fe rę  tow arzyszącą w ielk iej 
przem ianie. Scena śm ierci 
B ielinka jes t w  pow ieści 
najbardziej" w ym ow nym  ak ­
centem . Ś w ia t zaczyna n a ­
b ierać innych  barw , życie 
pu lsu je  now ym i treściam i. 
N ienacki dostrzega i re je s­
tru je  te  procesy, k tó re  za­
pow iada ją  now e. N arodzi­
ny tego nadchodzącego cza­
su u k azu je  w sposób f ra ­
pu jący , a le  i n ie podlega­
jący  dyskusji. W ten spo­
sób „Podniesien ie" ob jaw ia  
się jako  pow ieść_ m ów iąca 
p raw d ę  n ie . ty lko o wsi. 
Sym boliczne znaczenie ksjaż 
ki je s t szersze. N ienacki 
mów i p raw dę o roku cz te r­
dziestym  piątym , o n arodz i­
nach  now ego życia — nie 
ty lko  n a  wsi.

Z w raca  się uw agę na 
„doskonale psychologicznie 
nakreślone  sylw etki boha­
terów ", podkreśla  gię ich 
reak c je  n a  dokonujące się 
p rzem iany  i na  tok  akcji 
„p raw ie  sensacyjny". Is to t­
nie, a u to r  „P odniesien ia" 
um ie o stro  rysow ać ludzi i 
sy tuacje. I — trzeb a  dodać 
— jego sposób p a trzen ia  od ­
b ieg a , od p rzy ję te j konw en­
cji. N ienacki nie m itologi- 
zu je  sw oich bohaterów . N ie 
każe im  m ów ić — w chw i­
lach d la  nich podniósłych — 
sreb rnym i lite ram i. Nie 
k reu je  ich na  bohaterów  
„na  m iarę  czasu". P rzec iw ­
nie, p rzed staw ia  ich w naj 
bardzie j o strym  i k ry tycz­
nym  św ietle. M ożna m ów ić 
o sk łonności au to ra  do 
p rze ja sk raw ien ia  rysunku  
postaci i sy tu ac ji; a  naw et 
do epa tow an ia  b ru ta lnością  
(choć podejrzew am  au to ra : 
o celow e złośliw ostki, tam  
zw łaszcza, gdzie m ow a o 
drap ieżnych  uczuciach, zm y­
słach  itp.). P rze ja sk raw ie ­
n ia  te  w idać chociażby w  
p rzedstaw ian iu  codziennego 
życia m ieszkańców  wsi. 
„P oprow adziła  ich do n i­
z iu tk iej cha łupk i na  sk ra ­
ju  wsi. C hałupa  i obora 
m ieściły  się pod jednym  
dachem , w izbie śm ierdzia­
ło. ku ram i, a  na g lin ianym  
klep isku  baw iło  się  dw oje 
m a lu tk ich  dzieci..." To "Jest 
oczyw iście ob razek  a u te n ­
tyczny. M ożna było w tym  
czasie spotkać a a  w si jesz­
cze gorsze sy tuacje, k tóre  
z pow odzeniem  ilu strow ały ­

by zapisy  naszych publicys­
tów  z X V III w ieku  o do­
m ach  okropniejszych  niż 
w ięzienie złoczyńcy", o iz­
bach, w  k tórych  obok ludzi 
„grom adzą się kury , gęsi, 
św inie...". Oczywiście, były 
tak ie  dom y — ilu strac je  
przeszłości, a le  m ożna 
przecież zadać py tan ie , czy 
je s t to  obraz zobiektyw izo­
w any, czy tak  w yglądała  
p rzec ię tna  w ieś a.d. 1915, 
szczególnie tu , w  oko­
licy K rosnow y i Lipiec? 
Czy w  pow ieści nie zostały 
zachw iane p roporcje , k tó re  
mogły w płynąć na  p raw dę 
dzieła  literack iego?

Otóż m im o tych  „zn iek­
ształceń" „Podniesienie" 
p rzedstaw ia  p raw dziw e ży­
cie. Is to ta  p raw d y  te j po­
wieści leży n ie  w je j foto­
g raficznym  au ten tyzm ie. 
„Podniesien ie" je s t p iękną 
pow ieścią-legendą o d z ia ła ­
czu B ielinku, o jego śm ier­
ci, i o  ziem i. K onw encja 
legendy pozw ala na  pew ne 
zn iekształcenia. W legendzie 
m ożna pew ne sp raw y  celo­
w o w yolbrzym ić, co nie ty l­
ko nie przeszkadza, a  po­
m aga w tra fn y m  i celnym  
ukazan iu  p raw d  o życiu w  
ogóle. T aką  p raw dę o 
sw oim  życiu odkry li chłopi 
po śm ierci B ielinka. A le 
trzeba  natychm ias t dodać: 
p raw d ę  niepełna. N ienacki 
nap isa ł legendę o roku 
czterdziestym  piątym , nie 
zam kna ł jej przecież ak cen ­
tem  fałszyw ym : pozostał 
w ierny  realiom  życia, k tó re  
p rzedstaw ił. Pozostał w ie r­
ny problem ow i. N ie dał się 
ponieść sw ojej pasji n a r ra ­
to ra  — pozostał nadal 
trzeźw y i surow y d la  sw oich 
bohaterów ; surow y, a le  nie 
pozbaw iony dobrodusznej 
ironii. T a opow ieść o dzie­
leniu  dw orsk iej ziem i nie 
m ogła się inaczej zakończyć, 
jak  zakończyła: „W dw a 
dn i później p rzy jech a ła  do 
B rzostów ki g rupa  ludzi z 
geom etrą  i rozdzieliła  z ie­
m ię dziedziczki. K ażdy do­
sta ł działkę, gdzie sobie ży­
czył, i taką . jak a  m u się 
na leżała , zgodnie z p raw em . 
A przecież jeszcze do dziś 
p o w iada ją  n a  B rzostów - 
kach, że gdybv Bie.linek 
żył, każdy dostałby- ziom i 
w ięcej i w lepszym  m iej.7 
scu".

Zbigniew  N ienacki. P odniesie­
n ie. „C zyteln ik4*, W arszaw a 19R3. 
Cena zł 10. N akł. 10.250 e^z.
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KARPATY
w idzę ja k  dno  p ęk n ię te  suszą 
w scom iną m orze

a  góry stygnąc uroczyście 
k łada  pod stopy stro m e zbocza

ilu odeszło stad  do n ik ąd  
po czubek głodu tk w iąc  w  nadzie i

w ieczność tu  ta k a  drży  ogrom na 
że ludzk ie  ciało  sie n ie  m ieści

ECHO
sam o tny  jestem  pod drzew em  
na k tó rym  pow iesił się  człow iek

las ie s t
ostudzonym  pożarem  słońca

w d rew n ianych  ścianach  
m ieszka echo

K to zgadnie lak ie  słow a 
u k ry w a szum

dokąd ścieżka prow adzi 
krok i puste

cogoda zw isa z gałęzi 
ja k  rozp la tany  szn u r

*M» Uitl
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STRESZCZENIE

Je s t  oku p ac ja , ro k  1943. 
Dwaj przy jac ie le  uciekają  
z rodzinnego m iasta . Gro­
zi Im bow iem  aresztow anie* 
ja k  zresz tą  w szystk im  u- 
czesto lkom  polskiego ru ­
ch u  oporu  przeciw ko fa­
szyzm ow i. Jed n eg o  z boha­
terów , Ju s ty n a , czy teln icy  
zn a ją  Już. W iadom o, ze 
mleszika w głębi lasów , w 
opustoszałym  dw orze. Uczy 
tam  „potomfków sta rego  
ro d u " , ro m an su je , zaczyna 
byw ać w okolicznych dw o­
ra c h , zdobyw a broń  1 apa­
r a t  rad iow y , zy sk u je  no ­
w ych przyj aclót. aż  w resz 
cle... Jednak  n ie  uprzedzaj 
m y  w ypadków . C ierpliw y 
czy te ln ik  pozna niebaw em  
p ery p e tie  Ju s ty n a  1 — być 
m oże — d a  się  p rzekonać, 
że  n ie  należy  ż y d a  b rać  
ta k  ja k  ono  leci, trzeba 
w ybierać, n ieustan n ie  w ar­
tościow ać, trzeba  sam em u 
tw orzyć  w łasne życie. Czy 
Ju s ty n  słu szn ie  w ybiera, 
czy nie pobłądzi? Czy uda 
m u się  rozw iązać konflik ty , 
k tó re  sam  spow odow ał?

—  Z ebrali ju ż  ostatn ich : 
T am  m usia ł być G oldblum  
— zegarm istrz , dw aj D ancy- 
gierow ie — rzeźnicy, W ar­
szaw ski — kraw iec, rob ił mi 
te  spodnie, chyba jeszcze 
ŻmijJnoder, skupyw ał od

chłopów  zboże 1 św inie, no 
i A bram .

Dąb dodał.
— Z apom niałeś o m ece­

nasie  Potockim , w czoraj, jak  
robiliśm y w yw iad, jeszcze 
żył, K u ku łka  go w idział. 
P roponu ję  zatrzym ać u n as 
A bram a, to  dobry  felczer, 
zielarz, n ie 1 m am y w  grupie  
nikogo do leczenia. K to 
mógł, cho lera  jasna, p rze­
w idzieć, że oni zaczną wcześ 
n iej!

K ulaw y czyścił spokojnie 
pistolet.

—  N ie m asz się czego m ar 
tw ić, w yw iad  by ł dobry. 
U ratow aliśm y  człow ieka, 
w ięcej n ie  mogliśm y, tak a  
by ła  rea lna  sy tuacja , faszy 
ści strac ili, zdaje  m i się, pię 
ciu ludzi, po całej okolicy 
rozejdzie się, że n ię  pozw ala 
m y bezkarn ie  m ordow ać, 
zdobyliśm y k ilka au to m a­
tów , am unic ję , to też  się li­
czy. ,

D ąb podszedł do wozu. 
N a sk rzynkach  am unic ji le ­
żał A bram  p rzyk ry ty  kocem, 
p a trzy ł w  n iebo i pow tarzał 
bez przerw y:

— D ancygier, ja  tobie 
m ów ię, ty sze n ie  m asz cze­
go bać! D ancygier ja  tobie 
m ów ię, ty  sze n ie  m asz cze 
go bać-,

W ołga nie mógł znaleźć 
sobie m iejsca. S iedział przy 
stole, podkręcał nerw ow o 
lam pkę naftow ą, podnosił 
w zrok na Dęba, potem  kryl 
nag le  tw arz  w  dłoniach, od­
dychał ciężko, to  zapalał pa 
p ierosa, ciskał go jednak  ze 
złością na podłogę i znow u 
b ra ł się do lam pki.

— G ryzie cię co?
— K ażdy m a sw ojego ro­

baka.
K ulaw y pochylił się nad 

m apą.
— J a  stosu ję  w  tak ich  wy 

padkach  logikę, robię a n a ­
lizę, rozkładam  sy tuację  na 
konk re tne  elem enty , u s ta ­
lam  najw ażn ie jsze  i uogól­
niam . Ja k  człow iek w ie, o 
co chodzi, robak i zn ik a ją  od 
razu.

— No to rozk ładaj sy tu a ­
c ję  — w estchną ł Wołga.

P alec  K ulaw ego za trzy ­
m a ł się przy  m aleńkim , ja k ­
by od n iechcenia zaznaczo­
nym  punkcik iem  na m apie.

— O dpusty, tu  te raz  je ­
steśm y, tow arzysze, punk t 
c en tra ln y  naszej siatk i. A 
dlaczego cen tra lny?

— Znow u zaczynasz pie­
przyć — zn iec ierp liw ił się 
D ąb — w iadom o, m am y tu  
technikę, b roszury  przyszły 
w czoraj, ju tro  m uszą pójść

w  teren . Szkolim y w  O dpu­
stach ak tyw , tow arzyszu po 
lityczny, nie rozum iem , d la  
czego ty  w szystko p ow ta­
rzasz od początku i sta le  
nas nauczasz Jezusie  C hry ­
stusie  z leg itym acją p a rty j­
ną. M ów po ludzku, a n ie  
dek lam uj.

K ulaw y n ie  dał się zbić 
z tropu.

— Je s tem  tu do sp raw  poli 
tycznych, w ięc muszę. Chcę 
powiedzieć, że trzeba  O dpu­
sty oszczędzać. To m usi być 
bardzo cicha w ieś. Ż adnego 
w ojska, żadnych zjazdów, 
ruchu, ty lko d ob ra  obstaw a. 
W yobrażacie sobie, co by 
było, gdyby nas tu  na jecha  
li esesm ani, albo n aw et Żbik 
W ielki? W szystko tracim y, 
jeśli chodzi o ak tyw  poli­
tyczny i skład broni.

D ąb ta r ł czoło.
— N ie mogę dobrać się 

do  Ż bika W ielkiego. W iem 
ty lko że stoi pomiędzy O l­
szyną i Zalesiem . P ew nie  za 
tym i bagnam i, dobre m ie j­
sce, je s t paw ilon m yśliw ski, 
dość duża buda, byłem  tam  
niejeden raz. A le czy się 
rusza — n ie  w iem . Mamy 
też w iadom ości, że n ie  doga 
dał się z Ryżym Judkiem. 
K uku łka  zebrał trochę in ­
form acji, rozm aw iali bezpo­
średnio, podobno w budynku

oficjalistów  u grubego W il­
czka.

— A co oni o nas w ie­
dzą?

— Ty jesteś dzisiaj w y­
ją tkow o dobry, K ulaw y, 
gówno w iem , co oni mogą 
wiedzieć. N ie m am  tam  ani 
jednego człow ieka, są tak ie  
zasrane  tereny , człow iek 
chodzi, m aca, węszy, p ró b u ­
je się zaczepić i n ie  może. 
M usisz to zrozum ieć.

— N ie rozum iem , co zna­
czy — nie może. Jednego  
razu dyw izja  W oroszyłowa 
m iała  przepraw ić się przez 
most...

W ołga p rzerw ał K u law e­
mu.

— O pow iadałeś nam  już. 
J a k  się deski dow iedziały, 
że będą kom unistów  nosić, 
postanow iły  nie pękać. S łu ­
chaj, K ulaw y, ty jes teś m ą 
d ry , m asz duże w ykszta łce­
nie. Przez ten  rok, jak  cię 
do nas przysłali, dużo nas 
nauczyłeś, w  życiu nie prze 
czytałem  tyle, co tego roku, 
Dąb chyba też. A le ty  nie 
znasz dok ładn ie  naszego te ­
renu. Ż bik W ielki siedzi na 
szlaku pielgrzym ek do Czę­
stochow y, to m a znaczenie 
W iedział, gdzie się zam elino 
wać. T am  ludzie w idzieli tyl 
ko księdza, w ikarego  i W il­
czków.

— N ie m a co gadać o

św iadom ości — podjął z ko 
lei D ąb — oni ty lko jeden  
jedyny  raz coś zrobili, sły­
szałeś pew nie, rąbnęli w ła ­
ściciela Zalesia z dubeltów--- 
ki, ale to  była rozpacz, a  
n ie  w alka  polityczna, rozu­
miesz? Ż bik  W ielki założył 
kaplicę w lesie, nie, nie w  
obozie, tak i głupi to  on nie 
jest, ludziom  msze o dp ra­
wia, przysyła podchorążych, 
e leganckie chłopaki ze szka 
p lerzam i na p iersiach, ksiądz 
go nazyw a zbaw cą narodu  
i każe milczeć, d latego m a 
m y duże trudności z rozpoz 
naniem .

K ulaw y u tyka ł po izbie.
— Jeżeli tak  źle w ygląda 

sy tuacja , to może zm ienim y 
rejon operacyjny? N iektóre 
nasze oddziały idą na Lubel 
szczyznę, za W isłę, do W oj­
ska Polskiego. To się da  
szybko załatw ić.

W ołga uderzył p ięścią w  
stół.

— My jesteśm y z tych  
stron , dobrze nam  tu. D ąb 
trochę za czarno  ocenia sy­
tuację . W rejon ie  O lszyny i 
Z alesia działa sia tka  akow ­
ska, m a jo ra  Skrzetuskiego, 
p rzew ażnie restau ra to rzy , 
w łaściciele sklepików , urzęd 
nicy dw orscy, gajow i, iest, 
zdaje się, trochę chłopów. 
N astaw ien ie  w aka m e jest 
dobre d la  Żbika. K ukułka 
już naw iązał kon tak t z jed­
nym  gajow ym , powoli zna j­
dziem y w ięcej ludzi w śród 
W ilczków.

Dalszy ciqg 
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W tych dniach ukazał się 
alm anach, czy też noworocz- 
nik literacki ..Oanowa” , w y­
dany z funduszów nasze] Ra­
dy Narodowej, a firm ow any 
przez łódzki oddział ZLP. 
Każdą łódzką publikacji} wy­
pada witać z czynna przy­
chylnością. Nie oznacza to 
Jednak, iż należy stronić od 
krytycznych ocen, życzli­
wość bowipm bez k ry tyk i 
jest życzliwością fałszywa.

Nnworocznik otw iera szkic 
prof. Szczepańskiego „O śro­
dowiskach twórczych Lodzi”
— przy czym określenie to 
obejm uje „szereg jednostek, 
kręgów  I grup zajm uiących 
się twórczością w zakresie 
nauki, sztuki (lite ra tu ra , pla­
styka. m uzyka, tea tr, taniec) 
i publicystyki, nowiazpnych 
wzajem nymi oddziaływaniami 
podnoszącymi intensywność i 
podiom ich twórczości...” .

Chciałoby się, aby rozwa­
żania znanego socjologa by­
ły przez niego kontynuow a­
ne, a jednocześnie przejęte 
przez reprezentantów  posz­
czególnych środowisk. Spra­
wa ma istotne znaczenie, na­
suwa mnóstwo problemów. 
Podkreśla prof. Szczepański 
korzystny i stały rozwóf za­
plecza Instytucjonalnego w 
mieście. Dobrze więc było­
by przyjrzeć się poszczegól­
nym  instytucjom  I w arszta­
tom tego zaplecza pod ką­
tem , jakiego rodzaju au to ry ­
te ty  — tw órcze czy w yjało­
wione, rzeczywiste, czy nie­
jako adm ini-tracyjne — de­
term inu ją  konkretne sytua­

cje, jakie konwencje obowią­
zują. Nia tylko od indywi­
dualnych talentów  i am bi­
cji, niie tylko od technicznej 
jakości zaplecza instytucjo­
nalnego zależy stopień reali­
zacji wieki twórczych w ysił­
ków w każdej zapewne dzie­
dzinie.

Z rzeczy łódzkich w ym ień­
my jeszcze Jana  A ugustynia­
ka poważny przyczynek do 
historii ku ltu ry  w PBSzym 
mieście: „Dziejów biblioteki

część nieco starsza"...
Po dłuższym okresie m il­

czenia, St. Brucz w ystąpił ze 
wspom nieniem  o Brunonie 
Jasieńskim , pracującym  w 
Paryżu nad poematem „Sło­
wo o Jakubie Szeli” . Dodaj­
my, iż właśnie w Łodzi po­
stanowiono wydać w 1946 ro­
ku poemat tego poety.

W alm anachu (ozy też no-

woroczmiku) nie znajdujem y,
o dziwo, ani jednego repor­
tażu. To bardzo źle. Właśnie 
reportaż jest sposobem prze­
kazyw ania i porządkow ania 
rzeczywistości, k tó ry  n a jła t­
wiej trafia  do czytelnika. 
Zwłaszcza, w naszym mieś­
cie w arto o tym  pamiętać. 
A jest przecież o czym »i- 
?ać! Choćby o autentycznych 
sukcesach niektórych p ra­
cowników naukow ych 1 labo­
ratoriów !

Do rzeczy zabawnych da 
się zaliczyć groteska Z. Fija- 
sa, wyszydzając^ pseudono- 
watorstw o, ciągoty do absur- 
dalizacji twórczości dram a­
tycznej.

„Osnowa” zaw iera aż k il­
ka fragm entów  powieści. Je­
den z nich należy w dodat-. 
k u  do całości, k tóra  ukazała 
się w w ydaniu książkowym. 
Świadczy to o w yjątkow ej 
rozrzutności w gospodarowa­
niu stronicam i w ydaw nictw a. 
Tego typu publikacja nie 
może sobie pozwalać na d ru ­
kowanie rzeczy niedookreślo­
nych, fragm entów  powieścio­
wych. I w tym  m iejscu do­
chodzimy do spraw y wcale 
poważnej. W przedm owie 
znajdujem y zdanie — oświad­
czenie: „Tom ten stanowi 
niejako prezentacje łódzkiego 
środowiska twórczego". (Nb. 
należało dodać: literackiego!). 
Niestety, to zdanie, skonfron­
tow ane z zaw artością alm a­
nachu, stanowi p rzyk rą  p ró­
bę w prowadzenia w błąd. 
Wyrządzono krzyw dę zarów­
no alm anachow i, jak i jego 
ew entualnym  czytelnikom , 
pominięto bowiem wielu 
prozaików I poetów starsze­
go, średniego i najmłodszego 
pokolenia. Nawet nie p rzy ta­
czam nazwisk, gdyż pominię­
tych jest bez porów nania 
więcej, niż reprezentow a­
nych. Zresztą, taka  prezenta­
cja w szystkich w jednym 
num erze technicznie nie by­
łaby łatwa. Tym bardziej 
więc po co to  kłam stw o za­
m iast jak ieiś rozsądnej kon­
cepcji redakcyjnej?

Rozumiemy, iż nie da sie

w jednym  num erze omówić 
wszystkich nowości książ­
kowych łodzian, ale — gdy­
by dbać o rzetelność infor­
m acji — należałoby p rzynaj­
m niej albo sporządzić biblio­
grafię ostatnich paru  la t (co 
robiła w innym w ym iarze 
„Rzecz poetycka”) albo za­
dbać o a rty k u ł zbiorozo-ln- 
formacyjny. (Jedem tylko 
przykład: jednocześnie z 
om awianym i tom ikam i Ko­
sińskiego i W aleóczyka. w

te j sam ej szkatułce — „Jed­
ność czasu i m iejsca’’ — uka­
zały się w iersze Frejdlicha, 
Onopy i Szargana, poemat 
Pogonowskiej, stanowiący 
am bitną próbę upraw ian ia  
„poezji o tw arte j”, sztuka Ka­
zim ierza Błeszyńskiego, opo­
w iadania L. Budreckiego). 
W tedy alm anach czy też 
jednoroczmik stanowiłby nie 
tylko zbiór mniej lub bar­
dziej ciekawych tekstów, ale 
i swojego rodzaju przewod­
n ik  na „Dni O światy. Książ­
ki i P rasy” , w tedy alm a­
nach zyskałby jakąś m oty­
w acje, dlaczego ukazał się 
w łaśnie teraz, <a nie. po­
wiedzmy, ubiegłej zimy, czy 
pozaprzeszłego lata.

A lmanach przypom ina nam . 
że zasłużony długoletni po­
średnik między książką a 
czytelnikiem , Bolesław Du­
dziński, od daw na nie jest 
osamotniony. Przybyw a mia­
stu  k ry tyków  literackich, 
um iejących pisać in teligent­
nie i w nikliw ie. Mam tu  na 
myśli m. in. Jerzego W aleń- 
czyka i H enryka Pustkow - 
sklego. Szkoda, że w Łodzi 
(choć istn ieje  duże zaplecze 
insty tucjonalne — konkret­
ny przyczynek do rozważań 
prof. Szczepańskiego — w po­
staci ga?et, radia I telew i­
zji) rzadko kto  chce z k ry ­
tyków  korzystać, a więc nie 
mogą o n i, ani się rozwijać, 
ani w yżvwać w praw idłow y 
spoisób. To zapewne dlatego 
ich recenzje zamieszczone w 
„Osnowie” , cechuje nadm Jar 
elokw encji naszpikowanej 
term inologia filozoficzno-li- 
teraoką. Ot. o niektórych

w ierszach * recenzowanego
tom iku Zb. Kosińskiego wy­
starczyłoby powiedzieć, że są 
po prostu poetyckim i żarci­
kami...

W k ilku  w ypadkach nie 
zadbano o surowsza selekcje 
tekstów . W iersze w rodzaju:

„Łato przegląda w lustrze 
w iędnącą sw ą urodę: 
odejdę ju tro , pojutrze, 
stłucz lustro, rzuć kamień 

w wodę”

i fraszki w rodzaju:

„Ody pierś tw ą śnieżną
łuskani z białej btnzki, 

Hołd ca oddalę smezerszy
niż Hołd P rusk i”

bez szkody dla kogokolwiek 
pow inny mieć miejsce jedy­
nie w pryw atnych sztam bu­
chach.

Należy także żałować, iż 
ograniczono sic do pai-.i za­
ledwie nc»tek. penetrujących 
życie ku ltu ra lne  m iasta. A 
przecież jest wiele faktów  i 
sytuacji, zasługujących na 
szyderczy lub  polemiczny ko­
m entarz! Takie notki i wy­
pady zawsze ożyw iają wszel­
k ie  jednodniówki i im po­
dobne m anifestacje.

Jak  więc w ypada ogólna 
ocena? Prezentacja? Nie! Ja ­
kaś inna w yraźna koncepcja 
lub m yśl redakcyjna? Także 
nie. A więc otrzym al'śm y 
książkę, zaw ierającą nieco 
publicystyki, recenzji, cieka­
wej prozy (opowiadanie K ar­
czewskiej, pombrowiczowska 
groteska. ale o mniejszym  
wdzięku. J. M. Rym kiew i­
cza), dobrych lub miernych 
wierszy. Całość tedy w zde­
cydowanie fałszywym świe­
tle  ukazuie możliwości p isar­
skie i um ieietności koncep- 
cyino-edytorskie łódzkiego 
środowiska literackiego.

Wolno żywić przekonanie. 
Iż w przyszłości — mimo 
wszystko, w arto bowiem za­
biegać o dalsze realizacje 
almanachowych m anifestacji — 
uniknie się niektórych z wy 
mienionych błędów. Temu 
■pragną służyć powyższe uw a­
gi.

P.S. Wciąż w k rajow ej 
p rak tyce w ydawniczej zda­
rzają się nieczytelne lub 
mało czytelne ty tu ły  na 
okładkach. N ikt nie ma za­
m iaru  ingerować w inw encję 
grafików , ale — na miłość 
boską — jeden w arunek w 
takich okolicznościach obo­
wiązuje: cokolwiek zrobi się  
z okładka, ty tu ł musi być 
łatwo czytelny! Tale jak 
krzesła czy łóżka powinny 
przede wszystkim spełniać 
swoją podstawowa funkcję. 
Jakże trudno o przekonanie 
do oczywistych zasad!

DO

Ob. R edak to ra  tygodnika 

„ODGŁOSY"
W MIEJSCU

W zw iązku z treśc ią  a r ty k u ­
łu um ieszczonego w N r 17 (269) 
z dn . 28 kw ietn ia  1963 r. ty ­
godnika „Odgłosy** p t. „Ś lusarz 
zawinił** — D yrekcja  Państw o­
wego S zpitala dla N erw ow o 1 
P sych iczn ie  C horych „K ocha­
nówka** w Lodzi p rosi o um ie­
szczenie następ u jąceg o  ośw iad­
czenia:

W dniu  13. III. b r. rozpoczął 
pracę  w w arsz ta tach  is tn ie ją ­
cych przy  szp ita lu  w ch arak te  
rze ślusarza ob. Lech. R. YV 
dw a tygodnie po rozpoczęciu 
p racy  ob. R. isto tn ie  zw rócił 
się do D yrekcji Szpitala z proś 
bą o podpisan ie  sk ie ro w aa ia  
na s tud ia  zaoczne na W j'dzialo 
P raw a UL. — U chw ała Nr 511 
P rezyd ium  Rządu z dnia 2. VII. 
1955 r. (M onitor Polski N r 65, 
poz. 855), k tó ra  reg u lu je  sp ra ­
wę doboru  kandydatów  na s tu ­
dia zaoczne 1 w ieczorow e w 
szkołach w yższych podległych 
m inistrow i szkoln ic tw a w yższe­
go, up raw n ia  zak ład  p racy  do 
sk ie row an ia  na stu d ia  ząjprzne 
jed y n ie  pracow ników , k tó rzy  
o dpow iadają  w ym ogom  w te j 
Uchw ale p rzew idzianym . Je d ­
nym  z zasadn iczych  w afunków . 
Jest w aru n ek , aby  p racow nik  
ub ieg a jący  się o p rzy jęc ie  na  
stu d ia  zaoczne pracow ał za­
wodowo (w danym  zak ładzie  
pracy) przez ok res nie k ró tszy  
niż rok . Poniew aż ob. R. p raco  
w al Jedynie m iesiąc — D yrek ­
cja  S zpitala n ie była u p raw ­
n iona  do „podpisania** sk ie ro ­
w ania na  stud ia  zaoczne. Z 
ty ch  też p rzyczyn D yrek c ja  
Szpitala n ie  m ogła żądać i 
nie żądała od ob. R. o- 
tiw ladczenla o zrzeczeniu  Się 
w szystk ich  p rzysługu jących  m u 
urlopów  zw iązanych  z sesjam i 
egzam inacy jnym i.

D y rek to r Szęlta la  
(Lek. m ed. T ad. W ierzbicki)

Dalszy ciqg 

ze słr. 9
— No to  nale j po szk la­

neczce, utopim y tw ojego ro­
baka.

Wołga w yciągnął flaszkę 
spod stołu.

— J a  się r.ie m artw ię  o 
sy tuację , już my sobie d a ­
m y radę, ja k  będzie trzeba  
to  i Ż bik  W ielki może do­
stać  po dupie, m n ie  gryzie 
co innego, coś co je s t w  nas 
sam ych.

W ołga m ów ił długo. Czy 
obserw ow aliście W ilka pod­
czas akcji?  Nie? W ołga ob­
serw ow ał go uw ażnie. Wilk 
s trze la  celnie, sam  rąbną ł 
chyba czterech  żandarm ów . 
K u k u łk a  jednego, a  reszta 
nikogo. Co w tym  nadzw y­
czajnego? Może nic, a może 
jednak . W ilk strze la  z rad o ­
ścią, lubi to. Jeden  lubi ło­
w ić ryby, d rug i m a sk rzyp ­
ce, a on lubi, bardzo  lubi 
strzelać. U śm iecha się, jak  
ciągn ie  za język spustow y. 
Jego  in te re su je  śm ierć czło 
w ieka, zaw sze m ów i o 
czym ś, czego n ie  m a, o te j 
chw ili k iedy dusza opuszcza 
ciało. Duszy nie m a, duszę 
w ym yślili księża, a le  n ie  o 
to chodzi. W ilk strze la ł do 
żandarm a, k tóry  leżał pod 
w odą 1 w cale  nie żył. S trze 
la ł też do mogiły. M ówił, 
że tam  był żandarm . N ie mo 
glo być żandarm a. Wołga 
w idział w szystko dokładnie. 
W grobie  przyczaił się Ryży 
Ju lek , ale uciekł spokojnie 
zaraz  na  początku akcji, bo 
n ik t nie strze la ł w stronę 
m ogiły, chodziło o A bram a.

str.

< 0

Jak b y  tam  k to  byf, to  by  
też  uciekł. W ilk m ów i, że 
tam  był żandarm  i on go 
kropnął. Dlaczego w  tak im  
raz ie  n ie  zabra ł m u k a ra b i­
nu, czy au tom atu?  Jeże li 
m ógł sięgać pod w odę, zę­
by  w yciągnąć zw ykły pisto 
le t, dlaczego tu  nie ruszył 
ręk ą?  D latego, że żandarm a 
n ie  było, W ilk lubi s trze ­
lać, w ięc strze la ł do rozstrze 
lanych. Może to  była litość, 
a  może okrucieństw o? A ja k  
on już nie odróżnia litości 
od okrucieństw a? Po  akc ji 
pow iedział do K uku łk i, że 
nie w arto  było ruszać ludzi 
z pow odu jednego Żyda, do 
brze chociaż, że załapaliśm y 
kilka au tom atów . T ak  m ó­
wił.

— A m oże m y tu , do  k u r­
w y nędzy, dziczejem y, po 
m ału  w  tych  lasach. To się 
ta k  m ów i — za w olność, za 
lud, za to  słoneczko, a czło 
w iek zabija człow ieka, czai 
się, nasłuchu je , chodzi tro ­
pem , jak  pies za zającem , 
śledzi, podsłuchu je  i trzym a, 
bez p rzerw y trzym a palec na 
cynglu. A m oże to  nam  
wchodzi w  krew , te  ra jdy  
nocne, te  podchody 1 w koń 
cu jak  przyjdzie pokazać co 
to  je s t ta  Polska, n ik t z nas 
n ie  uw ierzy, że m ożna mieć 
jedno w łasne łóżko, sadzić 
kw iaty  w ogródku 1 słuchać 
ciszy. Może m y nie zniesie­
m y ciszy?

Wołga um ilkł. K u law y  w y 
daw ał się Być zupełn ie  spo­
kojny. D ąb napełn ił znow u 
szklanki, ręce m u przy tym  
drżały . Wołga w yryw ał mu 
słowa z ust. K ulaw y patrzy ł 
na m ętny  płyn.

— M asz dużo racji. To 
je s t sp raw a ogólna, znana w 
p a rtii n ie  od dziś, sp raw a 
m etod i zarazem  jes t to 
sp raw a szczegółowa. P ie rw ­
szej nie zała tw im y tak  pręd  
ko, co do d rug ie j proponuję, 
żeby przerzucić W ilka do 
dyspozycji okręguj

• • •

N a k raw ędzi la su  gaw ę­
dzili żołnierze. N iem cy w ciąż 
n ie  nadjeżdżali. Co jak iś  
czas m eldow ały  pa tro le , że 
nikogo n ie  w idać. T ak ą  ci­
szę, las i słońce m ógłby bło 
gosław ić zm ęczony człow iek, 
tu ta j  jed n ak  oznaczała ona 
w ypadki, k tó rych  p rzew i­
dzieć niepodobna.

— Coś n ie  g ra  — W ołga 
spo jrza ł na zegarek — daw  
no pow inni nad jechać.

N iechętn ie  zarządził od­
m arsz. W lekli się przez las 
na po łudnie pow iatu . K u la­
wy m ilczał, chociaż teraz, 
k iedy los D ęba został już 
przesądzony, m iał w szelkie 
powody pow rócić do sw oich 
zastrzeżeń.

— D omyślili się, że D ąb 
m oże być w O lszynie, co? —• 
w estchnął Wołga.

— N ie wiem .
— P ew n ie  go już dopa­

dli, jak  myślisz7
— K iedy nie w iem , czy go 

dopadli, poczekajm y do w ie 
czora;

— T echn ika  zgubiła D ęba, 
Ja ci to m ów ię, jak b y  nie 
m ieli sam ochodów , nigdy by 
go n ie  złapali.

— N ie kop m u grobu 
przed czasem , zdążysz jesz­
cze.

Do końca dn ia  W ołga nic 
n ie  w ziął do ust, ca łą  noc 
czekał na pow rót D ęba, a le  
D ąb n ie  w rócił,

•  •  •

D ąb szedł na północ ostroż 
nie, p rzystaw ał w gęstych 
zagajn ikach  1 słał patro le  
na w szystk ie strony. Do 
dw oru  w O lszynie w padł jak  
burza, chcia ł popatrzeć w 
tw arz  sw ojego daw nego  chle 
bodawcy. Z ebra ł w szystkich 
dom ow ników  w salonie  i 
p rzestąp ił od razu  do  rze­
czy.

— W iadom o Jest nam , że 
dw ór p rzerzuca ciężąc od-

/  ,

daw an ia  przym usow ych kon 
tyngentów  na w ieś, a sam  da 
je N iem com  ty lko  łapów ki. 
K on tyngenty  trzeb a  saboto­
wać, a jeśli się n ie  da m a­
cie wy oddać, obyw ate lu  Wil 
czek, inaczej dostan iecie  w 
dupę, publicznie, na środku 
wsi. To w am  tu  grzecznie 
przy w szystkich ośw iadczam
— dostan iecie  w  dupę, n ie  po­
może an i Ż bik W ielki, ani 
żandarm eria  * O stachow a, 
zdaje się, że innych p rzy ja ­
ciół n ie  m acie, A  te raz  po­

proszę o w szystk ie  row ery, 
jak ie  są  we dw orze. Czekam  
dziesięć m inut. '

W yszedł na plac przed re ­
stau racją . P lu tonow y K ukuł 
ka zam eldow ał, że bim brów  
nia pana M uchy została już 
zniszczona, a  cały  zapas a l ­
koholu w ylany  do gnojow ni 
ka. Z arekw irow ano  u restau  
ra to ra  trzy  rowery*

— G dzie Jest leśniczy, 
spraw dziłeś?

— T ak jest, tow arzyszu 
poruczniku, siedzi w  k n a j­

pie, n ie  zab ie ra liśm y  m u 
w ódki.

— G rom adź row ery , m usi 
m y m ieć osiem naście, księ­
żom n ie  odb iera j, to  zrobi 
złą k rew , a le  o rgan iśc ie  mo­
żesz. Pogadam  z leśniczym .

Pobiegł na podw órze, sko 
czył do ch lew ika , w  chw ilę 
później leśniczy p rzecierał 
oczy ze zdum ienia.

— Kogo ja w idzę! W acho­
w iak? W w ojsko się baw isz? 
D obrze cl w  tym  m u n d u r­
ku.

— Ignac, ja  n ie  m am  te ­
raz  czasu. Znasz drogę na  
Brzózki?

Leśniczy spow ażniał.
— Na Brzózki? A czego ty 

tam  szukasz?
— Nie tw ó j in teres. Znasz, 

czy nie znasz?
— Znam , dojedziesz do 

krzyża pow stańczego, d rogą 
w  stronę  Zalesia...

— Tę drogę, to i ja  znam . 
Chodzi nu o inną. rozu­
miesz? Chcę tam  być, a le  z 
innej strony. No?

— Znam , jes t trochę w o­
dy, a le  te raz  będzie najw y 
żej trochę błota, daw no  nie 
paHało. Tylko, ja  ci nic nie 
pow iem  w ięcej, jeszcze mi 
życie m iłe. niech ci to  po­
w ie k to  inny.

— O strzegłeś nas przed 
Ż bikiem  W ielkim , pomożesz 
i teraz. Ja  tam  m uszę zaraz 
być, choćbym  cię m iał pod 
m uszką prow adzić.

Leśniczy nalał dw a k ie­
liszki w ódki. S tuknę li się I 
w ypili.

— Pójdziesz ścieżką 
w zdłuż C zarnej, aż do daw ­
nej gajów ki. C zekaj tam  na 
m nie, bedę za pół godziny

— Z araz będziesz, my też 
m am y row ery.



i l WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ

i  Fotel lelemana:

„SPOTKAJMY SIĘ DZIŚ“
Tak nazyw a! się program  rozryw kow y (8. V.) nadany 

2 okazji obchodów Tygodnia Ziem Zachodnich, który 
rozpoczął się od wutawki film owej „obrazującej’ n a ­
sze Ziemie Zachodnie, ta zaś została skom entowana 
następująco: — „Tu mieszka co czw arty obywatel 
Polski. Z ich młodzieżą i piosenką — spotkajm y się 
dziś”. Potem  w ystąpił Eugeniusz K ujaw ski z Gorzowa, 
k tóry  recytow ał jak iś w iersz (realizatorzy do końca 
audycji nie podali autora ani ty tu łu , pozostawiając to 
do odgadnięcia przez telewidzów — może now a form a 
telekonkursu?), recytatorow i p rzerw ał m elodią zespół 
jazzowy „Piw nica Św idnicka” z W rocławia, po czym 
pojaw iła się K rystyna M arciszewska z piosenką
0 W rocławiu, oczywiście na tle fotografii w rocław skie­
go ratusza, a po n iej znowu: recytator. D alej kolejno 
obejrzeliśm y: zespól taneczny „O lsztyn” w strojach 
ludowych i z ludowymi hołubcami, recytatora w dalszej 
części w iersza, K arin  Stanek (jak powszechnie w iado­
mo: bytom ianka) z rew elacyjna piosenką — „W arko­
cze moje w ry tm  tańca się gną” , zespół „Piwnicy 
Św idnickiej” , dokrętka fiiihowa (zabytki i uśm iechnięta 
dzieci w parku), Aleksandrowicz z Zielonej Góry w pio­
sence o tym mieście, zespół „Olsztyn”, dokrętka film o­
w a (plan budów), K arin  Stanek z piosenką „K atarzy­
na” i nieodłącznym w ierzganym  tw istem . Trudno w to 
uwierzyć, ale cały program  zmieścił się w  ciąfcu 35 
m inut. Było w  nim praw ie wszystko co „rozryw kow e"
1 jazz, i piosenka, i poezja, i folklor, i film  — na tym 
„w yczerpał się” koncept realizatorów  »... W arszawy. 
Scenariusz audycji opracowała B arbara Olszewska, a 
reżyserow ał Taaeusz Aleksandrowicz. Scenografia B. 
Cybulskiej dostroiła się idealnie do poziomu całego 
program u. W ten oto sposób nasza telew izja „od fajko­
w ała” Tydzień Ziem Zachodnich (nie licząc nadanego 
z Poznania ..Notatnika gorzowskiego”) w przeciągu 
pół godziny. I  to jak!

„PRZY OTWARTYCH DRZWIACH"
B ył to pokazany 8 m aja  program  publicystyczny 

z Katowic. Tem at — popularyzacja osiągnięć w zakre­
sie w spółpracy nauki z przemysłem. Autor reportażu
Gwidon Gaj zapoznał nas z Wydziałem Budownictwa =
Przemysłowego 1 Ogólnego Politechniki Śląskiej. p re- §
zentacja była w nikliw a i dokładna, ale zrealizowana =

: w sposób arcynudny. A utor zastosował w scenariuszu =
najbardziej oklepany szablon audycji publicystycznych. §j
Tak więc oglądaliśm y kolejno dokrętkę f ilm o w ą , roz- =
mowę z profesorem , dokrętkę, rozmowę z drugim pro- =
fesorem , dokrętkę, rozmowę z dwoma profesoram i na i
raz, i jeszcze jedną dokrętkę. Jak  z tego widać teje- S
wizyjny szablon publicystyczny święci nadal trium fy  f
(ciekawe jak  długo?). Może za miesiąe, gdy Gwidon Gaj ' g
pokaże w tym  cyklu W ydział E lektryczny, uda mu się i
uniknąć sztam py, kitóra doprowadza telewidzów do =
masowego wyłączania odbiorników. I  jeszcze jedna =
spraw a — dlaczego z jednym  profesorem  rozm aw ia i
się bez w stępu, a do drugiego zw raca się z uprzejm ym  = 
„dobry wieczór, panie profesorze?”.

T . W. |  

......................................

ERYKAŃSK
Nakładem Państwowego 

W ydaw nictwa „Isk ry” u k a ­
zał się pękaty  577-stroiiicowy 
tom pod tytułem  „26 współ­
czesnych opow iadań am ery­
kańskich”. Strona grarit,7na 

okiadki i karty  tytułow ej na­
w iązuje do identycznej pod 
względem rysunkowym  (nato­
m iast innej pod wzgięifetn 
kolorystycznym ) szaty zew­
nętrznej „18 współczesnych 

opowiadań am erykańskich”, 
luóre nakładem  tego ssunego 
W ydaw nictwa znalazły się na

półkach księgarskich w 1057 
roku,

Obie książki prezentują, z 
grubsza biorąc, dwa pokole­
nia pisarzy zachodniej pół­
kuli. „18 opow iadań” to utw o­
ry  autorów, z których w ięk­
szość zdobyła sławę światową 
w okresie dwudziestolecia 
między pierwszą a drugą 
wojną. Sinclair Lewis. Fitz- 
gerald, Fau lkner. Hemingway, 
Stcinbeck, Caldwell — to 

nazw iska dobrze znane pol­
skim czytelnikom. „26 opo­
w iadań” zaś to przeważnie

FILMOWY
SPEKTAKL

T eatr Telewizyjny, pomimo 
wszystkich zarzutów, jakie 
zwykło mu się stawiać z po­
wodu doboru repertuarow e­
go, posiada tę  jedną, — a 
moim ®dan:em — wielce po­
zytywną cechę: jes t teatrem  
umasawiającym w równym 
stopniu autorów  wielkich 
jak  i tych zupełnie średnich, 
sławnych jak  i tych dawno 
zapomnianych. W ogromnie 
zróżnicowanej linii repertua­
rowej Teatru Telewizji spo­
tyka sie obok D uranm atta
— Bogusławskiego, obok Ilue 
-na — Moliera, Goidoniego-

• M aejerlincka. Tak więc naz­
wiska klasyków — często już 
naw et zapomnianych, prea- 
plaitają się z nazwiskami 
współczesnych dram aturgów, 
obok uznanych staw  dram a­
turgicznych — nazwiska d ra­
maturgów debiutujących. Ta 
wielka rozpiętość, zróżnico­
wani®, bogactwo repertuaru  
sprawiają, że T eatr Telewizji, 
um iejętnie wprowadza mniej 
wyrobionego intelektualnie 
widza w trudny św iat teatru 
i sztuki, dając mu możliwość 
wszach stron nego poznania, 
zachowując jednocześnie de­
mokratyczną zasadę, że każ­
dem u wedtu<? jego gustu i 
upodobania, z tym, że te 
gusty i  upodobania dyskret­
n ie  dokształca.

O statni T eatr Telewizji 
(9. V) wystąpi! ze sztuiką 
mało znanej, współczesnej 
autorki, Haliny Auderakiej — 
„Spotkanie w ciemnościach” 

„Spotkanie w ciemnościach”
— nierwotni£ słuchowisko ra­
diowe — jes t pomimo całej 
swojej, pozornie zawiłej psy­
chologii, sztuką bardzo pro- 
ś<?iutką i łatw ą do rozszyfro­
wania. S tąd  — sztuka Au- 
derskiej m iała szanse prze­
mówić do każdego telewidza. 
Samo rozwiązanie konfliktu 
było sztuczne, naciągane; 
dziwmy dom, leśniczówka ro­
biona pod klim at niesamowi- 
tości „Azylu" Faulknera, 
co tym  silniej uwypuklało

nienaturalny, mało autenty­
czny ton sztuki, często wpa 
dający w histerię,; przed któ­
rą  nie ustrzegli się również 
i wykonawcy. Odtwórca roii 
głównej, P. Pawłowski grał 
zbyt nerwowo, uciekając się 
do krzyku i grymasów twa­
rzy; a  przecież krzyk nie 
jes t tą  najlepszą formą eks­
presji. Bardzo dobra była
natom iast M aria Ciesielska _
opanowana. naturalna, ko­
bieca. Podobnie — Hanna 
Skarżanka, zaś Janusz Byl- 
czyński w marginesowej roli 
adwokata rozegrał pięknie 
scenę finałową.

Najważniejszą jednak dla 
sztuki była reżyseria i ona 
uczyniła z niej spektakl w 
sum ie niezwykle ciekawy, 
szybki w narracji, bardzo su­
gestywny w oddziaływaniu. 
„Spotkanie w ciemnościach" 
reżyserował Janusz Majew­
ski, znany reżyser filmowy. 
Podobnie jak  „Styks" Zbig­
niewa Nienackiego, tak  i 
„Spotkainle w ciemnościach" 
Haliny Auderskiej reżyser 
czyni widowiskami filmowy­
mi. Nie należy tego poczy­
tywać za minus. Ktoś powie­
dział, że telewizja to już 
trochę więcej niż film. Tele­
w izyjne spektakle Janusza Ma 
jewskiego są bardzo filmowo 
i przez tę swoją filmowóść 
w łaśnie stają się niesłychanie 
telewizyjnymi. „Spotkanie w 
ciemnościach", czyli inaczej: 
konfrontacja bohatera z 
własnymi wątpliwościami mo 
rainym i, zbudowana przez au­
torkę na  zasadzie wtrącanych 
do jednej, ciągłej sceny (rozmo 
wy Broka z adwokatem ) scen 
retrospekcyjnych, niemożli­
w a byłaby do odtworzenia 
w „norm alnym " teatrze. Re­
żyser poszczególne rozerwane 
sceny sztuki zmontował me­
todą filmową, i  w  ten  spo­
sób o trzym aliśm y jednolite 
spoiste widowisko telewizyj-

PASJONUJĄCO i POZNAWCZO
Jedyną pozycją z codzien­

nego p rogram u telew izyjne­
go, k tó ra  może wykazać się 
nieom al stuprocentow ą , fre ­
kw encją jest chyba dziennik 
telew izyjny. Jego sygnał śtał 
się bez m ała tak  popularny, 
jak  hejnał z Wieży M aria­
ckiej, i w ątpię, czy znajdziie 
się chociaż jeden tak i tele­
widz, k tóry  nie lubi oglądać 
dziennika TV. Oglądać, a  
p rzy  okazji i słuchać. W tym  
jednym  w ypadku należy 
przyznać całkow ite zwycię­
stw o telew izji nad  radiem . 
D zienniki radiowe zostały po 
b ite  przez dziennik telew izyj 
ny  i sądzę, że w godzinach 
popołudniowych, a zwłaszcza 
w ieczornych, mało kito już 
(oczywiście, jeżeli ma do wy 
boru: radio czy telewizor) 
— chyba że jest zażartym  
tradycjonalistą. przekręca 
gałkę radioodbiornika, aby 
w ysłuchać wiadomości. Bo i 
po co je s łuchać ,, jeżeli moż­
na  jednocześnie oglądać?

Dziennik telew izyjny prze 
szedł już w iele przeobrażeń. 
Początkowo do złudzenia 
p rzypom inał dziennik radio­
wy, by ł jogo w ierną kopią, 
m ało posiadał urozm aicenia, 
był m onotonnym odczytywa­
niem  wiadomośai. Później dó 
szły dokrętki film owe, a w re 
szcie regu larna, codzienna 
k ronika filmowa. Po tej e- 
w olucji dziennik te lew izy jr:/ 
odniósł bezapelacyjne zwycię

stw o nad radiowym , J wię- 
oej — w te j chwili stanowi!
poważną konkurencję dla 
Polskiej K roniki Film ow ej.

W sam ej telew izji też wy 
raźnie zaznacza się hegemo­
nia dziennika nad innym i po 
zycjami program ow ym i. Choć 
pozornie wydawać by się mo 
gło, że dziennik telew izyjny, 
jako zbiór aktualnych wia­
domości politycznych, gospo­
darczych, ku ltu ralnych  — 
podlega jakiem uś nieodmieu 
nem u, z góry przez sam te­
m at narzuconem u stereotypo 
wl, to  takiem u m niem aniu 
zaprźecza... w łaśnie sam te­
m at. Paradoks. D obry Boże, 
przecież taki stereotyp audy 
cii jest podobny do niezwy­
k le  ruchomego, dynamiczne­
go i barw nego kalejdoskopu, 
k tó ry  każdego dnia układa 
inny  wzór i inny motyw, 
Tym bardziej, że dziennik 
telew izyjny zerw ał już p ra ­
wie całkowicie — gdyż co­
raz rządzie) zdarzają się w 
mim kom entarze typowo 
dziennikarskie — z praso­
wym żargonem spraw ozdaw ­
czym.

Dziennik telew izyjny ob­
rósł w potęgę. Jest na jw ięk­
szym, najsilniejszym  ośrod­
kiem  propagandow ym  I rów 
mooześnie — najpotężniejszym  
biurem  prasow ym  — Infor­
m atorem  aktualności. Rolą 
dziennika posiada więc szcze 
g61ną rangę, k tórej przecie*

nie m a potrzeby tu  obja­
śniać, byłoby to  truizm em .

Ale i ta, najpopularniejsza 
audycja telew izyjna, posiada 
swoje usterki. Dziennik skła 
da się z dwóch części, obra­
zu i kom entarza. Obie części 
pow inny być adekw atne (a 
nie zawsze są), natom iast ko 
m entarz nowinien p rzekra­
czać ram y inform acyjnego 
sprawozdania (a nie zawsze 
to czyni). Suchy i lapidarny 
język dziennika sprzyja na 
pew no pobudzaniu wyobraz­
ili, niem niej, w cotygodnio­
wych kom entarzach Małcużyń 
skiego czy Jaszuńskiego, po­
za naśw ietleniem  w ydarzeń 
politycznych, powinno się 
znaleźć miejsce na silniejsze 
niż dotychczas zintegrow anie 
ich z całokształtem  w ydarzeń 
— a więc również i tych kul 
turalnych, społecznych, eko­
nomicznych. Chodzi bowiem 
nie tylko o samą inform ację, 
lecz i wiedzę — o pozna­
nie.

„N ajbardziej pragniem y 
zbliżenia z naszym  św iatem , 
z tym , k tóry  jest już polity­
cznie nasz, a jak i znam y tak  
niew iele w jego pasjonują­
cych przeaież procesach ciąr 
głych przem ian. Uozyć tego 
św iata, dawać milionom In­
te lek tualne narzędzie dalsze­
go jego przekształcania *. u- 
lepszamia —r  oto w ielkie za­
danie dziennika i pokrew ­
nych audycji (w pierwszym

rzędzie „Peryskopu”). To co­
dzienna możliwość uczenia 
m arksizm u w jak najgłęb­
szym a przy tym  błyskotli­
w ym  w ydaniu: m arksizm u 
n ie  od św ięta i nie od ab­
strakcyjnych. odległych za­
stosowań, a le w łaśnie tego, 
k tó ry  powinien i może nie 
ty lko  pomagać rozumieć, ale 
i u c z y ć  żyć” — pisał o 
dzienniku telew izyjnym  felie 
tonista „A rgum entów ”. I da 
lej: „Bo przecież można chyba 
powiedzieć, że jak zaczynamy 
filozofować przekraczając gra 
nicę codziennej prozaicznej 
rzeczywistości, w yruszając w 
barfyny św iat, budzący iflfsze 
zdziwienie, podziw, myśl, 
tok osiągam y o wiele wyż­
szy szczebel mądrości czło­
wieczej, pow racając ponow­
nie, ale już z całym boga- 
otwem zdobytych obrazów I 
pojęć do powszedniej egzy­
stencji. Wówczas objaw ia się 
nam  praw da bezcenna dla 
naszego psychicznego zado­
wolenia, może naw et niekie­
dy szczęścia: że codzienność 
jest najbardziej barw nym  ze 
światów, pełnym tajem nic i 
niespodzianek zarówno złych, 
naw et trtfgticznych, jak i n a j­
lepszych, pełnych niew yczer­
panych możliwośoi”.

Taką barw ną porcję przy­
nosi nam  codzienny dziennik 
telew izyjny, a chodzi również 
o to, aby nie ty lko dostar­
czał nam  możliwości d o w i a  
B y w a n i a  się, lecz przede 
wszystkim — aby uczył nas 
poznawania tego barwnego 
choć pozornie powszedniego, 
codzieiineigo św iata.

&OWALSKI

utw ory pisarzy, którzy debiu­
towali w ostatnim dwudzie­
stoleciu, po drugiej wojnie 
światowej. Nazwiska k ilku  i  
nich, jak J. D. Salingera, Ir- 
win Shawa czy Powcrsa, k tó ­
rych powieści były tłumaczo­
ne na polski, nie są obce mi- 
ł</,nikom lite ra tu ry  am ery­

kańskiej, pozostali pisarze po 
raz pierwszy zw racają na sie­
bie uwagę szerszych kół czy­
telniczych w Polsce.

Różnice zarówno w sztuce 
pisarskiej, jak  1 w rozległo­
ści horyzontów, ale przede 
Wszystkim w tem atyce (mam 
na myśli je j wagę i donio­
słość społeczną) obu tomów 
są uderzające. W ,,18 opowia­
daniach” znajdujem y utwory 
będące próbą ukazania skom ­
plikowanego mechanizmu 
współcześni ych społeczeństw 

lub staw iające zasadnicze dla 
narodów A m eryki Północnej 
problem y. W „20 opowiada­
niach” natom iast tem atyka 
obejm uje w ąskie kręgi oso­
bistych, rodzinnych lub oby­
czajowych konfliktów, opisy­
wane z finezją i pomysłowo­
ścią, lecz nie dorastające zna­
czeniem do problem atyki 
utworów, zaw artych w po­
przednim  tomie.
A utor słowa wstępnego sta­

ra  się uspraw iedliw ić młod­
szych pisarzy z „26 opowia­
dań” tym , że konstrukcja no­
welistyczna nie w ytrzym uje 
ciężaru w ielkich zagadnień, 
jednak przeczą tem u nowele 
z „18 opow iadań”, w których 
bez urucham iania realiów ży­
cia zbiorowego stawiane są 
kapitalne problem y z życia 
ludzi współczesnych. żeby 
tylko wymienić „Babilon po 
raz w tóry” F itzgeralda, „Śnie 
gi K ilim andżaro” Hemingwaya 
lub „Popołudnie w dżungli” 
Maltza.

N iektóre opowiadania t  no­
wowydanego zbioru zaledwie 
ty lko  zarysow ują pew ne do­
niosłe problem y powstałe w 
czasie lub po drugiej wojnie 
św iatow ej („K lęska” Kay 
lłoylc, „Cztery wolności” Ed­
w arda Newhousa) lub sygna­
lizują poważne, nie rozwiązane 
dotąd zagadnienia, z którym i 
nic mogą się uporać narody 
Stanów Zjednoczonych („Dłu­
gi Czwarty L ipca” Petera  

Taylora, „Spraw a pana M.” 
Lottisa Auchinęlossa). Są to 
jednak zaledwie napom knie­
nia i sugestie, z których mo­

żemy tylko domyślać się po­
wagi zagadnień i trudności, 
nurtujących życic społeczne 
w Ameryce. W ten sposób 
zostało tylko zarysowane za­
gadnienie segregacji rasowej 
w „Spraw ie pana M.” w któ­
rej Auehincloss pisze: „Mu­
simy jednak liczyć się z fak ­
tami, panie M., Knox ma gło­
wę na karku . W dzisiejszych 
czasach pryw atna szkoła, je ­
śli nie może się pochwalić 
przed urzędem podatkowym 
choćby paru Stydami i jed­
nym czarnuchem , nie ma co 
liczyć na zw olnienie z podat­
ków ”.

Natomiast na tem at dyskry­
minacji M urzynów autor 
opowiadania „Długi Czwarty 
L ipca” Peter Taylor pow ta­
rza to, co już dawno powie­
dział w „Intruzie” W illiam 
Faulkner, k tó ry  zgadzał się 
z tym, że Sambo musi być 
wolny, ale praw o całkowitego 
i rzeczywistego wyzwolcinia 
czarnych zastrzegał dla m ie­
szkańców Południa i to „nie 
od poniedziałku, ani w n a j­
bliższy w torek”, lecz po bli­
żej nieokreślonym upływ ie 
czasu. Peter Taylor nie m a 
pod tym względem, jak  wspo­
mniałem, nic szczególnie waż­
nego do powiedzenia konten- 
tując się powtarzaniem zale­
ceń swego wielkiego poprzed­
nika: „Gadacie jak praw dziw i 
Jankesi, nie Południowcy”, 
każe autor „Długiego C zw ar­
tego Lipca” mówić jednej z 
bohaterek swego utw oru  za 
Faulknerem , „nic przyszło 
w am  nigdy na myśl. że drogi 
przeznaczenia są dla Południa 
odmienne? Mamv tradycje in ­
ne niż reszta k ra ju , mam y 
własne insty tucje. Chrem y, 

by pozwolono nam rozwiązy­
wać swoje problem y bez na­
cisku z zew nątrz”.

Antologia zaprezentowała 
nam w ybitne osiągnięcia w 
zakresie sztuki pisarskiej up- 
welistów, nagradzanych i w y­
różnianych przez liczne kom i­
tety nagród literackich. W y­
daje się jednak rzeczą zasta­
naw iającą, dlaczego nowe po­
kolenie pisarzy am erykań­
skich trak tu jąc  w sposób ka­
m eralny 1 aluzyjny fem aty 
głównie z życia rodzinnego i 
obyczajowego nle idzie ślada­
mi swych wielkich poprzedni­
ków i unika am bitnych prób 
podejm owania zagadnień o 
szerszym znaczeniu?

ODWAŻNYCH CIĄGLE BRAK
Dalszy ciqg 

ze słr. 4
osiągnięciach okresu, kiedy 
kierownictwo artystyczne Fil. 
harm onii Łódzkiej spraw uje 
Stefan Morczyk.

Tylko pobieżne przejrzenie 
problemów wykazuje, że trzy 
ostatnie sezony są  wcale nie 
mniej obfite w wielkie pozy­
cje repertuarow e, doskonałe 
wykonania i świetnych soli­
stów. Tym bardziej trzeba to 
wysok*. ocenić, *e w dobie 
oszczędności uległy znacznemu 
zmniejszeniu fundusze prze­
znaczone na honoraria dla a r ­
tystów. Nie można również 
zapomnieć I o tym. ie  obecnie 
przyjeżdża do Polski znacznie 
mniej zagranicznych gości ni* 
na przykład przed trzema la­
ty. a  wybitni krajowi artya- 
ei w ystępują prawic wyłączni« 
za granicą. (Czerny-8 tefaimka, 
Ilaraslewicz, Kędra, Wisłocki, 
Skrowaezewski).

P iętka ma jeszcze jedno źró­
dło. Jest nim właśnie milczenie 
prasy, j  tj,m fragmentem 
artykułu Makowieckiego, któ­
ry mówi o krytyce i informa­
cji muzycznej, trzeba się pod­
pisać obiema rękoma. Infor­
macje o koncertach są abso­
lutnie nie wystarczające. Jest 
to zaziwyczaj suchy kom uni­
kat o  programie i wykonaw­
cach, przy czym nazw iska w y­
konawców opatrzone są nie­
kiedy zdawkowymi i nic nie 
mówiącymi epitetam i. Infor­
macjo tego rodzaju na pewno 
nie powodują tłoku przy ka­
sie Filharmonii, a  przeciw­
nie. wprowadzała raczej w 
błąd opinię publiczną, suge­
rując szarą przeciętność kon­
certów. To samo dotvc*v te j 
kry tyk i m uzycznej. Jedynym  
pismem, k tóre zamieszoza 
recenzje z koncertów jest 
„Głos Robotniczy". Sam fakt, 
że recenzjo te ukazują s ’ę re ­
gularnie eo tydzień byłby

wystarczającym powodem do 
chwały, gdyby nic ich poziom. 
Recenzent muzyczny „Głosu-* 
wybrał sobie bardzo wygod­
ny szablon i nie można mu 
zarzucić, aby kiedyś poza ten 
szablon wyszedł. Bardzo ob­
szerny wstęp recenzji to za­
czerpnięte z programu infor­
m acje o dziele i soliście. Dru­
ga część, nieproporcjonalnie 
mniejsza, to ocena wykonania. 
Nie biorąc naw et pod uwagę 
tej krzywdzącej proporcji 
nie można się oprzeć zdziwie­
niu wobec dość swoistych kry­
teriów oceny. K ryteria te po­
zw alają wprawdzie recenzen­
towi nie zauważać półtakto- 
w ej „w sypy” w partii granej 
p riez  znakomitego solistę, ale 
za sto każą mu widzieć kilka 
taktów  zamieszania w  orkie­
strze wywołanego przez tę 
władnie „wsypę”. Tego ro­
dzaju krytyka rplja się z ce­
lem : po prostu nie zachęca 
ludzi do słuchania muzyki. 
I  wobec tego, fakt, i e  ukazu­
ją  się tylko takie i tylko te 
recenzje jest podwójnie przy­
gnębiający.

Sezon kończy się i sądzę, ie  
czas już na rzeczowy artykuł 
omawiający tegoroczne życie 
muzyczne w  Łodzi. Zajmie 
słę tym, mam nadzieję, ktoś 
bardz/iej niż ja  do tego po­
wołany. Ale za parę miesięcy 
rozpoczniemy nowy sezon. I 
jakoś nie mam nadziel, aby 
znalazł się ktoś, kto pogo­
dziwszy znawstwo muzyczno 
z biegłeócią pióra będzie 
sprawiedliwi® oceniał dzia­
łalność Filharm onii Łódzkiej 
w sposób, który by spov.rodo- 
w ał wokół te j Instytucji elep- 
letszą | nelna zainteresowania 
atmosferę. Obym byl fałszy­
wym prorokiem.

MAREK WAWRZKIEWICZ
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Jakże niesłusznie uważają 

poniektórzy lokalni patrioci 
iż  ł ó d ź  pom ijana jest w „roz 
dzielniku" ciekawszych im ­
prez sportowych, albo waż­
niejszych wydarzeń ku ltural­
nych! Jakże niesłusznie inni 
jeszcze odczuwają tzw. kom­
pleks prowincji! W prawdzie 
(biorąc pod uwagę tylko os­
ta tn ie  dni) — istotnie nie do­
ta r ł do Łodzi T eatr P lan- 
chona, wprawdzie nie w na­
szym mieście śpiew ał Azna- 
vour — lecz za to: UWAGA1
UWAGA t

PROSTO ZE STOLICY 
P O M IJA JĄ - (NA RAZIE) 

INNE MIASTA 
PRZYBYŁ, DO ŁODZI 

W I E L O R Y B
K ażdy łodzianin — ba! na­

w et każdy mieszkaniec woje­
wództwa, zr jedyne pięć zło­
tych (może sobie wejść i... 
obejść całego wieloryba do­
okoła. Je s t to rozrywka in te­
lektualna niebywałej klasy, 
przy tym połączona z trenin­
giem sportowym  (obchodzenie 
w ieloryba odbywa się na pie­
chotę). Inne m iasta m ają spot 
kania teatralne, festiwale fil­
mowe. wystawy Van Gogha 
za to nam władnie — BEZPO 
ŚREDNIO PO STOLICY — 
przywieziono wieloryba.

Dziwić się dopraw dy w ypa­
da, iż Rada Narodowa nie za-, 
troszczyła się o  transparent, 
że m ałe dzieci n ie  sypały 
kwiatków  1 że nie było prze­
mówień! Jedynie nasza Re­
dakcja doceniając wagę sp ra­
wy już w przededniu przyby­
cia w ieloryba wysiała do sto­
licy swego specjalnego w y­
słannika i może obecnie siu-, 
żyć garścią inform acji. A 
-vięc:

Wieloryb waży 68 tys. kilo­
gramów. Jego długość — 22 
m etry ( w reklam ach podawa 
no wprawdzie 30 metrów, a le 
widać się skurczył. Albo mo­
że ktoś ukradł kawałek. Wie­
loryb Goliiath posiada 4 żo­
łądki, a  każdy żołądek waży 
400 ogon? -i- ogon aż
2000 kg! Są to  rzeczywiście 
rzeczy wstrząsające.

Goliiath zaprezentowany zos 
ta l społeczeństwu z wykorzys 
laniem  wszystkich możliwoś­
ci technicznych XX wieku. 
O świetlają go jarzeniow e świa

S Y L W E T K I  Ł Ó D Z K I C H  A K T O R Ó W

PRZED FESTIWALEM PIOSENKI
Po raz  trzeci spotkam y się 

w  lipcu b. roku w Sopocie 
na tradycyjnym  święcie pio­
senki. Jak  w ynika z kom u­
nikatów  K om itetu O rganiza­
cyjnego M FP, tegoroczny Fe­
stiw al będzie na ja trakcy j­
niejszy  ze wszystkich do­
tychczasowych. Będzie trw ał
— cztery  dni (poprzednie — 
były  trzydniow e): zgromadzi 
n ie notowaną dotąd liczbę re­
prezentantów  24 państw . Po 
raz pierwszy zaprezentują 
swoich piosenkarzy K anada. 
M onte Carlo i Związek Ra­
dziecki. Spośród w ielu do­
brych nazwisk szczególne za­
interesow anie budzi Jacque- 
line Boyer, k tóra  kontynuu­
je  rodzinne tradycje  (jest 
córką słynnej, znanej i łu­
bianej w Polsce Lucien 
Boyer).

W ystępy piosenkarzy oce­
niać będzie międzynarodowe

Ml l l " ł  W.UMWIMWrWM

ju ry  złożone z przedstaw i­
cieli 18 państw . Wśród ju ­
rorów jest w ielu znanych 
kompozytorów i autorów  
tekstów  piosenek. Program  
obfitować będzie w wiele 
niespodzianek. Jedna z nich 
jest fakt, że najlepszy pio­
senkarz Societe-Radio K ana­
da, Jean P ierre  Ferland, za­
śpiewa nagrodzoną na Festi­
walu w Brukseli piosenkę 
„Fenille de G ui” po polsku. 
Łodzian szczególnie zaintere­
suje wiadomość, że reprezen­
ta n t Szw ajcarii F ranca Di 
Renco (zdobywca G rand- 
P rix  Eurowizji) zaśpiewa 
łódzką piosenkę Słowikow­
skiego i H ertla „Parasolk i” .

I  jeszcze jedno: dotąd b rak  
kandydatu r tylko. dwóch 
państw , k tóre  będą w Festi­
w alu uczestniczyły. Są nimi 
Włochy i... Polska.

WCIĄŻ BRUDNO
Z c iek aw ą In ic ja ty w ą w y stą ­

p ił G dańsk . Otóż w prow adzono 
tam  n as tęp u jący  ek sp ery m en t. 
P odczas budow y b loku  m ieszkał 
nego, Jogo przyszli m ieszkańcy 
sam i pom ag ają  w /budow ie. 
O czyw iście w yk o n u ją  ty lk o  n a j­
p ro stsz e  praoe, k tó re  jed n ak że  
p rzy czy n ia ją  s ię  d o  p rzysp ie­
szenia ro b ó t w ykończeniow ych. 
E ksperym en tem  G dańska zain­
tereso w a ł s ię  Już K raków  1 P o­
zn ań . A Łódź? No cóż naszo 
m iasto  n ie  p rze jaw ia  Jakoś Ini­
c ja ty w y  w tym  k ie ru n k u , a 
szkoda. Doszło ju ż  bow iem  do 
tego, że m ieszkańcy  now o po­
staw ionego  b loku n ie  czu ją  się 
n aw et w obow iązku u p rzą tn ąć  
w łasnego, now ego podw órka. 
T ak a  sy tu a c ja  m a m iejsce  np. 
w okół odd an eg o  d o  uży tku  
p ięknego , o lb rzym iego  bloku 
przy  zbiegu u lic  Ja rzy n o w ej 1 
Jęczm iennej. Od blisko dw u 
m iesięcy  g o sp o d a ru ją  tu ta j no­
wi m ieszkańcy . N a d a ch u  wzno­
si się  las an ten  te lew izy jnych . 
O tw arto  now y frtclep spożyw czy 
1 zak ład  fry z je rsk i. A tym cza­
sem  w okół b loku roaciąga  się

po tężne śm ietn isko . T ru d n o  Ina­
czej nazw ać p lac , n a  k tó ry m  
po n iew iera ją  się  k aw ałk i ce­
gły, papy , desek  i Innych po­
zostałości po budow ie. P rzed  
b lok iem  pozostał (chyba na  pa­
m iątkę) głęboki d ó ł po  wapnie,' 
w k tó ry m  obecn ie  b rudzą  się 
dzieci. G dzieniegdzie s te rczą  u - 
sch n lę te  drzew a (daw niej w tym  
m iejscu  by ł ogród), a  jedno  n a ­
w et zakw itło . P rzed  dw om a 
m iesiącam i robo tn icy  oddali blok 
do  uży tku , spakow ali narzędzia  
i odeszli; a  m ieszkańcy  zdążyli 
się  Już zagospodarow ać, założyć 
an te n y  te lew izy jne  1 cieszyć 
now ym i m ieszkan iam i. To. że 
d o  ty ch  p ięk n y ch  i m ieszkań  
m usną dostaw ać alę przez śm iet­
n ik  w idocznie im  nie przeszka­
dza. P rzeszkadza  n a to m iast o- 
kolicznym  m ieszkańcom , k tó ­
ry ch  dzieci w y k o rzy stu ją  śm iet­
n isko jak o  te re n  zabaw . C ieka­
we jaik d ługo  Jeszcze m iesz­
k ań cy  b loku p rzy  zbiegu J a ­
rzynow ej 1 Jęczm iennej będą 
p rzedzierać  się  przez śm ietn i­
sko  d o  sw ych now ych, p ięk ­
ny ch  m ieszkań .

ALINA

KULIKÓWNA

A NIBY D L A C Z E G O ?

tla, w  ogonie zainstalowano
w iatraczek (przykro nam bar­
dzo, lecz kochana rybka tro­
szeczkę się już psuje (zaś z 
głośników płyną skoczne 
dźwięki big-boatu. Co parę 
m inut big-beat przerywa pe­
w ien pan  1 podaje szereg is­
totnych informacji — na przy 
k ład: „Mimo że w ieloryb jes t 
ssaikiam, ciało m a w kształcie 
ryby ‘ lub „W ieloryby rozmna 
żają się w wodzie". Za swo­
je  dobre 5 złotych każda jed­
n a  osoba może również obej­
rzeć odpowiednie fotografie 1 
przeczytać napisy opracowane 
w  wyjątkow o pięknej, w yra­
finow anej polszczyznie: „Zdej­
mow anie skóry z wieloryba, 
aby otrzym ać tran".

Opuszczamy w ystawę wzru­
szeni, pełni wiedzy o  wielory­
bach, szczęśliwi i  diumnL

Niepokoi nas tylko prosta 
rzecz: wiadomo, że istnieje 
coś takiego jak  „drenaż kie­
szeni". Wiadomo, że jeżeli iks 
tysięcy ludzi obejrzy (za 5 
złotych) wieloryba, to  autom a­
tycznie ludzie cl n ie  wyda­
dzą już w tym czasie pienię­
dzy n a  zakup biletów  tea tra l 
nych, albo kinowych. Żo wie­
loryb Goliath pożre po pros­
tu  ogromną część pieniędzy, 
przeznaczonych w  budżecie 
społeczeństwa na  o d e  ku ltural 
ne.

Może Jednak n ie  m a żad­
nego nieszczęścia? — I  tak  
przecież nie moglibyśmy wy 
dać tych pieniędzy na T eatr 
Panchoma czy Aznawwra...

Nota, którą zamieściliśmy 
powyżej, v*/maga natychm ia­
stowej odpowiedzi. Oczywiś­
cie, n ie  w ystępujem y prze­
ciwko udziałowi mieszkańców 
w porządkowaniu w łasnej po­
sesji. Hasło w arte poparcia, 
zresztą au to r noty „Wciąż 
brudno" krzywdzi m ieszkań­
ców naszego grodu: z roku 
n a  rok w zrasta w  Łodzi w ar­
tość prac społecznych (są prze­
cież u nas książeczki pracy 
społecznej, czyżby o tym au­
to r zapomniał?). Krzywdzi 
także (tak można sądzić z 
tonu noty) mieszkańców 
b loku  przy zbiegu Jarzynow ej 
i Jęczm iennej: krzywdz., gdyż 
n a  nich składa winę za me- 
uprzątnięcie gruzów pozosta­
wionych przez ekipę budowla­
ną. Pisaliśm y niedawno w 
„Odgłosach tygodnia" o  kary­
godnym m arnotraw stw ie nie­
których przedsiębiorstw bu­
dowlanych, o  pozostawianiu

SPROSTOWANIE
W reeenz jl  M. 'W awrzklew lcza 

s,Don Ju a n . czy li w ierność  Mo­
za rto w i"  u leg ły  zn iekształcen iu  
nazw tóka dw óch so listów  O pery 
Ł ódzkiej. W inne o n e  brzm ieć: 

A ndrzej S a d lik  1 S tan isław  Mi- 
chońslcl.

Z a te  p rz y k re  znM kBztałcenta 
p rzep raszam y  A rtystów  1 Czy­
teln ików .

R edakcja

na placach budów wiele cen­
nego m ateriału, który można 
by użyć przy budowie no­
wych bloków. Być m"<że, że 
w omawianym wypadku cho­
dzi rzeczywiście tylko o nie­
potrzebne nikomu odpadki. 
Sądzimy jednak, że w pierw­
szym rzędzie należałoby ude­
rzyć ..po honorze" ekipę bu­
dowlaną, k tóra — jak każe 
obyczaj na całym świccie — 
pow inna zostawić po sobie po­
rządek, a dopiero w drugim 
rzucie zaapelować do miesz­
kańców bloku, którzy z pew­
nością n ie  odmówią swojej 
pomocy.

ALINA K U L I  K*Ó W N A — aktorka Teatru im. St. Jaracza. 
Zanim tę rodowitą warszawiankę zobaczyliśmy na łódzkiej scenie, 
występowała uprzednio w Katowicach. Wrocławiu i Szczecinie,.

~..........  “'Grafa wiele”interesujących ról: Violę — w „Wieczorze Trzech
'Króli11, Amelię — w „Mazepie*4, "„Pannę Maliczewską“, „Ondynę“, 
Klarę — w „Zemście", Anielę — w „Ślubach".

Poza tym kreowała wiele ról w sztukach Goldoniego i Girau- 
doux, Zapolskiej i Kruczkowskiego, Williamsa i Tołstoja.

Pani Alina jest wielką miłośniczką poezji. Toteż często bierze 
udział w wielu wieczorach poetyckich, a my z prawdziwą przy­
jemnością jej słuchamy. Ulubieńcy artystki: Gałczyński, Tuwim 
i Różewicz. Jej konik — poezja nonsensu.

Tekst i zdjęcie GERARD PUCIATO

P. S. Eksperym ent gdański “  
pomoc mieszkańców przy wy­
kończaniu domu — to odręb­
ne zagadnienie i godne upo­
wszechnienia — ale, rzecz ja s ­
na, n ie  mechanicznego po­
wielenia.

Z  DRUGIEJ STRONY
Otrzymaliśmy list, w któ­

rym anonimowy autor (a 
szkoda, że nie podał rutzwi- 
ska) chwali „Odgłosy" za rze­
telność i „pełne zaangażowa­
nie w sprawy Łodzi", ledno- 
cześnie jednak, nie bez dy­
skretnej ironii, prostuje wia­
domość podaną w rep  irtażu 
„Kolorowy św iat", że pierw ­
szą samoobsługową biblioteką 
w Lodzi jes t Biblioteka Ł>DK, 
Podobnie zresztą pisała o  tym 
i prasa codzienna. „Jest ina­
czej — pisze czytelnik — 
pierwszą biblioteką sa m o o b ­
sługową w naszym mieście 
jest 17 Rejonowa Biblioteka 
dla Dorosłych mieszcząca się 
przy ul. Obrońców S ta^nura- 
du 71".

Zamieszczamy to sprostowa­
nie i dziękujemy.

C A F E - P A R K
A' więc m ąm y nareszcie 

wiosnę. N astały ciepłe, po­
godne wieczory. Zbrodnią 
byłoby w tych w arunkach 
czas spędzać w dusznych i 
zadymionych knajpach. Jed­
nak  z różnych względów (z 
każdej bu te lk i k ilka  złotych 
przeznacza się m. in. na bu ­
dowę szkół) wypić trzeba.

W pomysłowości swej nie­
w yczerpani łodzianie potrafią 
połączyć przyjem ne z poży­
tecznym. Do tego eelU' w y­
korzystują tzw. cafe-parki, 
W w ielu łódzkich parkach 
pod k ląskanie słowików, pod

R edaguje Zespół *  W ydaw ca: ^W ydaw nictw o P rasow e i,P ra ­
ca Ł ódzka *  A dres red ak c ji: Łódź) ul. P io trkow ska 96. Tel. 
244-78 *  W arunki p re n u m e ra ty : m iesięcznie zł 4.—i k w arta ln ie  
zł 12.— *  R edakcja  n ie  zam ów ionych rękopisów  n ie  zw raca 
*  P re n u m e ra tę  p rzy jm u ją  w szystk ie  p laców ki pocztow e, li­
stonosz*  o raz PUP1K „R u ch " — z zaznaczeniem  na  i,O dgłosy" 
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księżyc i pogodne niebo pły­
ną strum ien ie  wódki i wina.

Największą popularnością 
cieszy się uroczy zakątek  w 
p arku  im. Sienkiewicza. 
Z najdujący się „pod ręką” 
szalet publiczny to  tylko je­
den z plusów tego miejsca. 
Tu I korkociąg można poży­
czyć, i 10 dkg kaszanki od­
kupić od „braci w sp iry tu ­
sie”, naw et szklaneczko (co 
mnie.i ważne) też sie dosta­
nie. Najw ażniejszy jest jed­
nak spokój. M ilicjanta lub 
kogoś w tym  rodzaju tu  i ze 
świecą nie znajdziesz.
•Poniew aż zbiera się tu  sa­

m a elita — płyną rozmowy 
na niebotycznym poziomie, z 
czego korzysta licznie prze­
chodząca młodzież. Jednocze­
śnie ze sprzedaży opróżnio­
nych butelek kilk-j -łtarusz- 
ków  m a niezły dochód.

t .  D.

*• CJ/*TUAlj^Ą^MrM+.

KLUB POMYLONYCH
n

W Łodzi, w  la tach  1890—1901
Istn iał „K lub  pom ylonych” , Z na­
lazł on pićd A te r re  w re s tau ­
ra c ji ,,V icto rla” przy  ul. P io tr­
kow skiej n r  63 w podw órzu, 
gdzie m ieścił się te a tr  „V lcto- 
r la ” (obecnie k in o  „P olon ia"). 
W tych  la tach  d y rek to rem  te ­
a tru  „V ictoria” by ł M ichał Wo­
łow ski, l i te ra t 1 a u to r  w ielu 
sz tu k  d ram aty czn y ch . m . In. 
„T ow arzysza p an cernego” . Dla­
czego k lu b  m ieścił się w re­
s ta u rac ji?  O dpow iedź ła tw a. 
W ładze c a rsk ie  n ie  zezw alały 
na o tw ieran ie  po lsk ich  p lacó­
w ek  k u ltu ra ln y c h , trzeba  więc 
było  dzia łać  z  ostrożnością . 
Członkow ie k lubu  rek ru to w a li 
się głów nie spośród  s /e r  tn te- 
llgencjl zaw odow ej, a  w ięc ad­
w okatów , lekarzy , budow niczych 
itp . Z resztą  „K lub  pom ylonych” 
(bo ty lk o  za  tak ich  często  u- 
chodzlll d .  k tó rzy  w o k resie  
ca rsk im  usiłow ali p racow ać dla 
k u ltu ry  polskiej) by ł placów ką 
ściśle  pow iązaną z  tea trem  pol­
sk im , k tó ry  zastępow ał ja k  by 
dzisie jsze T ow arzystw o P rz y ja ­
c ió ł T eatru .

O bok w ięc zad ań  k u ltu ra l­
n ych  k lub  w spółdziałał z  d y ­
rek to rem  te a tru  w pom ocy fi­
nansow ej i w  z jednyw an iu  no ­
w ych członków . K lub był rów ­
nież m iejscem  sp o tk a ń  rozryw ­
kow ych , giełdą najśw ieższych  
w iadom ości a rty sty czn y ch , no 
1 oczyw iście p lo teczek, k tó ry ch  
zaw sze b y ło 11 po  d z iu rk i w  no­
sie. C złonkow ie k lubu  pow inni 
by li przychodzić  na  ziebranla 
p u n k tu a ln ie . S późn ia jących  się 
tzw . „prokurator’* oskarżał, a

sędizla p rzysąd za j k a rę  w  po ­
sta c i ty lu , a  ty lu  filiżanek  k a ­
wy, często  n aw et w raz ie  po ­
w tarza jący ch  się  spóźnień, z  zie­
lonym  lik ierem  lub  „b en u siem ” .

W esoło baw ił się  „K lub  po­
m ylonych" zw łaszcza gdy dy ­
re k to r  tea tru , M ichał W ołow­
sk i, zap raszał do  tea tru  Jakie­
goś w ybitrtego a rty s tę . Do n a j­
w eselszych należał znakom ity  
a r ty s ta  (o Ironio  losu!) trag ik  
Rom an Ż elazow ski, k tó ry  grał 
tu ty tu łow ą ro lę  w „Pletiro Ca- 
ru so ” G oldoniego.

Każdy członek  „K lubu pom y­
lo n y ch "  zasiad a jąc  do stolika* 
m usiał w nieść sJcładikę w  w yso­
kości 50 kop ie jek , a czasom  
w ięcej, zależn ie  od m enu . Gdy 
k tó regoś z  członków  zabrak ło , 
w ów czas k a s je r  n ak ład a ł kon­
try b u c ję  na  w szystk ich . Do gro­
na „p o m ylonych” należał m. In. 
H enryk  Ł ubieński, re d a k to r  
„G ońca Łódzkiego” 1 dw óch 
m łodych lite ra tów -poetów : K. 
M łodow ski 1 A. G liszczyński.

Do re s ta u ra c ji „V ic to ria” w cho­
dzi Jednocześnie k ilk u  gości 1 
za jm u ją  tń iejsca przy  w spól­
nym  sto le , n iedaleko  bufetu .

B ufetow a (do k e ln era ): — P a­
n ie  A ntoni, „pom y len i’! p rzy ­
szli.

(K elner podchodzi d o  sto lika):
— P ięć czarnych?

Ż elazow ski: — Dla m nie „ li­
te ra tk a "  czystej.

G liszczyński: — D la m nie z 
„b en u s iem ” .

Ł ubieńsk i: — Mam w am  do  
zak o m un ikow an ia  radosną  w ia­
dom ość. o s ta te czn ie  o trzym ałem  
z P e te rsb u rg a  koncesję  na  „G oń­
ca Łódzkiego’'.

W ołow ski: — N o to  n ie  za­
pom in a jc ie  o  tea trze . w y s ta ­
wiam  „M adam e S ans G ene" z  
H onoratą  Leszczyńską.

Żelazow ski: — P am ię ta jc ie , że 
P ię tro  C aruso  — to  Ja.

G liszczyński: - r  No. w reszcie 
m y, pom ylen i, fin  d e  siecliścl
— doczeka liśm y  się  pism a.

Ż elazow ski: — Evlva 1’a r te l
N iech ży je  „G oniec Łódzki"!

Ł ub ień sk i: — A teraz  serio . 
O tw ieram  posiedzenie „K lubu 
po m ylonych” ... Mam zam iar...

W ołowski: — A m oże by ta k  
p rzed tem  ko lac ję , bo  zanosi 
się  n a  d łu g ie  gadanie.

W szyscy: — N a jp ie rw  pctslłek 
d la  c ia ła , a  po tem  d la  dwcha.


